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sowiechfli.
Sytuacja Rumunji nie należy do naj­

łatwiejszych. W ojna dała jej wszystko
— nawet za dużo. Z małego państew­
ka, stratowanego butami wojsk niemiec­
kich i austro-węgierskich prawdziwie
cudownym zbiegiem okoliczności wyro­
sła Romania Mare — Wielka Rnmunja.
Nałykano się mieszanych terytorjów co-

niemiara. Procent mniejszości narodo­
wych sięgną-ł przynajmniej do 50. Kogo
tam niema między temi mniejszością
mi? I Węgrzy z Niemcami w Siedmio­
grodzie, i Rusini z Polakami w Bukowi­
nie, i Rosjanie w Bessarabji, i Bułgarzy
z Turkami w Dobrudży.

Nic więc dziwnego, że Wielka Rumu­
nia poczuła się zagrożoną ze wszystkich
stron. Tylko wąskie pasemka granic z

Jugostawją, Czechosłowacją i Polską by
ły bezpieczne. Od strony Bnłgarji, Wę­
gier i przedewszystkiem Rosji czyhał od­
wet.

Największe niebezpieczeństwo grozi­
ło ze strony rosyjskiej. Sowiety po dzień

dzisiejszy nie uznały ,,grabieży'* Bessa­
rabji - pasa bajecznie urodzajnej ziemi

mieszczącej się między Prutem i Dnie­
strem. Nacisk z ich strony - to ciąże
nie 170-miljonowego kolosa na 17-miljo­
nowego karła rumuńskiego.

W takich warunkach' polityka Ru

munji dó czasu czynnego wkroczenia
Sowietów na arenę europejską była na­
der prostolinijna. Opierała się swym
kośćcem o sojusz z Francją, Drugim fi­
larem było uczestnictwo w łonie Małej
Ententy w celu wspólnego zabezpiecze­
n ia zdobyczy węgierskich. Trzecim, bo­
daj jeszcze ważniejszym, był sojusz z

Polską, wymierzony ostrzem przeciw So­
wietom. Całość łączyła się w tak zwa­
nym froncie antyrewizyjnym, kierowa­
nym przez Francję.

Ta prosta koncepcja uległa komplet­
nemu zagmatwaniu z chwilą zawarcia

sojuszów politycznych i wojskowych
m iędzy Sowietami, Czechosłowacją i

Francją. Rosja nieuznająca rumuńskie­
go panowania w Bessarabji, stała się z

niedzieli na poniedziałek sojusznikiem
dwóch najbardziej serdecznych przyja­
ciół Rumunji. I wszędzieindziej, tylk nie
w Bukareszcie, uważającym się za małą
kopję Paryża, można było zapomnieć
stare przysłowie francuskie, że przyja­
ciele naszych przyjaciół są naszymi
przyjaciółmi...

Przypuśćmy, że Rumuni uznaliby
niebezpieczeństwo rosyjskie za głównąoś
swej orjentacji. Musieliby wówczas ze­
rwać wszystkie nici, łączące ich z Pary­
żem i z Małą Ententą. I jak tu się uwol­
nić od ciężaru wielomiliardowych poży­
czek, zaciąganych we frankach, od cze­
skiej propagandy i ponadto jak, stawia­
jąc czoło Rosji, oprzeć się o Węgry, wy­
ciągające ręce po Siedmiogród?

Z punktu widzenia geograficznego
Rumunja w łonie Mitteleuropy byłaby
nader wysuniętą placówką. Na skrzy­
dle fro ntu polsko-rosyjskiego z jednej
strony lub na cienkiej nici, wiodącej z

Niemiec poprzez Austrję i Wiedeń, do­
stawałaby się w ogień natarcia sił so­
wieckich, śpieszących na ratunek Cze­
chosłowacji. Trzebaby nielada heroizmu,
aby mieć odwagę rzucenia się w taką
wyprawę Dawida na Goliata. Tymcza­
sem Rumuni z niej nie słyną. I mogli
mieć dość odwagi na wkroczenie do opu­
szczonej Bessarabji, ale do jej bronienia

będą jej mieć znacznie mniej.

Rozwiązanie przeciw'ne jest równie
tchórzliwe jako mało zyskowne. Rumu­
nja, w'łączając się do sojuszu czesko-

sowieckiego, staje się dobrowolnie tere­
nem przemarszu czerwonych armij.
Czem to może grozić dla tego królestwa

biednych chłopów, łatwo można sobie

wyobrazić. Przedewszystkiem rew olu cją
socjalną, detronizacją Karola i strace­
niem Bessarabji i Bukowiny, zamieszka­
łych prawie wyłącznie przez Rosjan
względnie Rusinów.

Zdawało się przez dłuższy czas, że to

drugie rozwiązanie nie zostanie przez

rząd rumuński przyjęte. Można było
wierzyć w filosowiecką politykę Titule-

scu, ale wydawało się, że król Karol bę­
dzie przynajmniej wiedział, co mu gro­
zi w sojuszu z Sowietami. Tymczasem
nadzieje te okazały się zawodne. Ostat­
nie doniesienia prasowe mówią o zgo-

Skonfiskowanylist pasterski
biskupa gdańskiego.

Gdańsk, 23 7. (PAT.) . Biskup gdań­
ski ks. O'Rourke wydął do katolików

gdańskich list pasterski odczytany z am­
bon kościołów w sprawie ustosunkowa­
nia się władz W . M . do organizacji
katolickiej młodzieży. Biskup O'Rourke
oświadcza w liście, że na jednej z uro­
czystości sportowych młodzieży gdań­
skiej senator oświaty w przemówieniu
określił organizację młodzieży katolic­
kiej jako instrument polityczny partji
centrowej i zagroził członkom tych orga­
nizacyj represjami ze strony władz. Fakt

ten, jak podkreśla list, zmusza biskupa
do oświadczenia, że organizacje mło­
dzieży katolickiej są w zupełności apo­
lityczne. Ponieważ rokowania między
władzami kościelnemi a władzami cy-
wilnemi W. Miasta w sprawie zabezpie­

czenia praw dla organizacyj katolickich
nie dały wyniku i ponieważ organizacje
katolickie w wielu wypadkach zostały
publicznie znieważone, biskup zmuszo­
ny jest publicznie oświadczyć, że dom a­
ga się zabezpieczenia Kościołowi przy­
sługujących praw. Mimo oświadczeń ze

strony senatu, że pragnie pełnego poro­
zumienia z Kościołem, wypadki, do ja­
kich doszło, odebrały ks. biskupowi wia­
rę w realizację wyjawianych przez se­
nat chęci uregulowania sprawy. Obec­
na generacja — głosi dalej list — znaj­
duje się w ogniu szczególnie ostrej w a l­
ki przeciw Chrystusowi. Do walki tej
musi być wobec tego młodzież katolic­
ka starannie przygotowana. To zada­
nie przypada organizacjom katolickim
i dlatego obowiązkiem wszystkich ka­

tolików jest popieranie tych organiza­
cyj. List pasterski kończy się wyraże­
niem nadziei, że władze W . Miasta u-

znają związki katolickiej młodzieży,
chronione przez prawo kościelne i przez
gdańską konstytucję.

Powyższy list został przedrukowany
dosłownie przez ,,Danziger Volksztg.'\
lecz numer ten został przez władze gdań­
skie skonfiskowany.

Gdańskie koła polityczne interp retu­
ją zarówno fakt ogłoszenia listu paster­
skiego, jak też fakt skonfiskowania pi­
sma drukującego list jako dowód dal­
szego zaostrzenia się stosunków między
Kościołem katolickim a władzami W .

M. Gdańska.
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Wojna domowa w Hiszpanji.
Walki trwają nadal. - Madryt w rękach ,,frontu ludowego'*.

Mad ryt, 23. 7. (PAT). Minister spraw
wewnętrznych obwieścił przez radjo, że

generał powstańczy Cabanellas, dowód­
ca 5-ej dywizji w Saragossie, zarządził
mobilizację dwóch roczników, z naka­
zem natychmiastowego stawienia się w

koszarach. Rząd tłumaczy, zarządzenie
gen. Cabanellasa jako dowód niepowo­
dzenia powstańców(?)

Noc. w Madrycie minęła spokojnie.
Większość pożarów', które powstały w'

różnych dzielnicach miasta, została

opanowana. Na ulicach -widać o wiele

mniej m ilicji socjalistycznej, co stano­
w'i potwierdzenie wiadomości o wysła­
niu z Madrytu poważnych posiłków u

kierunku Valladolid, Saragossy, Bur-

gos i Toledo. Milicjanci pozostali w

Madrycie zostali przegrupowani. Za­
kres ich ak cji ma zostać rozszerzony.
Członkowie m ilicji, których nerwowość

mogłaby wywołać panikę, zostaną prze­
niesieni do innych formacyj, a naw'et

mogą zostać rozbrojeni na zasadzie

decyzji związków zawodowych.
W Huelva gubernator kazał zaareszto­

wać trzech księży, zarzucając im , że
brali udział w walkach z milicją ludo­
wą po stronie powstańców.

Za pięć dni powstańcy wkroczą
do stolicy.

Lizbona, 23. 7. (PAT). Dowódca po­
wstańców gen. Queipo de liano nadał

w'czoraj w południe odezwę przez radjo,
w (której m. in. oświadczył: ,,Rncb
powstańczy bliski jest zwycięstwa".
Ostrzegam przed rozpowszechnianiem
fałszywych w'iadomości. Na drogach,
wiodących do Madrytu czerwona milicja
poniszczyła ze strachu szosy i m osty,
piondrując po nocach. Dowodzi to prze­
rażenia czerwo-nych dowódców.

Generał de liano przyznaje, że wier­
ne rządowi okręty wojenne zawinęły do

Kadyksu, lecz zostały zbombardowane

przez samoloty powstańcze. Trzy okrę­
ty miały ulec zniszczeniu.

Dalej generał donosi, że wojska pow­
stańcze maszerują trzema kolumnami w

kierunku Madrytu pod dowództw'em ge­
nerałów Mola i Cabanellasa. ,,Masze­
rują powoli, aby dokładnie wykonać
plan ofenzywy — donosi gen. de liano.

Wojska gen. Mola w ciągu ubiegłej no­
cy nie posuwały się naprzód. Aby uni­
knąć zdradzieckich zasadzek, wojska
muszą mieć conajmniej 5 dni, aby dojść
do Madrytu, zaś po drodze muszą rów-

(Ciąg dalszy na stronie 2-ej).

SB pogrzebu ś. p . gen. Orlicz-Dreszera.

Zdjecie powyższe przedstawia fragment z pogrzebu szefa obrony Powietrznej, ś. p. gen.
Orlicz-Dreszera, którego zwłoki spocz?ly na cm entarzu w Oksywiu.
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dłde rządu romańskiego na bodową bez­
pośredniego połączenia kolejowego m ię-
dzy Sowietami i Czechosłowacją poprzez
Bukowiną. Będzie ono miało na cela
ułatwienie i przyśpieszenie transportów
wojskowych, idących z Rosji na obroną
Czech.

Wprawdzie Titulescu umieścił pod
datą 17 bm. w ,,Universur* dłuższy arty­
kuł zaprzeczający, jakoby Rumunja ze­
zwoliła Sowietom na przemarsz przez
swoje terytorjum , ale jednocześnie tyle
jest tych wywodów sympatji dla Sowie­
tów, Francji j idei Małej Ententy, że nie

należy mieć złudzeń, co dB rzeczywi­
stych zamiarów i życzeń autora. Nic

więc dziwnego, że dobrze w sprawach
bałkańskich poinformowani Niemcy,
prowadzący zresztą od paru lat wytężo­
ną propagandę na swą korzyść, w yraża­
ją obawy, że Rumunja jest dla ich poli­
tyki stracona. Pisze o tem szeroko

,, Vólkischer Beobachter" , pocieszając się
jednak, że nacjonaliści rumuńscy w obli­
czu kreciej roboty wysłanników mo­
skiewskich w Bessarabji i Bukowinie,
potrafią dojść do władzy i zmienić grun­
townie polityką prosowiecką Titalescn.

Trudno dziś przewidzieć, jaki obrót

wezmą sprawy w samej Rumunji. Moż­
n a sobie wyobrażać, że ,,żelazna gwar-
dja" dojdzie do rządów i rzuci się w ra­
miona Trzeciej Rzeszy, ale można rów­
nież przypuszczać, że wpływy Francji,
Sowietów i Czechosłowacji okażą stą sil­
niejsze w oparcin o tradycją, nczncia

sympatji, kulturę, olbrzymie lokaty ka­
pitałowe w przemyśle nafcianym itp.

Jeżeli Rumunja przystąpi do sojuszu
czesko-sowieckiego, zagrożenie inter e­
sów Polski będzie niesłychanie dotkli­
we. Można uważać tych trzech naszych
sąsiadów za aniołów pokoju, ale nawet
i wtedy trzebaby się czuć przynajmniej
nieswojo w tym anielskim uścisku. W y­
starczy tylko solidarne postępowanie z

ich strony, aby Polska nie mogła im
stawić czoła choćby w najbardziej bła-

chych sprawach, bez oparcia się o inne

sojusze.
Zapewne, Rumunja ani Czechosłowa­

cja nie są państwami napastniczemi,
ale Sowiety zmieniają sią tak szybko 1

tak bardzo jaź wkraczają na tory starej
carskiej polityki, że, gdy sią pojawi idea

stworzenia lądowego połączenia miądzy
Rosją i Czechami poprzez Małopolską
Wschodnią, nie powinna nikogo zadzi­
wić. Byłoby to tylko uzupełnienie kolei

bukowińskiej, obecnie projektowanej...
Okrążenie Polski od południa jest

dla nas więcej niż niewygodne. Wystar­
czy, jeśli zauważymy, że odciąga nas od
tak żywotnych zagadnień na północy,
choćby ze sprawą Gdańska na czele.

Wartoby się więc zastanowić, czy obec­
na nasza sytuacja nie jest rezultatem

błędnej polityki, czy była do uniknięcia,
względnie, czy można ją jeszcze zmie­
nić.

Najbardziej radykalnym środkiem

byłoby zaofiarowanie Sowietom prze­
marszu dla ich wojsk przez terytorjum
Polski. Wówczas oferta rumuńska by­
łaby bez wartości. Zdaje się jednak,
że poza płatnemi przez Moskwę członka­
mi naszej partji komunistycznej, n ikt w

Polsce nie zgodziłby się na taką ,,przy­
jacielską" wizytę sąsiedzką. Ale dziś na­
wet takiej oferty już złożyć nie można.

Pytanie jest bowiem, czy licytowanie sią
z Rumunami mogłoby nam przynieść
coś więcej prócz ośmieszenia. Sowiety
via Rumunja i Czechy mają otwartą
drogę aż po Bawarję i polskie pośrednic­
two jest dla nich obecnie podrządnej
wartości.

Można jednak stawiać sprawę jeszcze
inaczej. Można powiedzieć, że kwestja
przemarszu wojsk będzie nieaktualna z

chwilą, gdy Polska zaofiaruje swój u-

dział we wschodnim froncie (jeśli hasła

rewolucyjne pokrywają się z antyrewi-
zjonizmem...), złożonym z Rosji, Rn-
m nn ji i Czech. Na taką potęgę Niemcy
nie odważą się ruszyć i będziemy mogli
wszyscy żyć w błogim pokoju. Cały fi­
giel będzie jednak na tem polegał, że
Polska pośród tego przymierza będzie
m iała najdłuższą granicę z Niemcami i

będzie najdotkliwej odczuwać nacisk
niemiecki. Pytanie więc, czy nie zapła­
cilibyśmy za taką politykę losem zająca,
którego psy zjadły właśnie wśród ser­
decznych przyjaciół.

Pozostaje nam naturalnie tylko to,
co czynimy obecnie i to musi być wy-

tyczną naszej polityki — mianowicie u-

trzymanie równowagi między Niemcami
i Rosją w oparcin o dobre stosunki są­
siedzkie i podpisane układy o nienapa-
daniu. Jest to myśl bardzo dobra, ale

czy strony przeciwne podzielą nasz

punkt w'idzenia? Taka Rosja, która mia­
ła przeciw sobie zwrócony front polsko­
rumuński była całkiem inna od Rosji,

która obejmuje pół Polski wyciągniętem
aż pod Kraków ramieniem rumuńsko-
czeskiem. Władcom na Kremlu może się
łacno przewrócić w głowie wobec takie­
go powodzenia w polityce...

Przejście Rumunji na sowiecką służ­
bę stwarza ogromne niebezpieczeństwo
dla Polski.

St. Strąbskt.

Ufoina domowa w Hiszpanji.
(Ciąg dalszy.)

nież odpoczywać. Komunizm i anarchja
muszą być gruntownie wytępione'*.

Odezwę gen. Queipo de lia no zakoń­
czył okrzykiem: nNiech żyje Hiszpa-
nja".

Katalonja po stronie rządu.
Paryż, 23. 7. (PAT). Korespondentowi

Havasa, który przedostał się do Puicer-
da, udało się nawiązać kontakt z przed-

stawicielami miejscow'ych W'ładz, które

zapewniły go, że Katalonia jest całkowi­
cie po stronie rządu. Gen. Goded jest
aresztowany. Jak wiadomo, stał on na

czele buntu. Konsul francuski zaj­
muje się repatrjacją obywateli francu­
skich. Milicjanci zabili kapitana kara­
binierów. Do Seodurgell, które jest o-

panow'ane przez powstańców wysłano
milicjantów na samochodach ciężaro­
wych.

Rekwizycja kościołów
przez wojska rządowe.

Barcelona, 23. 7. (PAT). Sytuacja w

Barcelonie, według Havasa, jest całko­
wicie opanowana przez władze rządowe.
W mieście panuje spokój. Organizacja
zaopatrywania ludnoś'ci w żywność
funkcjonuje zupełnie poprawnie. Dzien­
n ik i ukazał'y się. Pisma hołdujące kie­
runkom wrogo usposobionym do repu­
bliki zostały zarekwirowane przez gene-
rałitad kataloński. Zajęto również m.

in. katedrę i kilka kościołów oraz zabu­
dowań kościelnych, posiadających w a r­
tość artystyczną. Na murach umie­
szczono plakaty z napisem: Zarekwi­
rowane przez rząd kataloński. Niektó­
re kościoły, jak np. kościół kapucynów
zamieniono na szpitale.

Płk. Pies Sandino, dowódca sił lotni­
czych w Barcelonie przesłał przez radjo
depeszę do gen. Cabanelłasa, który do­
wodzi powstańcami w Saragossie, iż

republikańska eskadra lotnicza z Bar­
celony zbombarduje koszary powstań­
ców w Saragossie, jeżeli powstańcy w

najbliższym czasie nie wyrażą uległo­
ści władzom cywilnym republiki. Gen-
Goded oraz liczni oficerowie, którzy
W'zięli udział w powstaniu znajdują się

pod aresztem. Wśród uwięzionych jest
płk. sztabu generalnego Sanfelis, któ ry
był adjutantem gen. Barrery. Przypu­
szczalnie dziś, a najpóźniej jutro zosta­
nie uformowany sąd wojenny, przed
którym staną przywódcy powstania.

Paryż, 23. 7. (PAT). Z Hendaye do­
noszą, że słyszano zrana silną strzela­
ninę ze strony Fontarabia. 32-ch ucz­
niów seminarjum hiszpańskiego w Fon­
tarabia przeszło granicę francuską w

towarzystwie delegatów ,,frontu ludo­
wego". Sytuacja na pograniczu fran-

cusko-hiszpańskiem bez zmian,
Do Barcelony przybył kontrtorpe-

dowiec francuski ,,Albatros" celem za­
pewnienia bezpieczeństwa obywateli
francuskich. W Barcelonie słychać
strzelaninę z karabinów naprzemian z

wystrzałami armatniemi. Wczoraj na

statku francuskim odjechało z Barcelo­
ny do Francji 2.000 sportowców i tury­
stów francuskich, którzy przybyli do

Barcelony na tamtejszą olimpjadę ro­
botniczą. Konsul francuski w Barcelo­
nie oświadcza, że podczas walk ulicz­
nych odniosło rany 5 lnb 6 Francuzów,
z których jeden jest ciężko ranny.

Algeciras będzie zbombardowane.
Paryż, 23. 7. (PAT.) Havas donosi z

Gibraltaru, że łćzy łiisz'panskfe -okręty
wojenne zawinęły do tamtejszego portu
i mają zamiar rozpocząć wieczorem
bombardowanie Algeciras. Załogom nie

pozwolono zjechać na ląd.
W ręce wojsk rządow'ych wpadło

miasto Almeria w następujących oko­
licznościach: Krążownik hiszpański
,,Lepante",' który odpłynął z Tangeru,
pragnął odświeżyć zapas paliw'a w Gi­
braltarze, lecz władze angielskie na to
nie zezw'oliły. Okręt udał się wówczas
do porta Almeria, zajętego przez po-
wstańców. Przybycie krążownika do­
dało ducha wojskom rządowym, które

przy poparciu artylerji z Lepanto zaata­
kowały powstańców i po krwawem star­
ciu zmusiły do kapitulacji.

Dowódca wojsk pow'stańczych gen.
Dellano wysłał do Almeria nowe woj­
ska. W całej prow'incji sewilskiej- pano-

wał spokój. Władze wojskowe wydały
wszelkie możliwe zarządzenia, celem za ­
pewnienia aprowizacji ludności cywil­
nej.

Dekrety rządowe.
Madryt, 27. 7. (PAT.) ,,Gazeta de Ma-

drid" ogłasza dekrety ministra w'ojny,
na podstawie których generałow'ie F ra n ­
co, Goded, Cabanellas, Queipo del La­
no, Fanjul i Zumata zostają skreśleni
ze spisów arm ji i pozbawieni wszystkich
praw.

Minister wojny zaakceptował prośbę
o dymisję podsekretarza stanu w m ini­
sterstwie, wojny gen. Manuela dela Cruz

Boulosa, na miejsce którego mianowany
został gen. Carlos Bernal.

'e-

Mad ryt, 23. 7. (PAT.) Lotnicy rządo­
wi bombardow'ali lotniska w Leonie i

zniszczyli znajdujące się na nim apara­

ty. Kolumna górników, pochodząca z

Jaen toczy dalsze walki z powstańcami
w okolicach Kordoby.

Miasto Almansa w prowincji Albace-
te zoptalo zajęte przez oddziały rządowe.

Walki na lądzie, morzu

i powietrzu.
Londyn, 23. 7. (PAT.) Na temat roz­

woju powstania w Hiśzpanji nadcho­
dziły do Londynu liczne wiadomości,
które stały jednak w zupełnej sprzecz­
ności ze sobą. Zgadzały się one tylko co

do jednego, że w d niu wczorajszym
trwały w całej Hiśzpanji walki na lą­
dzie, morzu i w powietrzu. W Geucie

ostrzeliwały rządowe okręty wojenne po­
wstańców granatami. Miasta La Linca
i Algeciras m iały być również ostrzeli­
wane przez okręty.

Według w'iadomości, nadanej przez
radjo sewilskie, zostały trzy wierne rzą­
dowi okręty wojenne obrzucone przez
powstańcze samoloty bombami i zato­
pione.

W Tangerze panuje wielkie podnie­
cenie, wywołane planowanym przez po­
wstańców atakiem lotniczym. Dowódz­
tw'o p owstańców W'ezwało w'szystkie
neutralne okręty do natychmiastowego
opuszczenia portu.

Przywódcy powstania
znajdują sią we Francji.
Paryż, 23. 7. (PAT.) Komunistyczna

,,Humanite" domaga się od rządu fran­
cuskiego, aby wydalił z granic Francji
przywódców prawicy hiszpańskiej, ba­
wiących na wybrzeżu francuskiem w po­
bliżu granicy hiszpańskiej koło Biarritz.
Dziennik oskarża tych przywódców, a

mianowicie Gil Roblesa, szefa tzw. fa­
langi hiszpańskiej Primo de Rirera, o

to, że organizują oni z poza granicy
hiszpańskiej całą akcję pomocy i zbro­
jeń powstańczych oddziałów hiszpań­
skich.

Poważne fundusze PoSski
zamrożone we Włoszech.
Warszawa, 23. 7. (Teł. wł.) Po znie­

sieniu sankcyj gospodarczych wobec
Włoch wypłynęły dość skomplikowane
zagadnienia W'e wzajemnych stosun­
kach handlowych polsko-w'łoskich, któ­
re muszą być usunięte i uregulowane,
jeżeli polsko-włoskie stosunki gospodar­
cze m a ją być pogłębione.

Sfery handlowe polskie wskazują na

konieczność szybkiego odmrożenia należ­
ności polskich w'e Włoszech. Zamrożo­
ne pretensje eksporterów polskich wy­
noszą około 7 miljonów zł.

Koła poinformowane zapewniają, że

obydwie strony rozumieją konieczność

uregulowania wzajemnych stosunków

gospodarczych i że wobec tego rozpoczę­
cie polsko-włoskich rokowań . handlo­
w'ych nastąpi z początkiem jesieni.

Warszawa, 23. 7. (Teł. wł.). Rozkaz

gen. inspektora sił zbrojnych, odwołują­
cy tegoroczny zjazd legjonistów był dla
kół politycznych, nie wyłączając sana­
cji, niespodzianką. Ogólnie panowało
bow'iem przekonanie, że zjazd odbę'dzie
się 6-go sierpnia i że przy tej okazji
przedstawi gen. inspektor sił zbrojnych
gen. Rydz-Śmigły swój wielki program,
około którego miały się skupić jak n aj­
szersze masy.

Niespodziewane odwołanie zjazdu tłu­

maczy się w kołach politycznych tru d­
nościami, na jakie przy organizacji no­
wego obozu rządowego napotyka obec­
ny prezes Związku Legjonistów p. puł­
kow nik Koc naw'et we w'łasnej organi­
zacji. Połączenie kół. legjonowych ze

Związkiem Legjonistów w dołach łegjo-
nowych wywołało tarcia. Nadto trudno

było do tej chw'ili znaleźć platformę, na

której stanęłyby zgodnie wszystkie od­
łamy dawniejszego BB. A na dobitkę
wśród mas chłopskich i robotniczych,

o których pozyskanie czynnikom decy­
dującym bardzo chodzi, objawiają się
coraz jaskrawiej nastroje, nowemu o-

bozowi rządowemu bardzo nieprzyjazne.
Wszystko to razem wziąwszy, musia­

ło ,,górę" legjonową przekonać, że spra­
wa jeszcze nie dojrzała. I dlatego to

zjazd legjonistów odroczono.

Jesteśmy przekonani, że za rok sy­
tuacja wcale nie będzie lepsza, jeżeli
decydujące czynniki nie odwrócą się ja­
sno i wyraźnie od zbankrutowanych
metod sanacji.

— W Prusach Wschodnich w trzecią
rocznicę tragicznej katastrofy litewskich
lotników transatlantyckich Dariusa i Gvien-
za staraniem aeroklubu litewskiego wznie­
siono pomnik obu lotników na miejscu, w

którem spadł ich samolot po przebyciu
Atlantyku.

Dlaczego odwołano zjazdlegjonistów
Organizacja nowego obozu rządowego napotyka na poważne trudności.
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JCist z Paryża.

Zamach na Gdańsk.
( O d naszego korespondenta).

Paryż, w lipcu.
Wiadomość o zniesieniu konstytucji

gdańskiej podały stacje radjowe francu­
skie w sobotę po południu. Powtórzono

je w komunikatach nocnych. Wyczer­
pujące głosy prasy dało radjo w niedzie­
lę rano. Zainteresowanie stolicy wy­
padkami w Gdańsku — jest ogromne.

Słuchając dokładnych sprawozdań z

manifestacyj warszawskich i wydarzeń
nad ujściem W isły — nie mogłem się
oprzeć dziwnemu wrażeniu.

— W tej chwili — myślałem — kiedy
dzienniki całego świata są przepełnione
wieściami z Polski, moi najbliżsi patrzą
z Helu na wieże Gdaska. A ja słyszę
dobitnie podkreślane zdania z przeglądu
prasy paryskiej: ,jeżeli Polska zrezy­
gnuje ze swoich praw, jeżeli zgodzi się
na faktyczne przyłączenie Wolnego Mia­
sta do Niemiec — to zarówno Gdynia,
jak i cały obszar wybrzeża będzie pod
obstrzałem armat pruskich."

Uczucia rodzinne łączą się najściślej
z troską o przyszłość Rzeczypospolitej.
Patrząc z balkonu Europy, jakim jest
Paryż, na bieg wypadków — można o

wiele łatwiej zdać sobie sprawę z ich lo­
gicznej wymowy, aniżeli przebywając
stale w kraju. Jakżeż często protesto­
waliśmy przeciwko rozmaitym bałamuc-

twom politycznym, od których roiły się
artykuły w pewnym odłamie prasy pol­
skiej. Ile razy trzeba było narazić się
na przykrość ze strony ludzi, opanowa­
nych chorobliwą ideą rewizjonizmu po­
dejmowanego wspólnie z Niemcami! I
z jaką goryczą musimy stwierdzać, że

przestrzegając przed niewłaściwym kie­
runkiem polityki zagranicznej, jakiemu
hołdowały pewne, na całe szczęście nie­
liczne jednostki — mieliśmy rację, że

wszystkie nasze obawy urzeczywistnia­
ją się szybciej, aniżeli to można było
przypuszczać!

Co oznacza zniesienie konstytucji W.

Miasta? Czy ,,nowy etap rozwoju czysto
wewnętrznych zagadnień polityki gdań­
skiej"? Przyszedł chyba wreszcie czas,aby
przerwać tę dziecinadę, którą stara się
uprawiać do gruntu skompromitowana
angażowaniem się po stronie ,,nowych
teoryj politycznych" sanacyjna prasa.
Konstytucja gdańska gwarantuje Wol­

nemu Miastu odmienny ustrój od Nie­
miec, czyli innemi słowy jest symbolem
niezależności terytorjum przy ujściu
W isły. A niezależność ta łączy się naj­
ściślej z prawami Polski na obszarze

Gdańska. Niema co zasłaniać się fra­
zesem, że ,,interesy polskie będą chro­
nione". Jeżeli nastąpi faktyczne przy-

zdają sobie z nich lub nie chcą zdawać

sprawy. Dowodem tego jest prowoka­
cyjne stanowisko, jakie zarówno prze­
szłego roku, jak i obecnie zajął wobec
Polski ,,zaprzyjaźniony" rząd niemiec­
ki.

We Francji przeprowadza się trafną
analogję między interesami ludności w

Międzynarodowy kongres organizacji wypoczynku.

23 lipca odbędzie się w Hamburgu międzynarodowy kongres organizacji wypoczynku,
w którym weźmie udział m. in. delegacja Polski. Na zdjęciu widzimy delegację ru­

muńską w drodze na kongres, w czasie przejazdu przez Berlin.

łączenie Gdańska do Trzeciej Rzeszy i

,,zgleichszaltowanie" ustroju W. Miasta
z ustrojem obowiązującym w Niemczech
— to nasze ,,prawa handlowe" nad uj­
ściem W isły będzie tolerow'ał rząd ber­
liński tak długo, jak długo się to Niem­
com spodoba i o ile się im spodoba. A r­
gumenty w rodzaju tych, że w interesie
Gdańska leży utrzymywanie popraw­
nych stosunków z Polską itd. — są nie­
w ątpliwie słuszne z ogólnoeuropejskiego
punktu widzenia. Lecz nad Sprewą nie

Gdańsku, a interesami obywateli Zagłę­
bia Saary. W czasie autonomji Saary
nie było tam bezrobocia, węgiel znajdo­
wał olbrzymi zbyt we Francji, poziom
życia mieszkańców oznaczono cyfrą
86%, podczas gdy w Trzeciej Republice
określono go na 70%, a w Trzeciej Rze­
szy na 46%. Dzisiaj w Saarbrucken jest
niezmiernie ciężko o pracę, w kraju pa­
nuje niedostatek, a stopa zamożności

obywateli jest mniejsza, aniżeli w in­
nych okręgach przemysłowych Niemiec.

Można dokładnie przewidzieć, że to stbr

mo będzie w Gdańsku po faktycznem
przyłączeniu tego miasta do Trzeciej
Rzeszy. Wielki port bałtycki zejdzie do

rzędu małej mieściny wschodnio-pru-
skiej. Ale co to kogo obchodzi w Berli­
nie? Na w'szelkie argumenty gospodar­
cze znajdzie się tam zaw'sze odpowiedź
na temat ,,świętych praw Niemiec".

Zw'racaliśmy już uwagę na fakt, że
cała prasa zachodnia podkreśla jedno­
myślnie, że niema odrębnej polityki
gdańskiej, natomiast w kwestjach, do­
tyczących W. Miasta, istnieje jedynie i

wyłącznie linja nakreślona przez W il-
helmstrasse. Z okazji zniesienia kon­
stytucji gdańskiej -- uwydatnia się to

jeszcze bardziej. Dzienniki francuskie

przytaczają ciekaw'y szczegół: wszyst­
kich zamachów na traktat w'ersalski i

praw'a zarów'no Francji jak i Polski —

dokonywano w sobotę. W sobotę jesie-
nią 1933 r. opuścili Niemcy Ligę Naro­
dów'. W sobotę dnia 15 marca 1935 r.

wypowiedziano klauzule rozbrojeniowe
traktatu wersalskiego. W sobotę 7 mar­
ca 1936 potargano dobrowolnie przyję­
ty pakt w Locarno. Wreszcie w sobotę
18 lipca 1936 przekreślono wszystkie ar­
tykuły traktatu wersalskiego, dotyczące
odrębności i niezależności W. M . Gdań­
ska. Z jakiego powodu wybrano na do­
konyw'anie w'szystkich zamachów na

prawo międzynarodow'e akurat ten

dzień a nie inny?
— Chodzi tn o Anglję — pisze prasa

francuska — sobota angielska jest
dniem, w którym nie nrzędnją biura

Foreign-Office, a ministrowie wyjeżdża­
ją, jak zresztą i wszyscy na week-end.
Prócz tego w niedzielę nie wychodzą w

W. Brytanji dzienniki. Wiadomość o

nowem pogwałceniu traktatów przycho­
dzi o dwa dni spóźniona-* Przez ten czas

można podać społeczeństwom zachod­
nim, ogłuszonym siłnem uderzeniem w

głowę — trochę soli trzeźwiących. Poza
tem ma się do dyspozycji 48 godzin, aby
obrobić niektórych sympatyków Nie­
miec i wpłynąć na poniedziałkowe na­
świetlenie prasy.

Czem jest akt z dnia 18' lipca w sto­
sunku do Polski? Jest to przedewszyst­
kiem zaprzeczenie paktu z dnia 26 stycz­
nia 1934 r. Układ Hitler—Lipski był u-

kładem o W'zajemnej nieagresji. Otóż

przekreślenie konstytucji gdańskiej,
rów'noznaczne ze zniesieniem odrębności
W. Miasta i ze zrównaniem go pod
W'zględem prawnym z Rzeszą — jest
świadomym aktem agresji w stosunku
do terytorjum, poddanem zwierzchnic­
twu Ligi Narodów i Polski. Jest to fakt,

26) i

(Ciąg dalszy).
— Parter! — wrócił Jaz do chwiejnej

rzeczywistości. W hallu zapytał portje-
ra, czy nie nadeszły listy i pomimo
braku uprzedniego zamiaru w tym
względzie uregulował rachunek za dru­
gą dobę, co dało jpotem zgryźliwemu
portierowi nową okazję do paru drwią­
cych uwag pod adresem płatniczego —

sceptyka. i
— A ja panu jednak pow'tarzam, że

ten kapitan Kent wygląda jakoś dziw­
nie — nie zrezygnował chudy człowiek
w binoklach.

Pod tym względem miał nieco ra­
cji. Pomimo odmiennego nastawienia
woli Jaz nie mógł przestać rozmyślać o

sytuacji. Rozważał tysiące ewentualno­
ści i kolejno podejrzewał, że Sedgwick
to gangster, kidnapper, spekulant ban­
kowy lub zgoła warjat z mokrą głową.
Nie wymyślił jednak nic i wysiadł w

tym samym niewyraźnym nastroju na

rogu West Taylor Street i Clinton Road.
-— Gdzie tu są tereny golfowe?
Szofer taksówki spojrzał z niejakiem

zdziwieniem na elegancki frak pod ra-

glanem Jaza, lecz nie powiedział nic i

wskazał wysoki parkan z wielkim napi­

sem, wobec którego istnienia pytanie
Jaza było właściwie zbyteczne. Wydał
resztę i odjechał zadowolony na postój,
a kapitan i Cliff stanęli tymczasem
przed wejściem.

— Chcę widzieć się z miss Thelmą
Murray.

— Jest na basenie. Please, there —

wskazał posługacz i mimo to zaprowa­
dził Jaza do dużej poczekalni i zapo­
wiedział, że zaraz powiadomi pannę
Murray o ich przybyciu. Po kilku mi­
nutach w drzwiach ukazała się Thelma

Murray i na widok kapitana Kenta u-

kazała dwa rzędy ładnych zębów w u-

śmiechu. W kostjumie sportowym i

gumowym hełmie na głowie wyglądała
jeszcze ładniej, niż w balowej sukni.

— Hallo, captain! — wyciągnęła mo­
krą jeszcze rękę. - Oryginalna wizyta.

— Nie mogłem zastać pani telefonicz­
nie i nie mogłem się doczekać. Więc
przybyłem.

— Prawie jak Cezar. A to kto? —

wskazała.
— Mój służący, Cliff. M iły chłopiec

i przyjaciel, lecz straszny moralista.

Kupiłem go okazyjnie za sto pesetów.
— Jakto! Kupiły

— Ściślej mówiąc: wykupiłem go.
Opowiem pani kiedyś tę historję.

— Więc biedny rozbitek życiowy ma

nawet służącego. Pan jest miły dziwak,
kapitanie. Proszę tu zaczekać, '-aż ja
wrócę przebrana.

— Może przeszkodziłem...
— To co. Przecież przyszedł pan, aby

przeszkodzić. Oj, kapitanie. W styd! Ze

mną niech pan będzie szczery.
— I już zniknęła, zwinna, zgrabna,

taka świeża. W niosła swem ukaza­
niem się inną atmosferę — radości, ży­
cia i tętna czasu. Rozpogodziła na­
strój. ,,Ze mną niech pan będzie szcze­
ry'*. Więc może powiedzieć jej: Tak,
miss Murray. Nie chodzi mi o panią.
Jestem zimny drań i wygodnicki. Przy­
jąłem pieniądze od Sedgwicka, wstrętnej
kreatury, aby, jako jego marjonetka,
wkraść się w pani zaufanie, ,,wejść w

dom pani ojca", nie wiem jeszcze poco,
ale napewno przecież nie w stuprocen­
towo uczciwym celu. Ja, kapitan Ja­
zon Kent. A dlaczego — bo naprawdę
jestem golec, pętak i pomimo to chcę
mieszkać w luksusowym hotelu, bo ży­
cie ucieka i drugi raz już się pewno
nie narodzę. To byłoby szczere? Nie!

Postokroć, nie. Przecież on chciał ją
widzieć, teraz czuł to dobrze. Właśnie

dlatego — tak, jedynie, — przyjął pro­
pozycję Sedgwicka. Tak... Tak...

— Pan kapitan ma teraz tak roz-

krochmaloną minę, jakby się zakochał
w tej ładnej panience — oblał go zimną
wodą Ćliff — obserwator — filozof.

— Głupstwa gadasz, czarny. Przecież

opowiedziałem ci w czasie jazdy do
Clarendon j potem tę całą historję i

wiesz o co mi chodzi — rzekł Jaz, chcąc
przekonać raczej siebie samego, gdyż,

za wszelką cenę nie chciał dopuścić
do swej świadomości myśli, że mógłby
się jeszcze zakochać w miss Murray.
Za wysokie progi i...

— Niby tak. Ale ona się panu podo­
ba. Ja to wiem napewno. Niech pan
spojrzy w lustro, captain, to mi pan
przyzna słuszność.

Jaz nie mógł się gniewać na Cliffa,
tem bardziej, że w duchu przyznawał
mu rację. Więc co, miss Murray podo­
ba mu się — próbował wyperswadować
sobie sam — każda piękna kobieta mo­
że się podobać i nie widzę w tem nic

dziwnego. . Ale co tam ten Cliff wspo­
m niał o... zakochaniu. Ech... Machnął
ręką i aby odegrać uporczywe myśli
sięgnął bez namysłu po pierwsze z brze­
gu pismo z leżących na stole. W kon­
sternacji nie zauważył nawet, że to nie

jest tygodnik humorystyczny i że trzy­
mał w palcach ostatnie wieczorne wy­
danie ,,Chicago Tribune", czyli dzien-

nik-lekturę, od której Jaz stronił za­
wzięcie i konsekwentnie.

Niewidzącemi oczyma przebiegał na­
główki i naraz wzrok jego padł na du­
ży napis u dołu. Oczy kapitana Kenta

natychmiast ,,odzyskały** zdolność ,,w i­
dzenia** i przeczytał niemal jednym
tchem:

— Dziś po południu wyjechał samo­
lotem do Europy w specjalnej misji
komandor Seldon Douglas. W hy -

droporcie komandor S. Douglas że­
gnany był przez gubernatora stanu...

Tu następowała dalsza litanja na­
zwisk i frazesów i dwa izdania o do­
tychczasowym życiorysie komandora

Douglasa i o jego zasługach jako asa

wywiadu w czasie wojny światowej.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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którego wymowy nie zatrze żadna sofi­
styka bankrutów politycznych.

Jakie według zdania Paryża powin­
no być stanowisko Warszawy? Przede­
wszystkiem — mówi się — byłyby ze

wszechmiar pożądanym objawem donio­
słe zmiany w ministerstwie spraw za­
granicznych. Droga, którą, kroczy od

długiego czasu polskie MSZ, może za­
prowadzić kraj na bardzo niebezpieczne
manowce. Prócz tego sami nawet zwo­
lennicy reżimu zwracają uwagę, że poli­
tyka ta jest sprzeczna z wolą olbrzymiej
większości społeczeństwa. Rewelacje
stuprocentowego sanatora, posła Płonki,
odbiły się donośnem echem nietylko w

Polsce. Konieczność ścisłej współpracy
zarówno z Francją, jak i z wszystkiemi
krajami, którym zagraża widmo hege-
monji niemieckiej — jest nakazem chwi­
li. Rezygnować z niepodległości Gdań­
ska Polska nie powinna. Kto wie, czy
nie byłoby właściwem zabezpieczenie in­
teresów polskich nie przez układne wy­
miany grzeczności w przedpokojach Pa­
łacu Radziwiłłowskiego, lecz przez de­
cyzję na krok męski i stanowczy, jakim -

by było obsadzenie dobrze wyekwipowa­
nym bataljonem Westerplatte i pozosta­
wienie go tam, dopóki p. Greiser i jego
kompani nie nabiorą większego szacun­
ku do prawa międzynarodowego, trak­
tatu w Wersalu i konwencji warszaw­
skiej.

Opinja, że w polskiej polityce zagra­
nicznej powinny zajść daleko idące
zmiany — jest powszechna we Francji.

Ale czy tylko we Francji?....
Dr. Tadensz KiełpińskL

ZGcf(fłil i u/ąjitrMeża.
REPERTUAR KIN:

nBAJKA": ,,Wesołe szaleństwo".

CZARODZIEJKA: Dolores del Rio w fil­
mie ,,Miasto miłości" .

LIDO: Wielki film szpiegowski p. t.

,,Szyfr 77", w rolach głównych Lioneli At-
w ill i W illiam Powell oraz najnowsze ty­
godniki.

POGOTOWIA:

Lekarz dyżurny — teł. 12-40.

Miejskie Zakł. Elektryczne — teł. 29-67.

Telefon nr. 14-60 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, uL

Skwer Kościuszki 24.

dr. Bogucki.
Gabinet komendanta i kancelarja tele­

fon 20-22 .

Konc. Kursy Samochodowe W. Mielnika

w Gdyni szkołą kierowców amatorów 1 za-

wodowych po cenach zniżonych. (13519

ZIEMIANKAnJadłodajnia
Restauracja//
Gdynia, ul. Starowlejska nr. ie

i? Kuchnia warszawska poleca smaczne obiady od 1 zi.
w śniadania od 30 gr, kolacje od 80 gr, — Dania
22 barowe po 50 gr. — Dla wycieczek 10% zniżki

Zagranica lubi grzyby wileńskie. Prze­
twórnie grzybów w Wilnie otrzymały po­
ważne zamówienie z Francji, Anglji, Szwaj-
carji i Ameryki na grzyby. W zeszłym ro­
ku wywóz grzybów z Wileńszczyzny osią­
gnął kwotę 60.000 zł.

Stan zatrudnienia na robotach drogo­
wych i wodąo-komunikacyjnych w dniu 1
bm. wynosił 630.Ó75 robotników, w tem z

tytułu świadczeń 455.615, opłacanych go­
tówką i zbożem (mąką) 174.460 robotników.
Z ostatniej liczby było zatrudnionych na

drogach państwowych 59.493 samorządo­
wych 100.876 i wodno-komunikacyjnych
14.091 robotników.

Dowódca O. K . Przemyśl gen. Wieczor­
kiew icz otrzymał godność obywatela hono­
rowego miasta Jarosławia w uznaniu zasług
położonych dla tego miasta w czasie pełnie­
nia funkcji dowódcy garnizonu jarosław­
skiego.

W osadzie fabrycznej Zelów pod Łodzią
wybuchł pożar w wielkim młynie motoro­
wym, należącym do Artura Faflika. Ogień
znajdując materjał łatwopalny, zniszczył do­
szczętnie budynek, urządzenia i maszyny
oraz zapasy zboża i mąki, wyrządzając stra­
ty na przeszło 120.000 zł. Akcja ratunkowa
ograniczyła się do zabezpieczenia budynków
gospodarczych i mieszkalnych.

Nad Ojcowem i okolicą przeszła długo­
trwała gwałtowna burza z piorunami, wy­
rządzając znaczne szkody na polach. Pioru­
ny uderzyły w kilka domów w samym Oj­
cowie, a w okolicy od piorunów powstało
kilka pożarów. W Brzozówce i Swinczo-
wie spłonęły dwie zagrody, przyczem w

ostatniej miejscowości piorun zabił mało­
letnią córkę gospodarza.

Przyjazd naczelnika wydziału żeglugo­
wego. Dnia 21. bm. przyjechał do Gdyni
w sprawach służbowych naczelnik Wydzia­
łu Żeglugowego Ministerstwa Przemyślu i
Handlu p. mgr. Tadeusz Ocioszyński.

Basen imienia ministra Becka. Nowo

wykończony basen przeznaczony dla sportu
żeglarskiego został już oddany do użytku
i w myśl decyzji p. Ministra Przemysłu i
Handlu nazwany został basenem imienia
Ministra Becka.

Zawody Klubu Sportowego ,,Kotwica" .

Klub Sportowy ,,Kotwica" przy Urzędzie
Morskim w Gdyni rozegrał w dniu 19. bm.
finałowe zawody piłkarskie o mistrzostwo
klasy ,,G" z S. K . S. Starogard z wynikiem
2.2. Bramki strzelili: Miłoń i Pomierski A.

Według tabelki — Klub Sportowy ,,Kotwi­
ca" posiada 5 punktów przy ogólnym sta­
nie bramek 12:2, wobec czego zdobył mi­
strzostwo klasy ,,C" i wszedł do klasy ,,B".

Pamiątki z nad polskiego morza.

Będąc w Gdyni, korzystajcie z okazji za

kupu pięknych pamiątek, naprawdę i jedy­
nie polskich, już od cen groszowych do

najwykwintniejszych, pod gwarancją z bur­
sztynu naturalnego lub przecudnych muszli
morskich. Sklep fabryczny przy ul. Staro­
wiejskiej, róg Pierackiego, obok dworca ko­
lejowego pod firmą: Fabryka wyrobów bur­
sztynowych i zakłady oczyszczania muszli
Piotr Trześniak. Teł. 25-71. (ł0322

Propaganda idei Mórz Słowiańskich.

W związku z odbywającemi się Międzyną-
rodowemi Wykładami w Gdyni powstała
przed kilkoma laty organizacja pod nazwą:
Gwardja Mórz Słowiańskich, mająca na ce­
lu propagandę idei morza słowiańskiego.
W tych dniach odbyło się w Gdyni dorocz­
ne ogólne zebranie tej organizacji, na kto-
rem wybrano Radę naczelną z prezesem
prof. dr. Tadeuszem Hilarowiczem i wice­
prezesami p. dr. A ntonim Janećką (Czecho­
słowacja), Jadwigą Hilarowiczową i Meto­
dym Konstantinowem (Bułgarja) na czele.

Organizacja ta istnieje pod egidą Zarządu
Głównego Związku Słowiańskiego w W ar­
szawie. W najbliższych dniach staraniem

tej organizacji odbędzie się dla słuchaczów

Koiegjum pogadanka p. dr. Herm iny Janeć-

kovej z Preśova na temat: Czem jest Bał­
tyk dla Czechosłowacji.

Komisja porozumiewawcza w Izbie Prze­
mysłowo-Handlowej. W Izbie Przemysłowo­

Handlowej w Gdyni odbyło się posiedzenie
Komisji porozumiewawczej Izby z Koiegjum
Międzynarod. Wykładów Akademickich, w

którem z ramienia Izby wzięli udział p.
wiceprezes Izby dr. W ładysław Smoleń i dy­
rektor Izby dr. Józef Kulikowski, a z ramie­
nia Koiegjum rektor prof. dr. Tadeusz K i­
lanowicz i prof. dr. Leon W ładysław Biegel-
eisen. Na posiedzeniu tem rozważano moż­
liwości dalszego rozwoju wakacyjnego
studjum morskiego w Gdyni, a w szczegól­
ności koncepcję podziału tegoż na ściśle
akademickie dla szczupłego grona słucha­
czów i na kurs wiedzy o sprawach mor­
skich dla szerszych sfer.

Przytrzymano złodziei. W dniu 20. bm,
przytrzymano Barczaka Józefa,' Wiejaka
Stanisława, Orłowskiego Feliksa i Leszczy*
łowskiego Ludwika — pod zarzutem kra­
dzieży portmonetki z zawartością 98 zł go­
tówki na szkodę Fundamenta Stanisława,
w czasie gdy ten ostatni będąc nieco pod­
chmielonym, spał obok torów kolejowych na'
trawie. Zostaną oni przekazani do dyspo­
zycji sądu.

Haspotkanie wschodusłońca
Wycieczka morska Czytelników i Sympatyków ,,Dziennika Bydgoskiego” .

Organizowana przez nasze wydawnictwo
dla gdyńskich Czytelników i Sympatyków
,,Dziennika Bydgoskiego” wycieczka morska
,,Na spotkanie wschodu słońca" spotkała
się z wielkiem uznaniem. Zgłoszenia na­
pływają nietylko z Gdyni i Orłowa, lecz z

Gdańska i Sopot.
Dziś możemy zdradzić dalszą niespo­

dziankę związaną z naszą wycieczką. W

pawilonie Żeglugi Polskiej w Jastarni, gdzie
odbędzie się dancing uczestników wycieczki

nadzwyczajny zespół jazzowy
urządza swój benefis.

Zarząd pawilonu zapewnił przytem wyciecz­
ce naszej znaczne zniżki. Będzie więc
feeryczna podróż morska iluminowaną ło­
dzią, a następnie dancing przy dźwiękach
pierwszorzędnej orkiestry jazzowej.

Dalsze niespodzianki podamy niebawem
do wiadomości Czytelników.

Prosimy zarezerwować zawczasu miejsca.
Zgłoszenia przyjmuje Administracja ,,Dzien­
nika Bydgoskiego", w Gdyni, Skwer Ko­
ściuszki 24.

Pamiętajmy więc: w sobotę, 25 lipca br.

o godzinie 22,30.

Z GM9A!%ISKA.

P. Greiserowi nie podobają sią
manifestacje przeciwgdafiskie.

Prezydent senatu gdańskiego Greiser

protestował wobec komisarza generalnego
R. P . w związku z manifestacjami, organi-
zowanemi ostatnio przez Ligę Morską i Ko­
lonjalną. W szczególności chodzito p. Grei­
serowi o pewne hasła, jakie padły w czasie
zgromadzeń oraz o pewne transparenty, nie­
siona w pochodzie, skierowane przeciw
Gdańskowi. Prezydent Greiser podkreślił
przytem dążenie władz M'oluego Miasta do

podtrzymania dobrych stosunków z Polską.

Dziennik Bydgoski
swoim gdyńskim Czytelnikom i Sympatykom.
Nie chcemy przytaczać porównania z Neapolem, lecz istotnie być nad Bałtykiem
i niepodziwiać przepięknego wschodu słońca jest grzechem nie do darowania.
Dziennik Bydgoski organizuje w najbliższą SObOtą 25 bm.
dla swych Czytelników i Sympatyków wspaniałą wycieczkę

,,na spoi^m nie iusctfiosSaistertca".
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Przejażdżka morska najszybszą łodzią motorową . , g y rwf",
dancing w Pawilonie Żeglugi Polskiej w Jastarni, spotkanie
wschodu słońca i powrót do Gdyni. — Uczestnicy mogą
zabrać ze sobą prowianty i spożyć śniadanie na morzu. -

Koszt przejazdu z Gdyni do Jastarni i zpowrotem tylko zł 1.50 od osoby
Wobec ograniczonej ilości miejsc prosimy zgłaszać udział zawczasu do

Administracji ,,Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, Skwer Kościuszki 24.

Telefoniczne zgłoszenia przyjmowane nie będą.
A wiąc w sobotą o godzinie 22,30 (w pół do

jedenastej wieczorem) na przystani żeglugi przybrzeżnej.

Komisarz generalny oświadczył prezyden­
towi Greiserowi, że wobec niektórych wy­
powiedzeń się strony gdańskiej w ostatnich'
czasach zrozumiała jest reakcja polskiej
opinji publicznej, która sprawą gdańską
zawsze niesłychanie żywo się interesuje
i w której się zdecydowanie wypowiada.
Komisarz generalny przyjął do wiadomości

zapewnienia prezydenta senatu Greisera w

chęci podtrzymania dobrych stosunków z

Polską.

Wywrócony kajak. Na wysokości Sopot
wywrócił się na morzu kajak, należący do

sopockiego związku kajakowego, przyczem
gospodarz tego związku p. Lenser utonął.

Brak pracowników znających język pol­
ski. :Gdański urząd'-pracy w komunikacie

prasowym stwierdza, że na gdańskim ryn-ku
prócy daje się: odczuwać ogromny brak
pracowników handlowych, znających język
polski. Urząd pracy daje do zrozumienia,
że poszukujący pracy, władający językiem
polskim będą traktowani w sposób uprzywi­
lejowany.

Kredyt rejestrowy dia rolnictwa.
Warszawa, 23.7.(Tel. wł.).W roku bież.

Państwowy Bank Rolny przystąpił do uru­
chomienia kredytu rejestrowego oraz zalicz­
kowego dla rolnictwa jeszcze przed rozpo­
częciem żniw, przeznaczając na ten cel 55
m ilj. zł.

Spłata kredytu przewidziana jest w 6 ra­
tach mies., począwszy od grudnia br. Opro­
centowanie wynosi 6% w stosunku rocznym.

W Tucholi stanie kościół Bożego Ciała.
J. E . KS. BISKUP OKONIEWSKI POŚWIĘCIŁ KAMIEŃ WĘGIELNY I FUNDAMEN­

TY. - WIELKA MANIFESTACJA KOŚCIELNA.

Tuchola. Dawno już nie widziańo tu ta­
kich tłumów, jak to miało miejsce w nie­
dzielę, dn. 19 lipca po południu. Mieszkań

cy całego prawie powiatu spieszyli do Tu­
choli, by być świadkami uroczystej chwili

święcenia kamienia węgielnego, którego do­
konać miał J. E . Ks. Biskup Dr. Stanisław
Okoniewski. Przybyli, aby jednocześnie od­
dać hołd Najdostojniejszemu Arcypasterzo-
w i diecezji chełmińskiej i z rąk jego otrzy­
mać błogosławieństwo.

Miasto przybrało wygląd świąteczny. Do­
my udekorowano zielenią i sztandarami
narodowemi i kościelnemi. Wzniesiono rów­
nież kilka bram triumfalnych.

O godz. 16-tej organizacje katolickie Tu­
choli ze sztandarami ustawiły się wzdłuż

rynku i ulicy świeckiej, tworząc szpaler,
i witając przybywającego Ks. Biskupa owa-

cyjnemi okrzykami ,,Niech żyje!"
Przed plebanją Dostojnego Arcypasterza

przywitał burmistrz miasta, p. Stanisław

Saganowski, który w przemówieniu swem

zaznaczył, że społeczeństwo tucholskie do­

kłada wszystkich starań, by świątynia, któ­
rej kamień węgielny J. E . Ks. Biskup ma

dziś poświęcić, stanęła jak najwcześniej, f

prosi o pobłogosławienie tych wysiłków i

tej pracy dla chwały Bożej. W imieniu

dziatwy tucholskiej witała ks. biskupa ma­
ła tucholanka Benia Ossowska, wręczając
J. E. wiązkę kwiatów.

Następnie wprowadzono Ks. Biskupa pod
baldachimem w procesji na plac budowy
nowego kościoła. Baldachim poprzedzały
organizacje społeczne i kościelne, 17 księży,
z ks. dziekanem Siegmundem i ks. prob.
dr. Kreftem na czele. Za Ks. Biskupem po­
stępowali: p. wicestarosta Biedrzyński, p.
burmistrz Saganowski, pow. kmdt. P . P,, p.
Urbański i inni, oraz kilkutysięczna rze­
sza wiernych.

Po przybyciu na plac budowlany, wygło­
sił Ks. Biskup dłuższe, piękne przemówie­
nie. Czcigodny Arcypasterz podkreślił zna­
czenie kamienia węgielnego, który w zna­
czeniu kościelnem jest ostoją każdej budo­
wy i skupiać i złączać ma wszystkie myśli

i nadawać jeden kierunek. Podniósł następ­
nie piękną inicjatywę i ofiarność parafjan jjj
i prosił, by dalszemi hojnemi datkami do­
prowadzili do rychłego ukończenia budowy
tej świątyni, tak by mógł być do niej wpro­
wadzony Chrystus w Najświętszym Sakra­
mencie.

Następnie Ks. Biskup rozpoczął ceremo-

njalne modlitwy i poświęcił ołtarz i kamień

węgielny, do którego włożono odczytany
przez ks. wik. Nowaka, dokument budowy,
zawierający wszystkie dane, dotyczące bu­
dowy świątyni i obecnych czasów. Doku­
ment ten, po uprzedniem poświęceniu miej­
sca i cegieł, zamurowano.

Ks. Biskup dokonał następnie poświęce­
nia, murów i fundamentów kościelnych, a

chór kościelny, przy ąkompanjamencie or­
kiestry K. P . W . odśpiewał ,,Ofertorium" A.

Minhejmera. Następnie po odśpiewaniu
przez duchowieństwo ,,Veni creator", odmó­
wiono dalsze modły liturgiczne.

Na koniec Najdostojniejszy Arcypasterz
udzielił tysiącznym rzeszom swego arcy-
pasterskiego błogosławieństwa.

Dzień ten był niezawodnie największą
manifestacją katolicką wszystkich mieszkań­
ców parafji i powiatu w ostatnich latach,któ­
rzy zadokumentowali swe gorące przywią­
zanie do wiary swych ojców.

Ktćniha póZHonsko.
Niemiecki samolot w Poznaniu. Lecący

z Berlina do Wrocławia samolot turystycz­
ny przysposobienia lotniczego zbłądził na

teren Polski i pilot lądował na lotnisku
Ławica. Zajęły się nim władze, które w

ten sam dzień (wtorek) pozwoliły pilotowi
wystartować do Niemiec.

Kaho - Lis obserwowano w Poznanin.

We wtorek, w godzinach wieczornych ob­
serwowano w obserwatorjum astronomicz-
nem U. P . po raz pierwszy nową kometę
Kaho-Lis. Kometa odkryta została w dnł*a
17. bm. w Japonji przez astronoma Kaho —

a w 8 godzin później odkrył ją polski astro­
nom Lis z Lubomira.

Zmurszałe kości. Na placu Św. Anny
w Grodzisku wykopano w czasie robót ziem­
nych cały stos kości ludzkich. Dawniej byt
tu cmentarz. Kości przewieziono na cmetl-
tarz św. Ducha.

1.200.000 zł szkody przez grad. Liczne
opady gradowe w roku bież. wyrządziły na

terenie woj. poznańskiego 1.200.000 zł szkody
które kryje ubezpieczenie. W rzeczywisto­
ści szkody są znaczniejsze.

Na wakacje przyjechał po śmierć. Z
Berlina przyjechał do Polski na wakacje
11-letni Gustaw Gossier, syn nadradcy, tio

swych krewnych w miejscowości Rojaczyn
koło Bojanowa. Chłopiec wybrał się do
okolicznego stawu, aby użyć kąpieli, skąd
jednak nie wrócił. Mały Gustaw utonął

i wszelki ratunek okazał się spóźniony.
Ofiara nożownika. Przed kilku dniami

wybuchła w Koźminie sprzeczka pomiędzy
58-letnim Stenclikiem a 22-letnim Stanisła­
wem Lewandowskim, która przemieniła się
w bójkę, przyczem Lewandowski dobył no­
ża, raniąc ciężko w brzuch Stenclika, który
w rezultacie ostatnio zmarł. Młodocianym
zabójcą zajęły się władze.
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Lisi z WileńSMCzyzny.

Ma granicy dwóch światów.
Jak bydgoscy harcerze uczą Cilminóm - polskości?

(Oryginalno korespondencja ,9Dziennika Bydgoskiego**).
Ignalino, w lipcu.

814 kilom etrów drogą żelazną i — Igna-
lino. Miasteczko'o włoskiej nazwie i abisyń-
skim wyglądzie. Same żydy! Te najgorsze:
niemyte, nieczesane, oślinione — bez chu­
steczek do nosa.

Oprócz tego kwiat wszystkiego co po­
żyteczne i piękne: Korpus Ochrony Pogra­
nicza. Spadkobiercy Wołodyjowskich, Skrze-
tuskich. P rofile stalowe, sylwetki rosłe,
charaktery Iniano-białe, temperamenty Za-
ne Grey'owskie. Cowboye w szlachetniej-
szem i wystylizowanem wydaniu. Gęby mo­
rowe: wszystkie naprzestrzał uśmiechnięte.
Pochodzą przeważnie z Wielkopolski i z

Pomorza (Sierżant Belka każe się kłaniać

swojej narzeczonej z Kcynii...)
Wysiadając z kurjera Wilno—Zemgalo

na czystej stacji — człowiek ma poważne
wątpliwości: czy naprawdę znajduje się tyl­
ko kilka kilometrów od litewskiej granicy.
,Wszystko się świeci. Schludniutko, iadniu
tko. Rosną kwiatuszki, stoją ławeczki. A ty
le się nasłuchało o brudnych, zapadłych,
kresowych stacyjkach. Bujda — panie dro­
gi*

Ignalino trąci, a raczej pachnie — Przy.
tykiem. Tak samo z pewnością musi wyglą
dać Przytyk. Żyd na żydzie siedzi i żydem
pogania. W zdłuż piachów ciągną się sklepy-
nory. Sklepy o europejskich pretensjach
,,Sklep spożywczo-żelazny" — ,,Skład tek-

stilno-bakalejny(?)" — ,,Sodowiarnia han­
dlowa i Szinalko(?)*' i t. p. Jest tu i Bank

Żydowski i Spółdzielnia ,,Nadzieja" i skład­
nica superfosfatu. Wogóle — handelek. Co
czwartek — targ z udziałem ludności w'iej­
skiej, na którym padają rekordy taniości.

Czasem — w niedzielę — zabawa w ,,'Do­
mu Ludowym" z udziałem orkiestry w'oj­
skowej z Nowo-Święcian. (Uj, uj — wzdy­
chają spiralno-nogie Salcie — będzie ,,Graj,
skrzypku, graj..." ) I — to wszystko. Targ —

zabawa — ot i cale życie ignalińskie. Dzień

codzienny jest beznadziejny, doprowadza
do szału swoją nudą, krzyczy głodem i bru­
dem. Żyćby tu nie można za wszelkie pre-
mje. Za tysiące złotych! Z nieba pada ule­
wa bezlitosnego słońca. W wymarłem m ia­
steczku — cisza cmentarna. Nie widać ży­
wej duszy. Brudne żydy wtłoczone w głębie
swych nor cuchnących. Zaduch, fetor. Fuj!
— Co za brzydactwo, co za obrzydzenie!
Szybko przechodzimy przez zbiorowisko u-

pośledzenia człowieczego i — uff — oddy­
cham y pełną piersią. Jesteśmy nad jeziora­
mi. Kto był na Wileńszczyźnie — ten wie,
co to za wielką rozkosz wzrokową przedsta­
wia poiać takiej malowniczej, trudnej do o-

pisania w swej piękności — wody.
Schodzimy wdół — ku wodzie. Jeziora

nazywają się: Ilgio, Pogawkinis i Balticlas.
Na zachodzie — większe jezioro graniczne
D ringis. Nad jeziorem Pogawkinis (zwanem
też żydowskiem) oboznje ,,Błękitna Czwór­
ka" z Bydgoszczy. W prom ieniu paru kilo­
m etrów znajduje się dziesięć drużyn harcer­
skich. Z Krakowa, Gdyni, Baranowicz, W ar­
szawy, Śląska, Bydgoszczy i innych miast.
Rendez-vous krótkospodenkowej braci. H ar­
cerek też uw ija się w terenie coniemtara.

Myliłby się ten, ktoby uważał, że ,,liiijkow-
cy" przyjechali w te śliczne strony na wy­
poczynek. Broń Boże! Czeka ich tn praca
mozolna i ważka: propaganda polskości, a k­
cja kulturalno-oświatowa, walka z analia
betyzmem, pogotowie sanitarne, przysposo­
bienie higjeniczne, a — nawet: dożywianie.

Do obozu Czwórki bydgoskiej nie można
się dopchać, takie gromady ludzi czekają
na sygnał do posiłku (symboliczne uderze­
nie warząchwią w patelnię). Małe, umuru-

sane obywatelstwo wsi Strygaliszki, opalo­
ne słońcem i brakiem mydła, miast włosow
— białe nici na głowie noszące — z nieludz-
kiemi wprost rykam i przepływa jeziora na

wyścigi, z kubkam i w zębach. Dziwne ru­
mieńce na nosie i brodzie zdradzają, że do­
brzy Czwartacy nie szczędzą marmolady.
Firm a ,,Kama" z Bydgoszczy nie domyśla
się nawet ile radości sprawia swemi pro­
duktam i bosonogiej, obdartej czeredzie sym­
patycznych łobuzOw. Straszny to widok —

te trzęsące się baby, bezzębni starcy, o po­
liczkach wpadniętych — na których głód i

nędza wycisnęły swe znamię. Na obiad —

^schodzi się tyle nędzoty wiejskiej, że dziel­
'n i Bydgoszczanie są w wielkim kłopocie,
ja k tn rozdzielić porcje, aby samemu zjeść
jeszcze obiad. Ale — od czego spryt: zorga­
nizowali tych, którzy przyszli pierwsi — i

dają im jeść pod tym warunkiem , że więcej
niż dożywić można — przychodzić nie bę­
dzie. Więc młoda m ilicja otacza cztery razy
na dzień drogi do obozu i nie wpuszcza
innych, jak tylko ,,stałych klientów" . Często
dochodzi do bójek, ale trudno — jakoś to

wszystko zorganizować trzeba. Chłopcy do­
żyw iani zostali zorganizowani w zastęp,
który pomaga, krząta się dzielnie, uczy się
czytać — a nawet śpiewa... polskie szlagie­
ry. Zaznaczyć trzeba, że rodzice tych m al­
ców nie umieją słowa po polsku i są za­
wziętymi Litwinami. Trudna to będzie spra­
w a przy odjeździe, bo chłopcy koniecznie

uparli się jechać z drużyną — do Bydgo­
szczy.-

Często zachodzi do obozu stary, brodaty
dziad. Okaz, jakich mało. Chłop jak dąb

litewski, siła i majestat biją z pooranej twa­
rzy. Oczy ma wyblakłe, czysto niebieskie -

zlekka załzawione. Beikoce trochę po pol­
sku, ale tak słabo, że w ielkiej domyślności
trzeba, by zrozum ieć o co dzładydze chodzi.

Służył w rosyjskiem wojsku, brał udział we

wszystkich możliwych wojnach, cały posie­
kany, był w niewoli —: Germanji, (w okoli­
cach Bydgoszczy). Zdziwił się mocno, że
wojna światowa Jnż się skończyła. Sądził,
że biją się teraz za Wisłą. O Polsce nic nie
wie. Króla polskiego nie zna. Nie gram otny.
Typ ciekawy, aż prosi się o malarza, czy fo­
tografa. Takich dziadów w tych stronach
żyje więcej. A — chłopy twierdzą po pol­
sku, że są Litwinami... Dzieci chodzą (nie­
które) do szkoły polskiej, ale pacierz w bo­
mu mówią po litewsku. Zimą - rzadko
które chodzi do szkoły, bo nie m ają butótV.
A świadectwo w tym roku też rzadko które
dostało, bo n ie m a 20 gr. n a zapłacenie...
Straszne rzeczy!...

Razem z wieczorem schodzą się do obozu
niezliczone tłumy łudzi. Młode chłopaki,
młokosy dorastające, dziewuchy, baby, i —

starzy ludzie! Tak ich wiele, że - aż czarno

i policzyć nie można. Zalegają zbocza gór i

siedzą cicho, szeptem rozmawiając: czeka­

ją na ognisko. Punktualnie o 9-tej wiecz.
m łodzi chłopcy rozpalają wielki ogień i -

zaczyna się uciecha. Twarze chłopców, za­
zwyczaj skryte, podejrzliwe, chytre i nie­
ufne — rozjaśniają się. Śmieją się do roz­
puku z występów, śpiewają razem pieśni,
(co ognisko, harcerze uczą ich jednej pieśni)

— jest im dobrze. Nam jeszcze lepiej, bo —

nici sympatji już wiążą się... niedługo — a

będą już nasi...
Co chwilę, niechcąco, starszy Czwartak

prowadzący ognisko — napomina coś o Pol
sce, rzuca mimochodem kilka zdań, wyja
śnia skąd Czwórka przyjechała... M ó w i to
wesoło... trochę geografji... trochę historji...
it.d. — a w pamięci chłopów coś tam zo

staje... coś kiełkuje w nieuświadomionych
duszach... Podobają im się pieśni góralskie
lubią słuchać o morzu. Niektórzy tylko nie­
ufnie dopytują się, czy czasem za to wszy­
stko nie będą potrzebow ali zapłacić...

Przybył na ognisko i kochany K. O. P.
Ći — też są sercem przy wesołych harce­
rzach. I im, znojnym pionierom — potrzeba
otuchy, pokrzepienia i — radości. Cały rok

tyle się chłopcy napracują..) To - w ilkł,
to przemytnicy, to pomoc ludności...

Dła nich to wdzięczni Czwartacy śpte-

OfSdficerzortcf góro.

Wojna domowa w Hiszpanii przyciągnęła ogólną uwagę na półwysep pirenejski. Nie­
zależnie jednak od tei chwilowej koniunktury, warto zwrócić uwagę na ciekawe urzą­
dzenie na cyplu przy cieśninie gibraltarskiej. Aby zabezpieczyć składnice materjałow
pędnych, znajdujące sie w podziemiach fortecy Gibraltaru, ubezpieczono nadbrzeżna

górę płytam i żelaznemi.

^ ileszczif ftocf rgifnę.

wają specjalnego krakowiaka, którego re­
fren śpiewają wszyscy.

Przyszedł chłop jak snopek,
Do swojej dziewczynki,
Rzecze: D zielnym chłopek:
Rwę stalowe linki...

Daj mi swoją rękę,
Droga panieneczko,
Niech skończę udrękę
Całując T w ą kieckę...

Oj, dana...

Oj, dana...

Mopsie oowi
w właściwej wysokości.

Warszawa, 23. 7. (Tel. wł.). Pamiętną
stała się dyskusja w senacie w czasie

sesji nadzwyczajnej, kiedy to wice­
premier Kwiatkowski odparł tak ener

gicznie ataki konserwatystów z p. H ei-
manem-Jareckim na czele. Wtedy to
minister przypomniał, że należy wpierw
płacić podatki, a później krytykować,
zaś p. Jarecki nie płaci w należytej wy­
sokości podatków.

Zaatakowany p. Jarecki oświadczył w

prasie, że jest w porządku i prosił m i­
nistra, aby zarzut odwołał. Obecnie wi­
cepremier Kwiatkowski w liście, skie­
rowanym do niego nietylko, że niczego
nie odwołuje, ale dalej oskarża, przy­
taczając szczegółowe dane, pisząc:

,,Czyniąc zadość życzeniu Pana Sena­
tora, wyrażonemu w piśmie Jego z dnia
25 czerwca rb. i nawią-zując do listu

mego z 26 czerwca rb. uprzejmie ko­
munikuję, iż poleciłem sprawdzić pła­
cone przez Pana Senatora podatki.

Życzeniu Pana Senatora, aby spro­
stować powiedzenie moje w Senacie,
niestety uczy nić zadość n ie mogę, albo- j

wiem wiadomości zakomunikowane mi

1w czasie rewizji ksiąg Tow. Akc. ,,Wo­
la", których sprawdzenie zarządziłem,
zostały mi jeszcze raz potwierdzone.

Po zbadaniu akt wymiarowych po­
datku dochodowego Pana Senatora
zestawieniu ich z księgami Tow. Akc.
,,Wola" ustalono, że Pan Senator nie

ujawnił w zeznaniach o dochodzie w

la tach 1931-1936 dochodu swego z listów

zastawnych Towarzystwa Kredytowego
przemysłu Polskiego w sumie łącznej
około 199 tys. z ł, od którego przypada
niezapłacony podatek w sumie około
42.000 zł i dodatki w snmie około 5.500
zł mimo, że przepisy prawne nie prze­
widują zwolnienia dochodu z tych li­
stów od podatku dochodowego, przyzna­
jąc posiadaczom kuponów zwolnienie

tylko od opłat. Gdyby ten nieujawnio­
ny w zeznaniach dochód z działu I u-

sta wy o podatku dochodowym był przez
Pana Senatora podawany — suma glo­
balna, będąca podstawą wymiaru po­
datku, a zatem i sam podatek, znako­
micie zwiększyłyby się.

Ma Pan Senator słuszność, że w dzia-1
le I I podatku dochodowego pobrany byl 1

Zalet mam ci wiele,
1 Jestem kawał chłopca,

Sprawmyż wnet wesele,
Nie bądź-że m i obca...

Oj, dana-
Kasia z śmiechesj zdrowym,
Rzecze: — Głupiś chłopie,
Nie zawracaj głowy,
Boś nie służył w KOP'ie...

Oj, dana...
Z tego wniosek taki,
W swoich rymach kropię,
Że dzielne chłopaki
W in ni służyć r? KOP'ie...

Oj, dana...
A niech się nie stara,
Kochać — pieścić — szaleć,
Cywilna niezdara,
Życiowy zakalec.- Oj, dana.-

KOP się śmieje, aż przeciągu dostać moż­
na. Najgłośniej rżą — C. K. M -y.

A chłopstwo — na zawody — ryje się
jeszcze głośniej. Szum i poryk idzie nad la­
sem i płoszy żaby, ciekawie nadsłuchujące,
jak to Bydgoszcz wszystkich starych m ru­
ków ze wsi R'ozśmieszyć potrafi.-

Iskry lecą pod niebo... Ogień trzaska jak
z bicza. Stare dziady ze wsi kręcą niedżwte-
dziowatemi łbami i nijak pojąć nie mogą,
jak to być może, że te chtopyszkl z tak da­
leka ,,przyjechawszy", a tacy są bliscy-

Taddy Nowakowski.

Manifest ,,dygnitarza'* kolejowego.
Warszawa, 23. 7. (Tel. wł.) . Pracownicy

kolejowi skarżą się na nadmiar zarządzeń
i okólników, wydawanych przez licznych
dygnitarzy. Ostatnio w sferach kolejarskich
stał się głośnym okólnik naczelnika oddz.

ruchowo-handlowego w Przemyślu.
W okólniku tym zarządzono, że pracow­

nicy nosić m ają ,,mundury, należycie od­
prasowane i zgłaszać się do służby ogoleni".
Noszenie ,,trzewików" koloru bronzowego
do m unduru zostało zabronione.

Okólnik nakazuje dalej, że zawiadowcy
stacji i dyżurni ruchu występować mają w

białych rękawiczkach.
,.Manifest" dygnitarza lokalnego w Prze­

myślu narobił dużo złej krwi wśród kole­
jarzy.

Porozumienie miedzy
Stalinem i Trockim?

,,D aily M ail" donosi, że dzięki pośrednic­
twa Bucharina, redaktora ,,Izwiestji", na­
stąpiło ostateczne poroznmienie między
Stalinem i Trockim. Przyczyną tego poro­
zumienia mają być wspaniale rezultaty
propagandy prow'adzonej przez czwartą
międzj'narodówkę, mającą, jak wiadomo

siedzibę w Pradze i kierowaną z Norwegii
przez Trockiego. Miljony wydane przez zw'o­
lenników Trockiego, sądzą w Moskwie, do­
brze zostały ,,inwestowane", dzięki nim bo­
w ie m doprowadzono do anarchji w Hiszpa­
nii i utworzenie frontu ludowego we Fran­
cji.

,,Daily Mail" słusznie zwraca uwagę na

to porozumienie wrogów porządku społecz­
nego w E uropie i ostrzega przed nowym po­
ważnym niebezpieczeństwem.

a od Pańskiego dochodu w Tow. Akc.

,,Wola'* podatek wynoszący w r. 1933
zł 8.372 od uposażenia zł 55.080, w roku
1934 zł 14.846 od uposażenia 77.320 zł i
w r. 1935 zł 18.908 od uposażenia złotych
84.600, który potrącony jest automatycz­
nie p rzy każdej w'płacie poborów w

Tow. Akc. ,,Wola". Stw'ierdzam przy-
tem, że Tow. Akc. ,,Wola" zeznało w

latach podatkowych: 1934 r. — 1.756 zł

dochodu, 1935 r. — 138 zł dochodu i w

1936 r. — 3.106 zł dochodu.

Opłacany przez Pana Senatora poda­
tek z działu II ustawy nie zmienia fak­
tu uchylania się Pana Senatora od

opłacania podatku z działu I we właści­
wej wysokości.

W ten sposób sprawę uważam za wy­
jaśnioną. Postępowanie dotyczące n ie­
opłaconego przez Pana Senatora podat­
ku toczyć się będzie na drodze prawem
przewidzianej. ,

(—) Ł Kwiatkowski.
Ze zestaw'ienia dat wynika, że p. Ja­

recki zrzekł się prezesury we włókien­
nictwie już po tym liście wicepremjera.
Pan Jarecki zapłaci odpowiednio wyso­
ką grzywnę.

Nic nie szkodzi! Ma on z czego pła­
cić.

Jak się dowiadujemy, grzywnę za­
płaci kilku jeszc^ potentatów przemy­
słu. Jedna z tych grzywień przekraczać
ma 800 tys. zł.

Niestety, nazw'iska tych osób nie są
jeszcze znane.

' *
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Okrokodl śmierci
Wielkie przygody w czasie podróży pośliskasej.

Minister,,frontu ludowego%
zapowiada wojnę domową

Albert Almossin, młody, bogaty sport-
smen, wybitny lotnik amerykański, oże­
n ił się z 18-letnią córką znanego prze­
mysłowca z Vancouveru, również ama­
torką sportu lotniczego i postanowił od­
być z nią podróż poślubną samolotem
n a Alaskę.

Natychmiast po ślubie młoda para
odprowadzona przez szereg luksuso­
wych samochodów, wiozących krew'­
nych i przyjaciół, u dała się na lotnisko
w Vancouverze, skąd wystartowała do

oryginalnej ślubnej podróży. Tak za­
częła się w'ielka przygoda.

Pierwsza połowa podróży upłynęła
bez nieprzew'idzianych wypadków. Po­
goda sprzyjała i młodzi małżonkowie
lecieli spokojnie, robiąc przeciętnie 150
km na godzinę w kierunku Alaski.
Czem w'ięcej zbliżali się do celu, tem

trudniejszą stawała się podróż. Pogo­
da popsuła się. Samolot leciał we mgle,
to znów musiał wzbijać się wgórę, aby
ominąć nawałnice. O lądowaniu nie
można było myśleć. N a ziemi panow'a­
ła straszliwa zawieja i śnieg zupełnie
oślepiał pilota.

Wreszcie śnieg i sople lodu obciążyły
samolot do tego stopnia, że nieszczęśli­
wi małżonkowie nie mogli dalej lecieć.

Chcąc nie chcąc obniżyli lot. Pomiędzy
chmurami i kłębami mgły zobaczyli
morze. Nagle motor odmówił posłu­
szeństwa, samolot spadł jak kamień w

morze.

W ostatniej chwili Almossin i jego
młoda małżonka zdołali uratować sobie

życie. Na pustym rezerwuarze po ben­
zynie udało im się utrzymać na po­
wierzchni wody. Starali się wpław do­
trzeć do wybrzeża. Już tylko kilkaset
metrów dzieliło ich od lądu, kiedy wy­
czerpani straszliwym wysiłkiem stra­
c ili przytomność. Na szczęście fale sa­
me wyrzuciły ich na brzeg.

Lecz i tu nie skończyły się niebezpie­
czeństwa. Brzeg był niezamieszkany,
do najbliższej siedziby ludzkiej trzeba

Kto częściej choruje -

chudzi czy otyli?
43 am erykańskie towarzystw'a ubezpie­

czeń na życie sporządziły statystyką śmier­
telności osób chudych i otyłych. N a pod­
stawie materjału, obejmującego 185.579 osób

otyłych i 530.108 osób chudych, obserwowa­
nych w ciągu 24 lat, ułożono następującą
tabele:

Na 100.000 ludzi wypada wypadków śmier­
ci: z apopleksji, chorób serca, chorób w ą­
troby, chorób nerek, cukrzycy — chudych
355, przeciętnych 651, otyłych 1358. Zm arłych
na tyfus, zapalenie płuc i na raka — chu­
dych 361, przeciętnych 339, otyłych 352. Na

gruźlicę,, um iera — chudych 195, przecięt­
nych 84, otyłych 23.

Wogóle śmierci, spowodowanej przez
wszystkie choroby przypada na 100.000 lu­
dzi rocznie - - chudych 1644, przeciętnych
1870. otyłych 2500. W szystkie choroby, prócz
gruźlicy, zabierają — chudych 1449, przecięt­
nych 1786. otyłych 2567.

Z powyższej tabeli widać, że wśród chu­
dych cukrzyca prawie nie występuje, nato­
m iast gruźlica 8 razy częściej aniżeli u nor­
malnych i tłustych: nie należy tego tłum a­
czyć tem. aby chudzi byli skłonniejsi do gru­
źlicy, lecz tem, że gruźlica powoduje chu­
dość. Natom iast na wszystkie inne choroby
otyli um ieraja znacznie liczniej, niż chudzi.
Nie należy z tego zestawienia wyciągnąć
wniosku, że obfite odżywianie chroni od

gruźlicy a usposabia do innych chorób, a

tylko, że otyłość jest jedną z cech wielu cho­
rób.

Jioronono.

— Z meczą pilkl nożnej. W niedzielę,
dnia 19 lipca o godz. 14 na stadjonie m iej­
skim rozegrany został mecz piłki nożnej
pomiędzy Sokołem I-szym z Bydgoszczy
a Sokołem z Koronowa. Wynik meczu

brzmi: 5:0 na korzyść tut. druż. Sokoła.
— Przyznanie miastu dotacji. W oje­

wódzkie Biuro Funduszu Pracy w Poznaniu

przyznało m iastu tut. 10.000 zł dotacji na

zatrudnienie miejscowych bezrobotnych.
Kwota ta zużyta zostanie na wybudowanie
mostu w ulicy Nakielskiej. Projekt tego
mostu opracowuje inż. St. Ryciak z Urzędu
Wojewódzkiego w Poznaniu tak, że prace
zostaną już w najbliższym czasie rozpo­
częte.

Liczba mieszkańców Koronowa. W e d łu g
obliczeń tut,. B iura Meldunkowego miasto
Koronowo liczyło na dzień 1. 7. br. 5.560
mieszkańców.

było iść setki kilometrów. Nieszczęśli­
wa para nie miała żadnych zapasów,
żadnej broni, ani nawet noża. Odży­
w'iali się korzonkami i znalezionemi na

brzegu ślimakami, które musieli wy­
grzebywać z pod lodowej powłoki.

Upadając ze znużenia, resztą sił i
świadomości szli ciągle naprzód. Nagle
otucha wstąpiła w ich serca: zoba­
czyli na śniegu ślady ludzkich stóp.
Wyrwały im się z ust radosne okrzyki,
lecz wkrótce radość zamieniła się w

rozpacz. Okazało się, że błądząc w'śród
zawiei wrócili do miejsca, na które
fale ich wyrzuciły. Ślady, które ich
tak uradowały, były ich własnemi śla­
dami.

Kiedy już nie spodziewali się iżadnego
ratunku i z rezygnacją przygotowywali

Inowrocław. Jak nas inform ują z Zarzą­
du Aeroklubu Kujawskiego, zgłoszenia na

trzeci zlot gwiaździsty w dniu 2 sierpnia kr.

napływają w dalszym ciągu. Udział swój
zgłosiły dotąd: Aeroklub Warszawski (4 sa­
moloty), Aeroklub Pomorski (3 samoloty),
Aeroklub Gdański i Aeroklub Krakowski.

Potwierdza się rów'nież wiadomość, że

Wyrzysk. Pod przew'odnictwem p. staro­
sty Muzyczki odbyło się w wydziale Powia­
towym zebranie organizacyjne w sprawie
urządzenia w powiecie wyrzyskim pierwszej
powiatowej wystawy rolniczej.

Wystawa odbędzie się w Wyrzysku w

dniach 5, 6 i 7 września br.
Na czele powiatowego komitetu wystawy

stanął p. Dzwonkowski z Karnówka. Po­
szczególne działy organizują pp. Koczorow­
ski z Witosławia- — dział płodów rolnych,
ks. prob. Glatzel z Krostkowa — ogrodnic-

Chojnice, Policja przytrzymała dwóch
osobników Cz. W . i B . L ., którzy dokonali

szeregu oszustw na terenie woj. pomorskie­
go i ostatnio usiłowali dokonać oszustwa
w Łęgu, pow. chojnicki.

Oszustwa swe popełniali mniejwięcej w

następujący sposób: B. L . podawał się za

pośrednika w sprzedaży i kupnie nierucho­
mości. Wyszukiwał ludzi, przeważnie chło­
pów ze wsi, niedoświadczonych, posiadają­
cych większą ilość gotówki w banknotach
i proponował im kupno nieruchomości. W
toku rozmowy B. proponował powiększe­
nie kwoty przez odbicie posiadanych ban­
knotów. Gdy wieśniak na tę propozycję się
zgodził, B. przywołał swego wspólnika Cz.
W., który posiadał przy sobie kliszę, sporzą­
dzoną z dwóch desek spojonych śrubkam i,
czysty papier pocięty w wielkości bankno­
tów, kilka buteleczek z różnemi płynami
oraz banknoty zagraniczne, wycofane z

obiegu. Zaciekawionem u sposobem fabry­
kowania banknotów chłopu zademonstrował
odbicie jednego banknotu. Po zwilżeniu

banknotu jakimś płynem z buteleczki, wło-

się do straszliwej śmierci z głodu i

chłodu, ujrzeli w odległości kilkuset
metrów sylwetkę ludzką. Pani Almos­
sin nie miała siły iść dalej. Mąż pozo­
stawił ją na miejscu, a sam pobiegł ku
nieznanemu człowiekowi, wzywając je­
go pomocy.

Zostali uratowani. Jak się okazało,
człowiekiem, którego spotkali, był do­
zorca wybrzeża, który właśnie robił
obchód. Przypadkowo zboczył ku pu­
stynnemu brzegowi i znalazł młodą pa­
rę niemal w ostatniej chwili, bo za k il­
ka godzin mogło już być zapóźno. O-
becnie młodzi małżonkowie wypoczy­
wają w sanatorjum po trudach i nie­
bezpieczeństwach straszliwej .. podróży
poślubnej.

społeczeństwo Kujaw Zachodnich będzie
m iało możność zobaczenia w dniu 2 sierp­
nia w czasie zlotu między innemi impreza­
m i również ewolucję auto-żyra. Niewątpli­
wie lot tej maszyny wzbudzi niezwykłe za­
interesowanie i zgromadzi na naszem lot­
nisku liczne rzesze miłośników lotnictwa.

two, p. Sławiński z Białośliwia — przetwory
rolne, p. Kujath-Dobbertin z Dobrzyniewa
— hodowlę, p. dyr. Raczkowski przy współ­
udziale p. prof. Pyci z Bydgoszczy — m a­
szyny i narzędzia rolnicze i p. Józef Piszczek
z Kościerzypa Wielkiego — dział ogólny.

Wystawa m a bardzo doniosłe znaczenie
dla rolnictwa na Krajnie, to też wszyscy
rolnicy winni wziąć w niej gremjalny u-

dział. Zgłoszenia przyjmuje wydział powia­
towy, wzgl. kierownicy działów.

żył go w czysty papier, poczem wałkował
wałkiem gumowym. Wałkowany paplei
zabarwił się od banknotu prawdziwego, któ­
ry oddał jako już ,,sfotografowany" wieśnia­
kowi. Odbitkę z przygotowanym czystym
papierem wkładał do kliszy, przyczem
zręcznie manipulował, aby zamiast czystego
papieru włożyć własny banknot prawdziwy,
który po chwili wyjął i okazał jako podro­
biony. Zachwycony próbą chłop wręczył
Cz. swoją całą posiadaną gotówkę w bank­
notach do ,,pomnożenia w cudowny sposób".
Cz. przy pomocy kawałka czarnej szmaty
otrzymaną gotówkę wsunął do kieszeni, a

do kliszy wkładał pocięty papter. Kliszę
przykręcił śrubą i zamknął na klucz, który
zabrał ze sobą, zapowiadając, że w tym sta­
nie musi klisza pozostać przez 5 godzin,
a on musi się udać do apteki po konieczny
mu do utrwalenia płyn. Oczywiście po wyj­
ściu obaj oszuści już nie pokazali się. W
taki sposób zręczni oszuści poszkodowali
kilku wieśniaków. Dowcipnych oszustów
odstawiono do sądu grodzkiego, gdzie odpo­
wiadać będą za swe sprawki, (k)

Paryż, 22. 7. (PAT). Prasa prawicowa
wystąpiła z gwałtownym atakiem prze­
ciwko ministro wi spraw wewnętrznych
Salengro, który, według dziennika, w

swej mowie niedzielnej, wygłoszonej w

Lille, m iał wypowiedzieć
groźbę, źe gdyby rząd miał być
obalony przez parlament, to rozpra­
wa przeniosłaby się na ulicę i ty­
siączne rzesze pracowników wy­
szłyby na ulice, aby bronić swego

rządu.
Dzienniki prawicowe, które zacyto­

wały te słowa w swoich sprawozdaniach
w Lille, podniosły alarm, że minister

zapowiadał wojnę domową I wzywał
nawet do niej.

Pomimo komunikatu urzędowego za­
wierającego kategoryczne zaprzeczenie
słów, przypisywanych ministrowi, zgło­
szono już w parlamencie interpelacje
w tej sprawie. Z kół stronnictw ,,Repu­
blikanów lewicowych" i ,,Niezależnych
radykałów" zwrócono się do rządu o

wyraźne sprostowanie. Sprawozdanie
poważnie łagodzące omawiany ustęp
przemówienia min. Salengro, zostało

ogłoszone. Sprawa ta jednak stanie się
napewno przedmiotem ostrych debat w

Izbie.

,,Królewna powietrza".
Tajemnicza speakerka telewizyjna.

Do (speakerów i speakerek radjowych
przyzwyczailiśmy się już. Znamy ich

głosy, lubimy je i nic więcej. Nic wię­
cej nie wiemy o tych, którzy tz rozgło­
śni radjowych zapowiadają nam pro­
gramy. , ,1

Ale telewizja, ale speakerzy telew'i­
zyjni, ich przecież będziemy mogli wi­
dzieć, ich będziemy widzieli, jak są u-

brani, jak się uśmiechają, jaki mają
kolor włosów.

Anglja ma już jedną speakerkę tele­
wizyjną, jak się nazywa — niewiado­
mo, gdzie mieszka — niewiadomo. Je­
dna tylko rzecz jest niewątpliwie wia­
doma i pewna, speakerka telewizyjna
jest bardzo piękna.

Speakerzy radjowi mogą być (brzydcy,
nawet ułomni. Mogą być niskiego
wzrostu, źle zbudowani. Muszą mieć

tylko radjofoniczny głos i nieskazitel­
ną dykcję. Speakerzy telewizyjni mu­
szą być przystojni, speakerki powinny
być piękne. W idzi się je przecież, obcu­
je się niejako z ich obrazem, a n ikt

chyba nie zaprzeczy, że przyjemniej mu

będzie, kiedy zobaczy na ekranie ko­
bietę piękną niż brzydką.

Więc pierwsza na świecie speakerka,
albo powiedzmy lepiej po polsku, zapo-
wiadaczka angielskiej stacji telewizyj­
nej jest piękna, bardzo piękna.

Musiała też ona złożyć przed obję­
ciem swojej posady dwa solenne uro­
czyste przyrzeczenia, potwierdzone w ła­
snoręcznym podpisem:

— Nikomu, żadnemu z widzów nie

poda nigdy swego prywatnego adresu,
nazwiska, a ni imienia.

— Nigdy na żadne listy odbiorców

programów telewizyjnych nie będzie
odpowiadała i nigdy nie będzie z nimi

utrzymywała żadnego kontaktu, oczy­
wiście poza kontraktem, który wypływa
z jej obowiązków.

Takie przyrzeczenie podpisała a ngiel­
ska królewna powietrza, jak ją tam na­
zywają, jedyna kobieta, którą zarząd
angielskiej stacji telewizyjnej wybrał
z pośród setek kandydatek. Niedotrzy­
manie jednego z tych warunków roz­
wiązuje natychmiast stosunek służbowy
zapowiadaczki, powoduje jej natych­
miastową dymisję. ,,Królewnie po­
wietrza" nie wolno się materjalizować,
musi zostać daleką i niedostępną, m u­
si być tylko obrazem, niczem więcej.

Ryby meldują sie rybakowi.
W Ameryce wynaleziono aparat, który

umożliwia łowienie ryb na wędkę nawet w

nocy, po ciemku. W pływaku umieszczona

jest maleńka bateryjka elektryczna połą­
czona przewodnikiem z maleńką żarówką,
umieszczoną na kiju wędki. Jeśli ryba zła­
pie się na przynętę, pociąga sznurek, bate-

rja działa i natychmiast zapala się żarów­
ka. Migotanie żarówki jest znakiem dla ry­
baka, te na wędkę ziapala się rybka.

^sniert: i*rzg sterze.

Podczas wyścigów automobilow'ych o w ielka nagrodę Deauville we Francji zderzyły się
dwa wozy. Jeden z kierowców Francuz Lehoux poniósł śmierć na miejscu, drugi został

ciężko ranny. Zdjęcie przedstaw'ia m om ent gaszenia płonącego wozu. ,______

NoIII.złoiiwioźdiisiii
do Inowrocławia-Zdroju.

Zgłosiły sly gai. aerokluby polskie i gdlańskl.

Pierwsza powiatowa wystawa rolnicza
w WgrzągsEfiu.

Sprytni oszuści nabierali naiwnych chłopów.
Fabrykowali banknoty przy pomocy kropli żołądkowych.
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KOBIETA W POLITYCE
jest czynnikiem umiaru i równowagi.

~ WICEMINISTRAMI WE FRANCJI. — NIEMA POWODU DO ENTUZJA

ZMU. ODSUNIĘCIE KOBIET OD WYBORÓW DAŁO ZWYCIĘSTWO SOCJAL-KO-
MUNISTOM.- NAUKA NIE POWINNA PÓJŚĆ W ZAPOMNIENIE

borcze, któreby ie zrównały z uprawniona-
mi kobietami innych narodowości.

Uwagi te i obserwacje notujemy, mając
na wzglądzie stosunki w Polsce. Przy nor­
malnych wyborach lat ubiegłych kobiety-
wyborczynie byly zawsze czynnikiem rów­
now'agi i umiaru politycznego.

A Francji brak było tego i dlatego Front

Ludowy zwyciężyły Ale czy na długo? Sta­
nowcza reakcja może przyjść bardzo szybko.

Z, Zaw,

Po raz pierwszy w senacie francuskim
pojawiły się trzy kobiety PP. Curie-Joljot
(córka naszej nieśmiertelnej wynalazczym
s. p. Curie-Skłodowskiej). Lacore i Bruns-
wicg. Zostały one mianowane wicem inistra­
mi w nowym rządzie socjalisty Bluma (ży­
da). Pani Curie-Joljot została podsekreta­
rzem stanu dla badań naukowych, zaś pp.
Lacore i Brunswicg — dla opieki nad dziec­
kiem i dla spraw higjeny szkolnej. Gdy po
raz pierw'szy pojawiły się one na ławach

rządowych, większość deputow'anych powi­
tała ie frenetycznemi oklaskami. Zdaw'ało­
by się, że fakt powołania aż trzech kobiet
na wysokie stanowiska rządowe i to w kra­
ju, gdzie kobieta francuska nie ma praw

wyborczych, powinien wzbudzić najszersze
zainteresowanie i żywe wyrazy zadowolenia.

Tymczasem nominacje te przeszły bez
W'rażenia. I dlaczego? P osunięcie prem je­
ra Bluma jest uważane tylko jako gest ce­
lem pozyskania mas kobiecych dla.. Frontu

Ludow'ego we Francji, którego wykładni­
kiem jest rząd obecny. Pan Blum idzie na

wszelkie możliwe efektowne posunięcia aby
utrw'alić rządy socjal-komuny. I choć ko
biety nie mają dotąd we Francji prawa wy­
borczego, to wpływ ich jednak zawsze pozo­
staje znaczny przy każdym akcie wybor­
czym. Nie dające się powodować łatwym i

powierzchownym odruchom, Francuzki, jak
i cały świat kobiecy, zdają sobie dokładnie

sprawę,żewejście do rządu.aż trzech kobiet

nie jest wynikiem realnych ustosunkować

sil i wpływów politycznych kobiet we Fran­
cji, ale tylko gestem reklamiarskim, obli­
czonym na elekt. Zresztą rząd p. Bluma

jest uważany za Przejściowy, krótkotrwały,
a przy realnym rachunku politycznym do

piero nadanie przez obie Izby praw wybor­
czych i obywatelskich kobietom francuskim
może mieć decydujące znaczenie. Czy więc
dojdzie do tego?

Na pierwszem posiedzeniu Izby deputo­
wanych znajdujące sie na galerii kobiety
'rozrzuciły ulotki, domagając się praw dla
kobiet. Rząd natomiast odpowiedział dość

mglistą obietnicą o koniecznej sprawiedliwo­
ści dla wszystkich. Jest rzeczą bardzo wąt­
pliwą. czy rząd pośpieszy się z wniesieniem

Projektu ustaw kobiecych dla tej prostej
Przyczyny, że kobieta jest elementem zacho-

wawczycm i umiarkowanym, przywiązanym
do swojej wiary i nie tak łatwo da wziąć się
na lep hasłom komunistycznym. Inaczej
wyglądałyby ostatnie wybory do parlamen­
tu. gdyby kobiety miały prawo głosu. Pan
Blum i jego towarzysze tak łatwo nie trium­
fowaliby niespodziewanem zwyciestwm.

Z dotychczasowego stanu rzeczy winien

wyciągnąć naukę rząd następny. Do uspo­
kojenia kraju i do Powstrzymania wszelkiej
fali czerwonego radykalizmu we Francjipo­
trzeba, aby Francuzki otrzymały prawa wy-

RaeSzgprolf^cziie,

Ryzykowne zestawienia.

(j). Różnorodne zestawienia sa stosowa­
ne coraz częściej. Kontrasty są bardzo ła­
dne, lecz też i ogromnie ryzykowne. Obec­
nie lansuje się coraz bardziej jasny żakiet
do ciemnej sukni. Odpowiedni efekt osiąga
sie nietylko przez odpowiedni dobór kolorów,
które bezwarunkowo musza harmonizować
z sobą. ale i Przez gatunek dobieranych ma-

terjałów . Trzeba umieć wybierać i dostoso­
wywać kretony, wzorzyste płótna, jedwab z

ciemniejszym wzorem, hafty różnego rodza­
ju do spódniczek we fałdy lub cale pliso­
wane.

Głównie chodzi o to. aby żakiet letni mo­
żna łatwo wyprać i aby był do figury dosto­
sowany. gdyż nawet najskromniejszy ma-

terjal może wyglądać efektownie, jeżeli Jest

gustownie uszyty i dobrze skrojony.

- Chore osoby denerwuje tykotanie ze­
garka, a jednak chcą go mieć na stoliku, by
widzieć godzinę. Można temu zapobiec, przy­
krywając mały zegarek szklanem naczy­
niem. Tykotania nie słychać, a wskazówki
można widzieć przez szkło.

- Plamy z trawy na jasnych materia­
łach łatwo usunąć, nacierając je melasa, a

potem piorąc w zwykły sposób.
- Znaki Przypaleń zbyt gorącem żelaz­

kiem dadzą się usunąć mlekiem; należy
przypalony kawałek zanurzyć natychmiast
w mleku, a potem wyprać i wysuszyć.

- Sweterki nie będą drażniły skóry, je­
żeli Po wypraniu wypłócze się ie w wodzie,
do jakiej' wiejemy trochę gliceryny.

- Przed czyszczeniem ryby z łuski zanu­
rzyć ja na chwilę w gorącei wodzie, a łu­
ska wówczas da się łatwo zeskrobać.

Jlomośti nplo ty.
(j). Chińskie motywy zawsze dostarczały

paniom dużo pomysłów do garderoby. Na

plażę można ie również doskonale zastoso­
wać. Frotta o oryginalnym deseniu, uszyta
na wzór kimoua i odpowiedni kapelusik
plażowy, tworzą efektowną całość.

Dla pań. pragnących się dużo opalać.
Stworzono nowy rodzaj kostiumu. Na tegó
rodzaju strój plażowy doskonale nadają się
nasze krajowe wyroby, jak: kretom, jedwab
i popelina.

Obecnie Panująca moda frontem do wo­
dy wzmogła ogromnie fale wyjazdów, a co

za tem. idzie i morze pomysłów garderoby
plażowej' i kąpielowej. Wszelkiego rodzaju
dekoracje, jak guziki, spinki i naszywki
przystosowano także do obecnego pędu i u-

żywa się obecnie do stroju rybek, łódek, kot­
wic i muszelek.

Mimo, że w dziedzinie strojów plażowych
Panuje ogromna swoboda co do formy, ied-
nakte nie należy dopuścić do zaniku kobie­
cości na plażach i letniskach.

Bielizna pościelowa.
(j). Bielizna pościelowa staje się coraz

bardziej strojna i kosztowna. Dobra koron­
ka! na poduszkach i kołdrach jest wprawdzie
bardzo piękną, lecz i kosztowną zarazem

ozdobą. Pracowite panie domu znajdą i na

to sposób. Haftują poprostu poszewki, wy­
cinają płótno pod pałączkami i cudo gotowe.
Ale jednak nie wszystkie' panie mogą tyle
czasu poświecić na haftowanie bielizny po­
ścielowej'.

Doskonałe wyjście z sytuacji znaleziono
niedawno; mianowicie do Poduszek, jaśków
i poszewek na kołdry wszywa sie tiulowe

szlaki, na których paroma nitkami wyszy­
wa sie proste i nieskomplikowane wzory-

Do poszewek z płótna wszywamy szlak

z iiulu grubego, zaś z nansuku lub opalu z

zupełnie cieniutkiego, wyhaftowanego także
cieniutką j'edwabna nitką. Rodzaj szlaków

zależy już w zupełności od gustu Pani. któ­
ra może według własnego upodobania u -

piększyć tanim kosztem bieliznę pościelo­
wą.

Sprawa pracownic domowych
O fachowe przygotowanie służby.

Sprawa gospodarstwa domowego i pra­
cownic domowych zajmuje paniom bardzo
dużo czasu. Na plaży, na statku czy w po­
ciągu, wszędzie usłyszeć można narzekania
i ciche westchnienia na ten temat. Panie
skarżą się sobie wzajemnie i nie mogą ja­
koś znaleźć wyjścia z tej sytuacji, w której
trwaja od lat.

Kwestja służby domowej nie posuwa się
wogóle naprzód. Większy odłam pracownic
uważa jeszcze dotąd swój zawód jako osta­
teczność. od której chciałyby sie jak najprę­
dzej odsunąć. Dużo też dziewcząt rozgory-
ryczonych jest złem traktowaniem i zbyt
dużemi obowiązkami.

Wszak często się zdarza, że dziewczyna
ucieka ze wsi do miasta w tem przekonaniu,
że tu praca jest o wiele lżejsza i lePiej pła­
tna, Zapomina jednak otem. że nie umie go­
tować, podawać do stołu i nie zna dużo rzeczy,
które w mieście są niezbędne. Stad tak du­
żo służących, które nie opanowawszy zupeł­
nie swego zawodu, nie moga znaleźć odpo­
wiedniej pracy, są traktowane źle i same

nie sa pomocą, a utrapieniem.
Dzisiejszy tryb życia i stopa życiowa wy-

magaia innych ludzi do pracy. Każda

dziewczyna powinna jasno zdawać sobie

sprawę ze swego Położenia i ewentualnego
zarobkowania. Jeśli jest biedna, bez w y­
kształcenia. a. nie może sie wyuczyć jakie­
goś rzemiosła, niech z zamiłowaniem i ocho­
ta wyuczy się gospodarstwa domowego.

Dobra, wykwalifikowana i uczciwa służ­
ba nigdy nie będzie bez pracy. Umiejętność

gotowania, sprzątania i szybka orientacja
nie jest rzeczą łatwą, to też tego rodzaju
dziewczyna będzie zawsze odpowiednio trak­
towaną i szanowaną.

Powstałe obecnie szkoły zawodowe mają
za kilka lat wypuścić na świat kadry wy­
kwalifikowanych i odpowiednio przygoto­
wanych pracownic domowych, któreby prze­
stały nareszcie uważać swój zawód za coś

poniżającego i niegodnego uczciwego wysił­
ku.

Dużo dziewcząt, które przeszły takie kur­
sy czy nawet cała szkołę żali się. że panie
nie mają do nich zaufania, ponieważ nie po­
siadają żadnej praktyki. To rozumowanie
iest nietylko błędne, ale conaimniei krzyw­
dzące. Dziewczyna, która przez długi czas

z cała energia przygotowywała się do przy­
szłego zawodu teoretycznie i praktycznie,
nie zawiedzie pani domu, i więcej napewno
posiada kultury od dziewcząt ,,z praktyką".

Ale panie też muszą o jednem pamiętać:
taką pracownicę domową należy traktować

jako człowieka, mającego nietylko duże obo­
wiązki, ale i swoje słuszne prawa. Dziew­
częta fachowo wyszkolone podniosą godność
pracownic domowych i będą umiały wywią­
zywać się ze swej pracy zgodnie z życze­
niem swych chlebodawczym

Tylko dzięki wspólnemu zrozumieniu się
pani domu i pracownicy, która cała nabytą
w szkole wiedzę będzie um iała zastosować
w praktyce, sprawa służby domowej będzie
ostatecznie rozwiązani.

Papież i dzieci.
Wzruszająca audiencja w Castelgandolfo.

W Castelgandolfo odbyła się wzruszają­
ca uroczystość audjencji, udzielonej przez

Ojca św, czterem tysiącom dzieci z całej I-

talji, przybyłym do Rzymu dla otrzymania
z rąk Papieża nagród z konkursu kateche­
tycznego, zwanego rzymskim", ponieważ u-

clziela zwycięzcom przywileju przybycia do

Rzymu i osobistego przyjęcia nagrody z rak

Ojca św. Organizacja dzieci, biorących 'u­
dział w tych konkui'sach, święci obecnie

dziesięciolecie swego istnienia, licząc dziś
ISO tysięcy członków.

Dzieci przewiezione zostały do Castelgan­
dolfo specjalnemi pociągajmi. Audiencja ob­
fitowała w wiele scen wzruszających, które
niezmiernie radowały serce Ojca św. Przy­
bywającego na audiencje Papieża dzieci po­
witały radosnymi okrzykami i odśpiewa­
niem pieśni, specjalnie na te uroczystość na­
pisanej przez mistrza prałata Perosiego.
Rozpoczęła się defilada dziebi, s(kładających
Ojcu św. dary: woreczki ze zbożem symboli­
zującym ofiarę chleba dla biednych, dwa­
dzieścia tomów wypracowań dziecięcych na

temat Kościoła, Papieża i misyj. Jedno z

dzieci, widocznie pi'zez przeoczenie, nie wzię­
ło udziału w ogólnej defiladzie, więc pode­
szło śmiało do tronu papieskiego oddzielnie,
wywołując swym zachowaniem uśmiech na

ustach Papieża, który dziecko ucałował i

wywołał powszechną wesołość zebranych.
Ojciec św. w Przemówieniu swem wyra­

ził radość z powodu tak wspaniałego wido­
wiska, które do młodzieńczego bicia pobu­
dza Jego serce, serce osiemdziesięcioletnie­
go starca, i gdy dziękując za dary. zazna­
czył, że najchętniejby milczał, musi jednak
pi'zemówić, gdyż obecni oczekują słów Jego,
dzieci głośnymi oki-zykami: tak! tak! przer­
wały na chwilę mowę papieską. Ojciec św.

l-aduje się niezmiernie z płodów działalno­
ści dziesięcioletniej organizacji, budującej
w sercach przybyłych i ich towarzyszy świą­
tynię duchową większą od największych ba­
zylik materialnych, nawet bazyliki św. Pio­
tra. To wewnętrzne kształtowanie dusz by­
ło początkiem apostolstwa słowa, życia, a

aadewszystko - modlitwy. Wspaniały
gmach, wznoszony we własnych duszach

przez same dusze nie jest ukończony i ni­
gdy nie może być uważany za ukończony,
gdyż wewnętrzne urabianie duszy musi
stale wzrastać w świętości, by kiedyś zatri­
umfować w chwale i radościach raju. W

ziemskiej naszej wędrówce musimy wciąż
doskonalać sie przez praktyczne chrześcijań­
skie życie i uczestniczenie w' Sakramentach

świętych, aby Bóg widział w duszach zaw­
sze czystość, niewinność i miłość oraz owo­
ce, które Di'agnie. aby stale wzrastały. Przy­
pominał dalej Ojciec św., że dzieci katoiic-

kie stanowią zarodek Akcji Katolickiej, i

wyraził pragnienie, aby ten ideał utwier­
dzał sie coraz silniej w ich życiu. Błogosła­
w ił następnie obecnym i ich rodzinom, któ­
re stanowią pierwsze pole Akcji Katolickiej,
ich biskupom i duszpasterzom, dobrze za­
służonym w kształceniu dusz, w szczególno­
ści zaś błogosławił młodocianym uczniom

niższych seminariów, którzy już słyszą głos
Boga, nawołujący ich na drogi uświęcenia.

Audjencja zakończona została wybucha­
mi niesłychanego entuzjazmu młodocianych
słuchaczy. (KAP).

11
"""

Riesczefra 70 Mat
na wyjście swego pana ze szpitala.

W r. 1925 w Erie, w stanie Illinois, żyt
Francis Mac Mahoń, robotnik budowlany.
Miał on młodego owczarka, który wabił się
Shep. Mac Mahoń i Shep byli nierozłączni.
Pewnego dnia Mac Mahoń spadł z ruszto­
wania i doznał bardzo dotkliwych obrażeń.

Pogotowie przewiozło go do najbliższego
szpitala. Shepowi udało się skoczyć do sa­
nitarnej karetki, to też widział on, jak wno­
szono jego pana do szpitala. Shep chciał

pójść za nim do wnęti-za, ale na rozkaz
Mac Mahona ,,czekaj tu na pana, Shep!",
wybiegł na ulicę przed di'zwi wejściowe.
Mac Mahoń już nie wrócił. Zmarł nazajutrz.
Jego ciało wyniesiono tylnem wyjściem i

Shep nic nie wiedział o tem.
Przeszło już 10 lat, a Shep wciąż czeka

na swego pana naprzeciw bramy szpitala.
7 początku,^ gdy brama otwierała się, rzucał

się do wejścia i zawiedziony wracał na

swoje miejsce. Pielęgniarki szpitala, wzru­
szone widokiem wiernego psa, wyniosły mu

na ulicę matę do leżenia i codziennie przy­
syłają mu jedzenie. Shep jest już dzisi'aj
stary i zapewne niedługo już będzie czekał
na swego pana...

-

Eksport bocianów do Anglji.
W Anglji. co iest rzeczą bardzo ciekawą,

nie ma zupełnie bocianów. Trudno też u-

stalić. co. jest przyczyną, że bociany unikaia
te wyspy. Faktem jest, że ich tam niema i
nikt nie wie dlaczego. Anglicy uparli sie je­
dnak i chcą koniecznie mieć u siebie bocia­
ny. tem więcej, że warunki życiowe w An­
glii sa takie same, jak i na kontyngencie-
Sprowadzono wiec jaja bocianie z Niemiec
i podłożono je czapli. Z 12 jaj wylęgi się
tylko jeden bocian. Lecz nie było mu sadzo-
nem żyć, bowiem został zgnieciony przez
czaple. Ponieważ jednak czapla zaczęła kai--
mić młodego bociana, w roku przyszłym
eksperyment ten zostanie Powtórzony. Poza
tem ze znanej niemieckiej stacji badawczej
Ptactwa w Rozitten ma być wysłanych 23
młodvch bocianów razem z gniazdami oraz

wyżywieniem do Anglji. aby i w ten ennsób

przeprowadzić próby, czy uda sie zaaklima,-
tyzować ród bociani na wyspacll Anglji,
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Bydgoszcz, dnia 23 lipca 1936 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Apolinarego bisk. i wyzn.
Jutro: Kunegundy księżnej.
W schód słońca: godz. 4,04.
Zachód słońca: godz. 20,07.

Stan pogody.
JESZCZE PRZELOTNE DESZCZE.

Wczoraj w całej.Polsce panowała pogoda
przeważnie pochmurna i miejscami padał
drobny deszcz. Temperatura o godz. 14-ej
wynosiła: 13 st. w Zakopanem. 16 w Krako­
wie. 17 w Warszawie. 19 w Łodzi, 21 w Gdy­
ni i Poznaniu, 23 w Bydgoszczy. 25 w Zale­
szczykach. 26 w Wilnie, a 27 w Pińsku.
Dziś rano 'w Bydgoszczy nadal pochmurno
z skłonnością do deszczów..— Przewidywa­
ny przebieg pogody: Pogoda o zachmurze­
niu zmiennem, malejącem. jednak miejsca­
mi przelotne deszcze. Temperatura bez
większych zmian. Słabe w-iatry miejscowe

Termometr wskazywał dziś rano w cieniu:
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DYŻURY NOCNE APTEK

od 20 -27 lipca 1936 r.

1) Apteka Centralna. Gdańska 27. tele­
fon 3994.

2) Apteka pod Lwem, Grunwaldzka 37,
telefon 3191.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 2613.

— MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien­
nie od 9-16, w niedziele i święta od 11—14.

,,ŁEKTURA". wypożyczalnia książek przv
ul. Gdańskiej 54. posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki również na prowincję.

- Zapisy do jednorocznej Szkoły Przy­
sposobienia Kupieckiego. Dyrekcja Gim­
nazjum Kupieckiego podaje do wiadomości
zainteresowanych, że z 'początkiem r. szkl.
1930/37 uruchomiony będzie drugi oddział

jednorocznej szkoły Przysposobienia Ku­
pieckiego. Pierwszeństwo w przyjęciu mają
kandydaci, którzy złożyli egzamin wstępny
do gimnazjum kupieckiego, a. dla braku

miejsca nie mogli być przyjęci, a ponadto
ukończyli 7 klas szkoły powszechnej. Kan­
celaria gimnazjum od 27 lipca do 20 sierp­
nia dla stron nieczynna. Sześciomiesięczny
wieczorny kurs handlowy rozpocznie się w

pierwszych dniach września.
— Związek b. Ochotników Armji Polskiej

poda.ie do wiadomości, że informacje w

sprawach Związku osięgnąć można w biu­
rze nr. 3 budynku Państwowego Zarządu
Wodnego, ul. Nad Portem 2 w środę i sobo­
tę między godz. 13-tą a 14-ta.

Katolickie Stow. Kobiet, Okręg Byd­
goski. Rekolekcje zamknięte odbędą się w

dniach od 14—18 sierpnia br. w Zakładzie

Księży Misjonarzy na Bieiawkach. Koszta
utrzymania wynoszą 10 zł. Zgłoszenia wraz

opłatą, przyjmują prezeski Oddziałów do 2

sierpnia i p. Jaworska, ul. Jackowskiego 21.

Święto pułkowe 16 p. ułanów
odbędzie się dnia 2 sierpnia.

Dowódca 16 pułku ułanów Wlkp. zawia­
damia. żc święto pułkowe, przypadające na

dzień 26 lipca. zostało przysunięte, na dzień
2 sierpnia z następującym programem:

Dnia 1 sierpnia: o godz. 20,30: apel po­
ległych w koszarach przy pomniku.

Dnia 2 sierpnia: o godz. 10:Msza św. po­
łowa na placu ćwiczeń. Po której nastal'i
defilada. O godz. 13: obiad żołnierski, po o-

biedzic zawody konne ułańskie.

Cios w sublokatorów.
Projekt rozporządzenia ministra skarbu.

Wkrótce będzie wydane dodatkowe roz­
porządzenie ministerstwa skarbu, w myśl
którego główni lokatorzy będą obowiązywa­
li wykupywać świadectwa przemysłowe,
jeśli odnajęli pokoje w swoich mieszka­
niach więcej, niż dwom ,sublokatorom.

Właściciele domów spodziewają, się że

po wydaniu tego zarządzenia tysiące loka­
torów większych mieszkań wypowie umowy
najmu.

Skutek tego będzie jednak zupełnie inny.
Lokatorzy przerzucą ciężar podatku na sub­
lokatorów, co rzecz prosta podroży i tak

drogie pokojy sublokatorskie

iWgmarginesie.

Żydzi w .,Naszym Przeglądzie" z dnia 14

lipca rb. w art. .,.Czy znamy młodzież",
stwierdzała; że starsze pokolenie polskie
wcale młodzieży nie zna. lub zna ia tylko
bardzo powierzchownie na Podstawię kłam ­
liwych pozorów, i że wogóle w całej prasie
polskiej -stwarza się w sprawie młodzieży
Jakiś' odrębny złudny świat papierowy, nie

mający nic wspólnego ze światem rzeczy­
w istym .

Z tego wynikałoby, że starsze pokolenie
żydowskie reprezentowane przez ,,Nasz
Przegląd" lepiej sie orientuje, że tylko Po­
lacy są tacy naiwni i nie rozumieją swojej
młodzieży, że natomiast żydzi wiedzą ,,co w

trawie piszczy" i że oni przeniknęli do głę­
bi treść duchowa młodego pokolenia Polski.
I .,Nasz Przegląd" odpowiada na pytania:
.,Czem się interesuje młodzież? Jakie panu­
ją u niej poglądy i nastroje polityczne? Ja­
ki jest stosunek d0 żydów? Jak wyglada o-

sławiona bogoboiność młodzieży polskiej?"
Zwłaszcza to ostatnie pytanie niepokoi

żydowskiego publicystę. I odpowiedzi, jakie
na to pytanie daje .,Nasz Przegląd" brzmią
wprost tak prowokacja. Oto w jego opin.ii
młodzież polska jest zdeprawowana moral­
nie: ,,nie ma uczennicy, któraby nie wie­
działa o świadomem macierzyństwie... Li­
twory pornograficzne sa ulubioną lekturą
sztubaków". A potem szyderstwo: ,,To wszy­
stko mało sie godzi z cnotą propagowana
przez kleryków".

Należy tu ^dodać, że ,,Nasz Przegląd",
chcąc uniknąć odpowiedzialności . prawnej,
stosuje pewien system. Zamiast ,,katolik"
używa wyrazów .,klerykał". .,klerykalizm".

Dalei w tym samym artykule znajduje­
my wprost niesłychana obrazę młodzieży
katolickiej w Polsce: ,.Jest niepodobień­
stwem — pisze ,,Nasz Przegląd", by uczeń
Polak był szczerym klerykałem" (czytaj:
katolikiem). I dodaje: ..To. co wydaje nam

sie manifestacją uczuć religijnych, jest o -:

Wuda".

A więc te 20.tysięcy młodzieży akademi­
ckiej. manifestującej swe przekonania reli­
gijne na Jasnej Górze, to według ,,Naszego
Przeglądu" byłaby obłuda (i). Nieszczęściem
żydów, ich przekleństwem są wybryki ich
własnego charakteru: nie umieją zachować
umiaru, cechuje ich często prowokacja i
czelność. Chcą. aby rozważać obiektywnie i

lojalnie problem współżycia z nimi, a gdy
sie tak czyni, znienacka uderzają brutalnie,
z histerycznym okrzykiem: ,,My tylko wie­
my, co się tai w duszy młodych Polaków!
To wszystko obłudnicy, degeneraci!"

I postępując w ten sposób, żydzi chcą,
aby ich traktować jako równouprawnionych
współobywateli. Żądają dla siebie tolerancji,
gdy jej dla innych nie mają. Gdy czytamy
takie prowokacyjne ataki żydów, skierowa­
ne przeciw polskiej młodzieży katolickiej,
zadajemy sobie mimowoli pytanie: skąd ta
nienawiść. I dochodzimy do wniosku, że
źródła tej nienawiści należy szukać w tym
niezaprzeczonym fakcie, że żydzi prawie
opanowali nasze życie gospodarcze i próbu­
ją też ,,wziąć w pacht" nasze życie kultu­
ralne, umysłowe, ale na przeszkodzie staje
im młode pokolenie Polski. Zwłaszcza wol­
ne zawody, do których wchodzi młodzież Po
ukończeniu studjów, są solą w oku żydów.
Próbują oni i te zawody opanować. W r.

1931 na terenie całej Polski praktykowało
8864 lekarzy, w tem żydów 3125. W adwoka­
turze w r. 1932 w Warszawie było adwoka­
tów żydów 33%. a aplikantów 49%. W mie­
ście Lwowie adwokatów chrześcijan było
zaledwie 20%. zaś w pozostałym obszarze

Małopolski Wschodniej już tylko 5%.

Cyfry.te nie wymagają komentarzy, mó­
w ią same za siebie. Nic więc dziwnego, że
ucząca się młodzież z troską patrzy w przy­
szłość. obserwując żydów odbierających jej
chleb. Żydzi nienawidzą te młodzież i rzuca­
ją sugestje, że.. iest ona zdemoralizowana,
obłudna. Ale ta metoda przyniesie żydom
rozczarowanie: rzucając oszczerstwa na pol­
ską młodzież, propagując podobne artykuły,
jak ten z .,Naszego Przeglądu", żydzi sami

wytwarzają przepaść między sobą a społe­
czeństwem polskim.

Aktualia wierszowane

Pieprzem, solą przyprawiane,..

Historyjka o Adolfie, Trudce i jej bonie.

Pan Adolf, sprytny młodzieniec

przystojne ubrał odzienie,
szabęlkę przypasął u boku
i ognik zapalił w oku
niewinnej gdańszczanki — Trudki.
Tak flirt sie rozpoczął skromniutki.

Całusy brał rzadko — kradzione

(ze względu na pannę bonę,
co pilnie wpierw uważała,
by skromnie chowała sie mała).
Rumieniec cieszył go Trudki

i strój jej podniecał krótki
a choć miał ascety minę,
wyraźnie chciał uwieźć dziewczynę.
Niestety — bona na drodze

deptała na pięty niebodze.
Pan Adolf nie w ciemię bity,
pas złotem przypasał lity
i nie zaniedbując gdańszczanki,
zawitał do bony iei rankiem.
Zalotnie spojrzał jej w oczy,
wdzięk chwaląc bony uroczy...
aż bona, niechętna zrazu,
poczuła,,że serce nie z głazu,
że krew to przecież nie woda.
Wnet Adolf rękę jej poda
i pieśń wygrywa na cytrze
ku Trudce strzelając chytrze.
Bona zajęta swym flirtem
i lilia białą i mirtem
i szczęściem pijana cała
0 Trudce — wnet zapomniała.
Dziś - patrzy na flirtu skutki,
dziś widzi, że z małej Trudki
Adolfa wyrosła kochanka
1widzi — jak.jawnie - co ranka
z miłosnei wychodzi altany
z tym, co ia uwiódł młodzianem.

Naprawić chce chowu błędy,
lecz głos taki słyszy wszędy:
Za późno teraz niebogę
na cnoty sprowadzać drogę. E.K.

Proces iyflBoski omorderstwo rabunkowe
pwed Sądem AiftelacufmiinB.

Zatwierdzenie wyroku uwalniającego Sądu Okręgowego w Bydgoszczy.
Wielki proces o morderstwo rabunkowe

w Buszkowie, jaki toczył się na początku
maja przed Sądem Okręgowym w Bydgo­
szczy. ponownie znalazł się na wokandzie
Sądu Apelacyjnego w Poznaniu. Jak wia­
domo. jako domniemani sprawcy stali pod
ciężkim zarzutem zbrodni zabicia 60-letnie-

go rolnika Bronisława Wesołowskiego i pla­
nowanego zabójstwa dwóch kobiet: Broni­
sławy i Marty Wyrzykowskiej z Buszkowa
- 32-letni robotnik Jan Błażejewski, zam.

w Bydgoszczy przy' ul. Szubińskiej 21 oraz

wujek iego,. 34-letni handlarz bydła Ber­
nard Błażej'ewski, zam. przy ul. Prom'ena­
da 25. Proces właśnie, dlatego był nie­
zmiernie intei esuiiicv. że h k było żadnych
scisłych dowodów winv oskarżonych, a je­
dynie oparty był na poszlakach.

Sad Okręgowy w Bydgoszczy w składzie
P. sędziego okręgowego Zwierzyńskiego ja­
ko przewodniczącego oraz pp. sędziów okrę­
gowych dr. Kułakowskiego i Baryczy wobec

niedostatecznych dowodów i słabych -Po-
szlak wydał wówczas wyrok uwalniający

obu oskarżonych od winy i kary.
Wskutek wniesienia apelacji przez pod­

prokuratora p. Wierzchowskiego sprawa po­
now'nie była rozpatrywana przez Sąd Ape­
lacyjny w Poznaniu. Prokurator Sądu A-

pelaCy.inego domagał się ponownego prze­
słuchania wszystkich świadków, przesłucha­
nych już przed Sadem Okręgowym w Byd­
goszczy, ażeby Sąd Apelacyjny mógł bezpo­
średnio ocenić wartość dow'odową wszyst­
kich świadków. Sąd Apelacyjny jednak
wniosek prokuratora, odrzucił. Pod koniec

rozprawy przemówił obrońca obu oskarżo­
nych p. mec. dr. Sypniewski z Bydgoszczy,

domagając się zatw'ierdzenia wyroku uwal­
niającego sądu bydgoskiego.

Sąd Apelacyjny przychylił się do wywo­
dów obrońcy i w zupełności zatwierdził wy­
rok uw'alniający, przyczem koszta nałożono
na Skarb Państwa, Przewodniczący, uza­
sadniając wyrok Podkreślił, że w sprawie
tak Poważnej, jak morderstwo rabunkowe
nie można sie oprzeć na słabych tylko po­
szlakach.

Sensacyjne re g ały
cc/ e^dgoszczg.

Mistrzostwa wioślarskie Polski zapowiadają się niezwykle ciekawie.

(jk). Już tylko dwa dni dzielą nas od wiel­
kiego wydarzenia w życiu sPortowem całej
Polski. W sobotę, 25 bm, i niedzielę, 26 bm.

odbędą się na torze w Brdyujściu XVII re­
gaty związkowe o mistrzostwo Polski. Byd­
goszcz doczekała się znowu sensacyjnej im­
prezy. bowiem tegoroczne regaty w'szech­
polskie będa ostateczna próbą wioślarzy
przed Olimpjadą, a dzięki obfitej konku­
rencji w wielu biegach .dostarczą widzom
marimum emocji.

Program regat przewiduje w sobotę, 25

bm. 9 biegów, początek o godz. 15. W nie­
dzielę po południu odbędzie sie ogółem 15

biegów, z czego 9 o mistrzostwo Polski. Po­
czątek regat w niedzielę również o godz. 15.

Do biegów mistrzow'skich w osadach krót­
kich zgłosiło się mało łodzi, lecz również

jak na regatach w Kruszw'icy przeprowa­
dzone będa biegi porównawcze różnych o-

sad dwuosobow'ych. Sensacyjnie zapow'iada
sie pojedynek Verey'a z Keplem w biegu
jedynek. Kepel po pow'rocie z Budapesztu
znajduję sie podobno w szczytowej formie
i zagraża rzekomo hegemonii Verey'a w tej
kategorii.

W biegu czwórek bez sternika o mistrzo­
stwo Polski startują osady: B.T .W ., A.Z.6.

i w .T .W . Walka bedzie zacięta i emocjo­
nującą. W biegu czwórek ze sternikiem

ciekawa w'alkę stoczą osada olimpijska z o-

sadami klubowemi B.T .W ., A.Z .S . (Poznań),
Policyjny K. S . (Kalisz), Frithjof (Bydgoszcz)
i Kaliskie T. W .

Niezwykle bogato obsadzony jest w tym
roku bieg ósemek o mistrzostwo Polski. Za­
cięty bó.i o palmę pierwszeństwa stoczy 6 ó-

semek. Sensacyjnie zapowiada sie start osa­
dy kombinowanej w składzie: Braun, Ko­
byliński, Ślązak. Bożuchowski (WTWj. Kie-
del, Łaszcz'ewski (WKS. Śmigły), Kuryłlo-
wicz. Leporowski (04 Poznań) i stern. Bąć-
ler (04 Poznań). Na starcie znajdą się o-

czyw'iście tegoroczni rywale: B.T .W , i A .Z .S .

(Poznań). A .Z.S . będzie chciał zrewanżow'ać
sie za Porażkę w Kruszwicy. Pozatem star­
tują ambitny Kolejowy K. W . (Bydgoszcz)
iK.W . ,,Wisła'* Warsz. orazK.W .Kalisz.

Te główne biegi nie wyczerpują jednak
programu regat, który jest bardzo bogaty.
Emocji dostarcza również i inne biegi o na­
grody Przechodnie. Zgłoszenia do tych bie­
gów sa bardzo liczne. W sumie tegoroczne
regaty w Bydgoszczy o mistrzostwo Polski
stanowić będą naprawdę gwóźdź sezonu

w ioślarskiego i Przysporzą tysiącom w'idzów

emocjonujących przeżyć, a naszemu miastu
- nowej sławy.

Organizacja regat, spoczywająca w do­
świadczonych rękach B. T . W .

— bedzie o-

czywiście bardzo staranna i w odpowiednich
ramach dla tej w'spaniałej imprezy.

Odpowiedzi redakcji
Staremu abonentowi ,,Dziennika" od 1997

roku. Uwagi bardzo słuszne, ale p. Teska
nie może Pańskiego życzenia uwzględnić,
bo 1) konno kiepsko jeździ i 2) na raid w

kierunku Gdańska za późno. Za sympatycz­
ny ..przytyk" bardzo p. T . dziękuje.

Deszcz w czasie pogody.
W ubiegły poniedziałek panowała — mó­

wiąc stylem komunikatów meteorologicz­
nych — pogoda słoneczna, o zachmurzeniu
niewielkiem. Mimo to spadł deszcz i to

obfity.
Myliłby się wszakże ten, ktoby uw'ażał

zjawisko to za coś niezwykłego; przeciw'nie,
powtarza się ono z całą regularnością co

miesiąc,' różniąc się tylko obfitością ,,opa­
dów". Bo nie jest to zwykły deszcz, przed'
którym ludzie chronią się pod dach, łub pa­
rasol. Deszcz ten - to liczne wygran'e, któ­
re padają w ciągnieniach Loterii Państwo­
wej. a ilość ich zależna jest od klasy tej,.
Loterji.

Właśnie 20-go bm. przypadał ostatni
dzień ciągnienia drugiej klasy trzydziestej
szóstej Loterji. W dniu tym wylosowane
były nietylko dwie główne wygrane po sto

tysięcy złotych, oraz stała dzienna wygrana,
ale i te spośród większych wygranych, któ­
re pozostały jeszcze w kole. Ostateczne w'y­
niki ciągnienia przedstawiają się więc jak
następuje:

Po sto tysięcy złotych Wygrały numery
97034 w Łodzi i 136803 w Poznaniu, a w'ła­
ściwie w tamtejszej filji jednej z kolektur
warszawskich. Pięćdziesiąt tysięcy i dwa-

dzieściapięć tysięcy złotych przypadły Kra­
kowowi na numery 56840 i 64746; we Lw'o­
wie' wreszcie, sprzedany został nr. 170678,
na który padła wygrana dwudziestu tysięcy
złotych.

Jak widzimy był to naprawdę ,,deszcz"
W'ygranych, deszcz, który napewno nikomu
humoru nie zepsuł. Kto chce mieć szanse,
by go podobny deszcz zrosił w przyszłym
miesiącu, niech nie zapomni odnowić losu
do trzeciej klasy, której ciągnienie rózpo'
czyna się trzynastego sierpnia br.

Ruch żeglugowy podczas regat
w szechpolskich.

Państwowy Zarząd Wodny w Bydgoszcze
podaje do publicznej wiadomości, że z po­
wodu mających.się odbyć wszechpolskich
regat w porcie wewnętrznym w Brdyujściu
dnia 25 i 26 bm., zarządza sie wstrzymanie
w tych dniach na odcinku tegoż portu dnia
25 bm. od godz. 12 do godz. 19, a, dnia 26
od godz. 8—21. ruchu żeglugowego dla paro­
statków', statków. .motorówek, żaglówek, lo­
dzi i kajaków, oraz łodzi wioślarskich, nie

biorących udziału w zaw'odach.

Przejazd parostatków pasażerskich Fir­
my Lloyd Bydgoski może odbywać się do
Przystani w Łęgnowie w km. 3,2 a w ko­
niecznym razie do przystani w Brdyujściu,
(no stronie lewego brzegu portu) z zachowa­
niem ostrożności w przejeździe celem unik­
nięcia nieszczęśliwych wypadków i nic czy­
nienia Przeszkód zawodnikom, wytw'arza­
niem fali podczas regat.

Zabrania sie, również wystawiania na

prawy i lewy brzeg portu wewnętrznego lo­
dzi i kajaków.

Przestrzega się przed z-anie.czyszczeniem
Państwowego terenu obok trybun wioślar­
skimi i na grobli odpadkami papieru.

Winni wykroczenia powyższych zarzą­
dzeń będa podani do ukarania na podstaw'ie
obowiązujących przepisów.

- Żywy Różaniec Panień przy kościek
św. Trójcy. Wycieczką do Solca Kujawskie
go w niedziele 26 bm. o godz. 8,05. Bilet w

obie strony 1,60 zł. Zgłoszenia przyjmuj(
kasa kościelna w piątek 24 bm.
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SZTAFETA Z OLIMPJI ZNAJDUJE SIĘ
JUŻ W ATENACH.

Ateny. Wielka sztafeta olimpijska z O-
limpji do Berlina doszła już do Aten. W

Koryncie sztafeta byla witana przez olbrzy­
mie tłumy włościan ze wszystkich wsi do­
okoła. Niedaleko Aten na sztafetę oczeki­
wały liczne delegacje, a m. in. dziewczęta w

narodowych strojach. W Atenach całe mia­
sto było udekorowane sztandarami. Niezli­
czone tłumy oczekiwały na zawodników
przy Akropolu.

Po przybyciu sztafety do Aten odbyły sie
na stadjonie olimpijskim specjalne uroczy­
stości w obecności króla Jerzego, Przedsta­
w icieli rządu, korpusu dyplomatycznego i
tłumów publiczności. Po uroczystościach
sztafeta niosąca święty ogień z Olimpji do
Berlina wyruszyła w dalsza drogę.

Ateny. Sztafeta olimpijska, wioząca świę­
ty ogień z Olimpji do Berlina, przybyła w

środę wieczorem do Delii, witana entuzja­
stycznie przez zebrane tłumy. Sztafeta zo­
stała sfilmowana przez specjalną ekspedy­
cje filmowa na czele z Leni Riefenstalil.

Ten, który pierwszy niósł
olimpijski ogień.

Grek Konstantin Kondylis, który jako pior-
,wszy niósł pochodnie olimpijska w wielkim

biegu sztafetowym OlimPja—Berlin.

PŁYWACY JADĄ DO BERLINA,
HELJASZ ZOSTAJE W POLSCE.

Na ostatniem zebraniu Polskiego Komi­
tetu Olimpijskiego postanowiono wysłać de­
finitywnie do Berlina sztafeto pływacką
4X200 m . w składzie: Bocheński, Karliczek,
Szrajbman. Barysz albo Karpińs'ki. (Poco?).

Szymura definitywnie nie wyjedzie.
Co do Heljasza, postanowiono na wnio­

sek Polskiego Związku Lekko-Atletycznego
nie wysyłać go na Olimpiadę za niesub­
ordynacje wóbec władz sportowych (a szko­
da!).

RTM. SOKOŁOWSKI ZDOBYWA

NAGRODĘ PREZYDENTA R. P .

Gdynia. W środę, w 3-im i ostatnim dniu
zawodów hipicznych z udziałem jeździec­
kiej gruPv olimpijskiej, odbyły sie dwa kon­
kursy.

W pierwszym konkursie ciężkim im. Pre­
zydenta R. P . startowało 25 koni. Zwycię­
żył rtm. Sokołowski na Zbiegu przed por.
Gutowskim na Zefirze i por. Burniewiczem

ija Aresie.
Konkurs pożegnania zgromadził 40 koni.

Zwyciężył por. Burniewicz na Beduinie 2

przed por. Czerniawskim na Dyonie i por.
Komorowskim na Zbóju 4.

DALSZY ETAP BIEGU KOLARSKIEGO

..DOOKOŁA FRANCJI".

Paryż, 13ty etap ,,Tour de France" z

Marsyłji do Montpellier, długości 168 km.,
został podzielony na dwa odcinki. W pier­
wszym odcinku wygrał Legreves w czasie
4:12:15 przed Meulebergcm.

W drugim odcinku zwycięstwo odniósł

Sylver Macs w czasie 1:09:31 przed Ver-
vaecke.

W ogólnej klasyfikacji prowadzi wciąż
Maes,

Ostateczny skład polskiej reprezentacji
Polski Komitet Olimpijski ustalił nastę­

pujący ostateczny skład Polskiej reprezen­
tacji olimpijskiej we wszystkich działach
sportu:

LEKKA-ATLETYKA: 1) BiniakowskiKle­
mens (iOO m. sztafeta), 2) Noji Józef (5000 i
10000 m.), 3) Bieregowoi Teodor (chód na

5000 m-), 4) Fiałka Kazimierz (maraton), 5)
Kucharski Kazimierz (800 m. i sztafeta), 6)
Gancarz Bronisław (maraton), 7) .Turczyk
Walter (oszczep). 8) Lokajski Eugeniusz (o­
szczep), 9) Pla.wczyk Jerzy (skok wzwyż i

dziesieciobój), 10) Hofman Karol (trójskok i
skok wzwyż), 11) Luckhaus Edward (trój­
skok), 12) Sznajder W ilhelm (tyczka), 13).
Śliwak Tadeusz (sztafeta), 14) Maszewski
Antoni (sztafeta), 15) Gąsowski (sztafeta), 18)
Szefler (sztafeta), 17) Walasiewiczówna Sta­
nisława (IOO m.ł, 18) Wajsówna Jadwiga
(dysk). 19) Kwaśniewska Maria (oszczep).

Kierownikiem drużyny.jest dyr. Franci­
szek Szlacliciak. Sędzia kpt. Jerzy Misiński.
Trenerami Rotkiewicz i Cejzik.

ŻEGLARSTWO (yolc olimp.): 1) Dzięcioł
Jerzy, 2) Jensz Leon.

BOKS; 1) Rotholc Szapsia., 2) Czortek An­
toni. 3) Pólus Aleksander, 4),.Kajnar (Cyęa-
niak) Cz.eslaw, '5l Pisarski. 'Joźcf, 6) Chrhię-
IĆwski Henryk, 7) Piłat Stanisław; 8) Sobko-
wiak Edmund.

PIŁKA NOŻNA: 1)Góra Wilhelm, 2)God
Hubert, 3) Peterek Teodor. 4) Madejski Ed­
ward, 5) Kotlarezyk Józef, 6) Scborfke Fryc,
7) Martyna Henryk, 8) Dytko Ewald, 9) Ga­

łecki Antoni, 10) Kisieliński W'alerian. 11)
Musielak Walenty, 12) Wodarz Gerhard, 13)
Szczepaniak Władysław, 14) Cebulak Fran­
ciszek. 15) Wasiewicz Jan, 16) Mat,j as Mi­
chał. 17) Albański Spirydjon, 18) Piec Ry­
szard.

Kierownikiem drużyny jest pułk. Żołe-
dziowski Zygmunt. Oficjel'ami są: Nikolski
i kapitan związkowy Kałuża.

JEŹDZIECTWO: 1) rtm. Kulesza Sewe­
ryn, 2) por. Czerniawski Stanisław, 3) por.
Komorowski Jan, 4) por. Gutowski Michał,
5) rtm. Rojcewicz Henryk, 6) rtm. Sokołow­
ski Tadeusz, 7) rtm. Kawecki Zdzisław.

Kierownikiem, ekipy jest Pułk. Tadeusz
Komorowski.

SZERMIERKA: 1)Zaczyk Teodor,2)Kan­
tor Roman Józef, 3) Karwicki Rajmund, 4)
Franz Antoni Marja. 5) Szempliński Kazi­
mierz. 6) Stasżewicz Alfred. Szable: 7) Pa­
pce Adam, 8) Suski Marjan, 9) Dobrowolski

Władysław. 10) Segda Władysław, 11) Sobik
Antoni.

Trenerami drużyny będą: Szombatheli
Bela i Koza Leon.

STRZELANIE: 1) Wrzosek Jan (karabin
małokalibrowy), 2) Karaś W'ładysław (kara-
!bjn małokalibrowy), 3),Bursa Wojciech (ka­
rabin małkaiibrówf);, 4)r SuchorzewŚki Jan
Kazimierz (pistolet), 5) Pachla Antoni (pi­
stolet). 6) Piątkowski Zenon (pistolet).

Kierownikiem drużyny jest Galinowski
Adolf.

WIOŚLARSTWO: 1)Verev Roger (skiffi
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dwójki podwójne), 2) Ustupski Jerzy (dwój­
ki podwójne), 3) Braun Jerzy (dwójki ze

sternikiem), 4) Ślązak Janusz (dwójki ze

sternikiem), 5) Skolimowski Jerzy (dwójki
ze sternikiem, 6) Borzuchowski Ryszard
(dwójki bez sternika), 7) Kobyliński Edward

(dwójki bez sternika).
Kierownikiem drużyny jest p. Włodzi­

mierz Długoszewśki.
Sprawa czwórki ze sternikiem jeszcze nie

została rozstrzygnięta Również sprawa w y­
siania na olimpiadę sztafety pływackiej nic

jest jeszcze załatwiona.

KAJAKARSTWO: 1) Kozłowski Marjan,
2) Bazaniak Antoni.

KOSZYKÓWKA: 1) Łój Ewaryst. 2) Pa-

trzykat Janusz. 3) Kasprzyk Zdzisław. 4) Ró­
życki Zenon, 5) Grzechowiak Florjan, 0) Plu­
ciński Jerzy, 7) SzostaJk Edward. 8) Stok Sta­
nisław, 9) Gregołajtys Jerzy, 10) Kopf Jakób,
11) Filipkiewicz Zdzisław, 12) Nowakowski

Zbigniew, 13) Loth Wiktor, 14) Wirszyłło
Romuald.

Kierownikiem drużyny jest Piotrowski
Stanisław.

KOLARSTWO: 1) Kapiak Mieczysław, 2)
Starzyński Wacław, 3) Targoński Eugeniusz.
4) Zieliński Stanisław. 5) Olecki Wiktor.

Kierownikiem drużyny będzie Pobudej-!
ski Antoni.

GIMNASTYKA: 1) Cichecka Alina, 2)
Krupowa Stefanja, 3) Majowska Marta. 4)
Noskiewicz Wisława, 5) Sierońska Klara, 6)
Skirlińska Janina, 7) Stępińska Urszula, 8)
Wojciechowska Julja, 9) Osadnik Matylda,
10) Lubańska Henryka, 11) Gołaszewska Ste­
fania.

Jako sędziowie delegowane zostały Fa-
zanowiczowa Helena, Zalewska Kunegunda
i Sobotowska Halina, 'Trenerem drużyny
jest Fazanowicz Jan.

ZAPASY: 1) Rokita Antoni, 2) Ślązak'
Henryk. 3) Szajewski Zbigniew, 4) Neuff
Piotr.

Kierownikiem drużyny jest p. Gałuszka;
Wilhelm.

Przedolimpijska próba wioślarzy
KfeCB

Regaty jubileuszowe Klubu Wioślarskiego ,,Gopło" w Kruszwicy.
Donieśliśmy już krótko w poniedziałko­

wym ,,Tygodniku Sportowym", że w ub, nie­
dziele odbyły sie w Kruszwicy na jeziorze
Gopło regaty wioślarskie, które przyniosły
bardzo poważny sukces reprezentantom wio­
ślarskiej Bydgoszczy. Bezkonkurencyjne
pierwszeństwo Bydgoskiego Towarzystwa
Wioślarskiego w ogólnej punktacji, piękne
zwycięstwo B. T. W . w ósemkach nad dobra

załogą A.Z .S . Poznań -- to wszystko Przy­
sporzyło licznie przybyłym do Kruszwicy
Bydgoszczanom chwile radosnej emocji. Bo
trzeba podkreślić, że wśród trzytysięcznej
rzeszy publiczności znajdowało się sporo en­
tuzjastów sPortu wioślarskiego z Bydgo-

PROGRAMY RADJOWE,
Co usłyszymy dziś z Warszawy w godzinach popoł.

16,00: Kon­
cert popularny z Ciecho­
cinka. 16,45: ,,Ustrój
państw nowoczesnych a

zagadnienia obrony naro­
dowej Rosja Sowiecka" —

odczyt. 17,00: Koncert roz­
rywkowy. 19,00: ,,Zaloty
wiejskie" — premjera słu­
chowiska B. Shawa. 19,40:
Recital fortepianowy Marji
Dońskiej. 20,10: ,,W izja Ba­

buni" stare melodje. 21,00:
,,Nasze pieśni". 21,30: An­
toni Arensky: Kwintet for­
tepianowy D-dur op. 51.
22,15: Muzyka taneczna.

OGÓLNY.

6,30: Audycja poranna.
12,03: Dwaj skrzypkowie:
Mischa Elman i Yehudi
Menuhin. 16,00: Kreisler-
Burmester — transkrypcje
i oryginalne kompozycje.
16,45: ,,Oddziały lotne P
O.W. — bataljon war­
szawski" odczyt. 17,00: Pol­
skie miniatury instrumen­
talne. 19,00: Wielki kon­
cert muzyki polskiej z

dziedzińca na Wawelu w

Krakowie. 21,05: Muzyka
nastrojowa. 22,25: ,,Naprze-
łaj przez apollińskie gaje”
dialog 23,00: Muzyka ta­
neczna.

W piątek, dnia 24 lipca
LOKALNY.

Toruń. 6,00: Audycja
poranna. 6,23: Program na

dzisiaj. 6,28: Pare ipfor-
macyj. 12,03: Muzyka kla­
syczna (płyty). 12,55: Re­
cytacja prozy: fragment z

powieści ,,Chłopi" (Lato)
Wł. Reymonta. 14,30: Mu­
zyka popularna (płyty).
15,30: Wiadomości gospo
darcze z Warszawy. 17,30:
Chwilka śpiewu (płyty).
18,00: ,,Piękno ziemi po­
morskiej: Czyste pola w

Szwajcai'ji Kaszubskiej" -

feljeton, wygł. dr. Aleks.

Majkowski. 18,15: Pieśm

polskie (płyty). 18,30; Kon­

cert reklamowy. 22,20:
Wiadomości sportowe z

Pomorza.
ZAGRANICA

19,09: Wiedeń. Koncert

wieczorny. 20,00: Koenigs-
wusterhausen. Wielki we­
soły wieczór. Wieża Eiffla.

Muzyka kameralna. 21,03:
Wiedeń. Koncert Schuber-
towski. Medjolan. Recital

skrzypcowy. 22,00: Praga.
Recital klawesynowy. A n­

glja (Reg. Progr.) . Muzyka
taneczna. 23,00: Luksem­
burg. Muzyka taneczna.

Budapeszt. Muzyka cygań­
ska. Wiedeń. Melodje wie­
deńskie.

szczy, którym kilka specjalnie uruchomio­
nych autobusów umożliwiło udział w tych
interesujących regatach.

Regaty niedzielne z dwojakiego względu
wypadły szczególnie okazale: były one urzą­
dzone z okazji jubileuszu 25-lecia istnienia

zasłużonego Klubu Wioślarskiego ,.Gopło'
w Kruszwicy, a po drugie jako zakończenie

przedolimpijskiego obozu treningowego mia­
ły wyjaśnić, komu przypadnie w udziale za­
szczyt reprezentowania barw polskich w

Berlinie.

Sytuacja wyjaśniła się o tyle, źe w czwór­
kach ze sternikiem zwyciężyła w zadowala

jącei formie osadą kombinowana z wiośla­
rzy K. W . ,,04" Poznań i WKS. ,,Śmigły'* -

Wilno. Obie dwóiki na długie wiosła wy­
kazały sie dobremi kwalifikacjami i można
sie Po nich spodziew-ać dużo dobrego na O-
limpiadzie.

Verey i Ustupski nie startowali, ponie­
waż nie mieli przeciwników. Obaj ci wio­
ślarze wraz ze swoim opiekunem inż. Buj­
widem już od tygodnia trenują w Brdyuj­
ściu i cyzelują swą formę przed mistrzo­
stwami Polski i Olimpiadą.

Wyniki poszczególnych biegów były na­
stępujące:

Czwórki półwyścigowe: 1) R. C. ,,Neptun"
Poznań 8:50 sek., 2) Wojskowy Yacht Klub
Włocławek 9:24 sek.

Kombinowany bieg dwójek: 1) dwójka,
bez sternika WTW. Bożuchowski i Koby­
liński 8:57,8 sek.. 2) dwójka ze sternikiem
WTW. Braun. Ślązak i Skolimowski 9:22,4.

Czwórki nowicjuszy: 1) Klub Wioślarski
Toruń 8:08,2 sek.. 2) B. T. W . Bydgoszcz —

8:19 sek. , 3) R. C. ,,Frithjof" Bydgoszcz —

~:25 sek., 4) T. W . ,,Polonia" Poznań, 5) R.C.
,,Germania" Poznań biegli nie ukończyła.

Czwórki przedolimpijskie — bieg elimi­
nacyjny: 1) osadakombinowana P.Z.T.W .

Karwe'cki. Zawadzki (,,śmigly"), Kuryllo-
wicz i Leporowski (,,04"), sternik Wirszyłło
uśmigły") — 7:37,5 sek-. 2) Policyjny K. S.
Kalisz 7:41 sek.. 3) B. T . W . Bydgoszcz 7:43,8
sek., 4) Klub Wioślarski Toruń 7:46 sek., 5)
A.Z.S . Poznań. 6) R. C. ,,Frithjof" Bydgoszcz.
Od startu do 1500 m. prowadził P. K . S. Ka­

lisz, potem jednakże osada P, Z. T . W ., któ­
ra jechała długiemi pociągnięciami, moż*

jeszcze trochę zbyt wolnemi, wysunęła sie
na czoło i wygrała o długość łodzi. Młoda
załogaB.T.W .zadowoliła. A.Z.S.Poznań
bez formy.

Czwórki półwyścigowe: 1) Klub Wioślar­
ski ,,Gopło" Kruszwica — 8:57,4 sek., 2) Woj­
skowy Yacht Klub Włocławek. 3) P. K . Ś.
Bydgoszcz — wycofany.

Czwórki wagi lekkiej: 1) R. C. ,,Neptun"
Poznań — 8:17,1 sek., 2) R. C. . .Germania'1
Poznań 8:32,8 sek., 3) T. W . ,,W isła" Gru­
dziądz - 8:33,4 sek.

Czwórki młodszych: 1) Policyjny K. S.
Kalisz (osada olimpijska) — 7:47,9 sek.. 2)
Klub Wioślarski Toruń — 7:59 sek,, 3) A.Z .S .

Warszawa — 8:02 sek., 4)B.T.W.Bydg.
Czwórki półwyścigowe: 1) R. C. ,,Neptun*

Poznań 8:36,6 sek., 2) K. W . ,,GoPlo" Krusz­
wica 8:49,6 sek., 3) Wojskowy Yacht Klub
Włocławek.

Ósemki: 1) B. T . W . Bydgoszcz - 6:46,2
sek., 2) A. Z . S. Poznań — 6:46,5 sek. Po­
znań uzupełniony Kobylińskim z W. T. W ,

w miejsce chorego Wieczorka, zjechał z to­
ru. Nafiniszu A.Z.S.dochodzidoB.T.W.*
ale na mecie wykazuje przewage ósemka
B. T . W . pod doświadczonym sterem Cegiel­
skiego.

Pnnktacja ogólna regat:

1)B.T.W.Bydgoszcz72pkŁ,2)R.C
,.Neptun" Poznań 28 pkt.. 3) Policyjny K. S.
Kalisz i Klub Wioślarski Toruń po 21 pkt.,
5)W.T.W .Warszawa10pkt., 6)K.W . .,Go­
pło" Kruszwica 9 pkt., 7) W.K .S. ,,Śmigły"
Wilno 8,5 pkt., 8) Klub Wioślarski ,,04" Po­
znań 8,5 pkt., 9) A. Z. S Kraków 7pkt., 10)
R. C. .,Germania" Poznań i R. C. nFrithjoi"
Bydgoszcz p0 6 pkt., 12) A. Z. S. Poznań -1

5pkt., 13)Wojskowy Y. K . Włocławek 3pkt-(
14)G.T.W . ,,Wisła"Grudziądz",A Z.S.
Warszawa i T, W. ,,Polonja" Poznań - po
2 punkty.

Tor długości olimpijskiej 2000 m , został
rnimo trudności terenowe bardzo starannie,
wyznaczony przez organizatorów. Wielka

zasługę około udania imprezy położył pre­
zes Klubu Wioślarskiego ,,Gopło" w Krusz­
wicy. p. Tejkowski. Porywisty wiatr i fale
na jeziorze stwarzały bardzo trudne warun­
ki.

Sędzia głó\\Tivm był prezes P. Z . T . W .

p. Bojańczyk, arbitrem p. inż. Loth. W pra­
cach komisji sędziowskiej brali udział re­
prezentanci klubów wioślarskich z Bydgo­
szczy z pp. Dr. Siemiątkowskim i dyr, Że-
wickim na czele.



Str. 10. ,'DZ IENNIK BYDGOSKI", piątek, dnia Zi lipca 1936 r.
Nr. 170.

Mino

Adria
3.15, 7.15, 9.10

Dziśwczwartek premiera!
Film

z autentycznego zdarzenia,
szpiegowski — o miłości —

ciekawy - emocjonujący p.t .

m m m m B w rolach głów'nych: (13847

Człowiek o stu maskach a.m..

Spencer Trący

STATNIE
WIADOMOŚĆ

Zmiany w dyplomacji polskiej.
Warszawa, 23. 7. (tel. wł.). Została zde­

cydowana zmiana na stanowisku dyrektora
departamentu handlowego w ministerstwie

przemysłu i handlu.

Dotychczasowy dyrektor tego departa­
mentu p. Wańkowicz przechodzi do służby
dyplomatycznej i obejmuje stanowisko pier­
wszego radcy .ambasady polskiej w W a­
szyngtonie. Funkcie po p. Wańkowiczu ma

objąć p. Geppert, dotychczasowy radca han­
dlowy ambasady polskiej w Londynie. P.

Geppert został z Londynu odwołany.

Wycieczka geografów niemieckich
w Polsce

Warszawa, 23. 7. (tel. wł.). Do Małopol­
ski wschodniej przybyła wycieczka geogra­
fów niemieckich. W skład wycieczki wcho
dza Profesorowie i studenci wyższych zakla
dów naukowych Niemiec.

Wycieczkę szczególnie interesował za­
mek czortkowski.

Walka z powodzią papierowa
Warszawa, 23. 7. (tel. wł.). Prawdziwy

kłopot dla władz państwowych stanowi
sprawa coraz bardziej rosnących archiwów
w urzędach administracyjnych Urzędom
grozi istna powódź papierowa, tak. że kwe­
stią tą zainteresował sie minister spraw
wewnętrznych. Obliczono bowiem, że rocz­
nie w samych tylko urzędach administra­
cyjnych wpływa około 9 milionów spraw,
wskutek czego zakłada się około 20 do 25
milionów akt.

Dla znalezienia środków zaradczych prze­
ciwko nadmiarowi aktów urzędowych, po­
wołana zostaje specjalna komisja ministe­
rialna.

Nowa flpańszczyznaM.
Warszawa, 23. 7. (tel. wł.). Z romaitych

okolic kraju napływała skargi rolników na

nadmierne wymiary szarwarku. Chłopi na­
zywają coraz częściej powinność szarwar-

kową nowa ..pańszczyzną".
W powiecie Ostrów Mazowiecki w'łaści­

cielowi 25 ha gospodarstwa wyznaczono na

rok 1936 jako powinność szarwarkową: 13
dni parokonna i 1 dzień robocizny na szosie

Powiatowej oraz 12 dni parokonną na dro­
dze gminnej, przyczem jako w'yrównanie za­
ległości za rok 1935 dostarczyć ma na dro­
gę gminna 8 metrów kamienia i 5 dni robo­
cizny przy kopaniu rowu.

Podobne wypadki wymiaru szarwarku

spadły i na innych rolników, w 'ywołując
zrozumiałe wzburzenie.

Do tegorocznych zawodów
o puhar Gordon-Bennetta

Polska zgłosiła trzy balony.

Warszawa, 23. 7. (PAT). Dn. 30 sierpnia
br. na polu Mokotow'skiem odbędą się 24-te

międzynarodowe zawody balonowe o nagro­
dę im. Gordon-Bennetta. Dotychczas zgło­
szono udział w zawodach 11 balonów z pilo­
tami 6 państw. Belgja wystawia dwa ba­
lony, w tem ,.Belgicę", która pilotuje słynny
Demuyter. Niemcy zgłosiły udział 3-ch ba­
lonów, Francja. Hiszpania, Szwajcaria — po
jednym. Polska zgłosiła udział trzech ba­
lonów: Warszawa 2" (pilot kpt. Hynek),

Polonia 2". którą pilotuje zeszłoroczny
zwycięzca zawodów balonowych kpt. Bu­
rzyński, oraz halon ,,LOPP" (pil. kpt, Ja­
nusz).

Śmierć za zbrodnie

przeciw bezpieczeństwu państwa.

Warszawa, 23.7. (PAT). Wyrokiem sądu
wojskowego okręgowego nr. 8, jako doraź­
nego, na sesji wyjazdowej w Toruniu z dn.
17 lipca br., skazany został strzelec 59 p. p.
Lippke W illi za zbrodnię przeciw'ko bezpie­
czeństwu państwa na karę śmierci przez
rozstrzelanie, wyda-lenie z wojska oraz utra­
tę praw publicznych i obywatelskich praw
honorow'ych na zaw'sze. Pan Prezydent Rze­
czypospolitej decyzja z dn. 18 bm. nie sko­
rzystał z prawa laski, wobec czego wyrok
śmierci został wykonany dn. 18 bm, o godz.
15.40 w Toruniu.

Uzasadnienie wyroku
w procesie o zajścia w Przytyku.

Warszawa, 23. 7. (Tel. wł.) . Sąd okrę­
gowy w Radomiu sporządził już obszer­
ne uzasadnienie w'yroku w' głośnym
procesie o zajścia w Przytyku. Uzasa­
dnie-nie to zawarte jest na blisko 50

stronicach pisma maszynowego. Odpi­
sy w-yroku z uzasadnieniem doręczone
będą skazanym, którzy wnieśli skargi
odwoławcze o-raz urzędowi prokurator­
skiemu w dniu 25bm.

i(Nowy ,,Dziennik Ustaw

Warszawa, 23.7.(tel. wł.). W ..Dzienniku
Ustaw" z dn. 22 bm. ogłoszono 6 ustaw-, u-

ehw'alonyeh przez Sejm, a mianow-icie: usta­
wę o praw-ie budow-lanem, o Paszportach
o Trybunale Stanu, ustawę o zalesieniu nie­
których nieużytków i o przyjmowanie przez
państwo gruntów za niektóre należności
skarbow-e .

Wstrząsające samobójstwo żołnierza
w Tczewie.

Tc ze w , (as) Nocy w-czorajszej w kosza­
rach 2 bataljonu strzelców-, stacjonowanych
w Tczewie przy szosie skarszewskiej, ciszę

nocną przerw-ał huk wystrzału karabinowe­
go. Przybyły oficer inspekcyjny, oraz służ­
ba wartow-nicza stwierdziła, że w izbie żoł­
nierskiej nr. 4 wystrzałem z karabinu woj­
skowego w prawą pierś pozbawił się życia
szeregowiec 2 bataljonu strzelców 22-letni

śp. Jan Kajzer, pochodzący z powiatu sta­
rogardzkiego.

Na miejsce przybyła specjalna komisja
sądowo-lekarska z sędzią śledczym Paw-lic­
kim, lekarzem sądowym dr. W ęgleńskim
oraz sekretarzem Śliżewskim na czele, któ­
ra wdrożyła energiczne śledztwo. Przyczy­
na samobójstwa narazie nieznana.

Wojewoda pomorski
u ks. biskupa Okoniewskiego

Toruń, 23. 7. Wczoraj o godz. 14 woje­
woda pomorski p. Raczkiewicz wyjechał do

Pelplina celem złożenia wizyty ks. biskupo­
wi Okoniewskiemu.

W dniu dzisiejszym p. woj. Raczkiewicz

wziął udział we mszy św. żałobnej z.a spoKój
duszy śp. gen. Orlicz-Dreszera.

Nowa burza nad kleleckiem.
Grad zniszczył plony, pioruny wznieciły pożary.

Kielce, 23. 7. (PAT). We wtorek nad
terenem powiatu opoczyńskiego przeszła
znów burza, połączona z gradobiciem
i piorunami, która na polach wsi Zap-
niów, gm. Przysucha, zniszczyła na

przestrzeni 350 mo-rgów zasiew-y i rośli­
ny okopowe w wysokości do 25 proc.
We wsi Kurzacze, gm. Stuzno, została

zabita od pioruna przechodząca przez
wieś Józefa Pluta oraz rażone jej 5-mie-

sięczne dziecko, które niosła na rękach.
We wschodniej części w-si Eugenjów,
gm. Stuzno, gradobicie dot-knęło około
30 gospodarstw, niszcząc zasiewy i ro­

śliny okopow-e. Wysokość strat usta­
lają zarządy gminne. W osadzie Giel­
niów od uderzenia pio-runa spaliła się
stodoła Władysława Natorskiego. Ogień
przerzucił się na sąsiednie zabudo-w-ania
i zniszczył kilkanaście stodół z tego­
rocznemu zbiorami o-raz dom mieszkal­
ny. Straty wynoszą około 30.000 zł.

We wsi Zbrza, pow. jędrzejowskiego,
w czasie szalejącej burzy zabity został
od pioruna Jan Sołtys. Piorun wyw-ołał
pożar, od którego spłonęła stodoła Soł­
tysa z tegorocznemu zbio-rami.

Pod śtwia
Pan ..pisarz hipoteczny Michałow-ski"

zgarnął grubą forsę za jedno machnięcie
piórem i siedzi cicho, głuchy na wszelkie

,,przytyki" . Ludzie jednak nie daja mu spo­
koju i wciąż się go czepiają. W tych dniach

np. Hasło Polski Zachodniej", organ kom­
batantów, ogłosiło taki oto apel do P. Mi­
chałowskiego:

..W poprzednim numerze ,,Hasła Polski

Zachodniej" wystąpiliśmy z projektem do­
browolnego opodatkowania się od dochodów
netto wszystkich Polaków na rzecz budowy,
naszei p-otęgi na morzu. Jak doniosła pra­
sa i czemu p. m inister nie zaprzeczył, hono­
rarium pana m inistra za czynności zw-iąza­
ne z jednym tylko zapisem hipotecznym wy­
niosły 100.000 (sto tysięcy) złotych. A Po­
nieważ w myśl naszego projektu każdy Po­
lak. m ający miesięcznie dochodu netto od
50.000 do 100.000 złotych winien złożyć na

.,Fundusz Morski" 25 procent od swoich do­
chodów, przeto zwracamy się do pana mini­
stra z apelem do złożenia 253100 zł na naszą

flotą morską.

Redakcja ,,Hasła Polski Zachodniej**,
niezależnego tygodnika chrześcijańsko-
narodowego, poświęconego zagadnie­

niom kombatanckim".

,,Hasło'* sie łudzi i jego sympatyczny apel
pozostanie zapewne bez odzewu. Podobnie

zresztą jak nie wywołały echa rewelacje
niektórych pism o dziw-nych praktykach p.
Michałowskiego, kiedy jeszcze był mini­
strem. Rozmaite nieskonfiskowane pisma
Przyniosły na ten temat bardzo ciekawe rze­
czy (,,Dziennik Bydgoski" został skonfisko­
wany). a dotąd cicho o nich. Przedewszyst-
kiem brak urzędowego zaprzeczenia, z cze­
go można wysnuw-ać dowolne wnioski.

Także rola p. Michałowskiego w sprawie
pani Parylewiczowei i jej męża, prezesa Sa­
du Apel-acyjnego w Krakowie, mianowanego
przez niego, nie została dotąd wyjaśniona,
a woła gwałtownie o wyjaśnienie.

Pożary niszczą dobytek ludzki.
Kielce, 23. 7. (PAT). W nocy na 22 bm.

we wsi Sieradowice, pow. kieleckiego, w za­
grodzie Józefa Pożogi wybuchł pożar, który
zniszczył dom mieszkalny wraz z zabudow-a­
niam i gospodarskie-mi i stodołą z tegorocz-
nemi zbiorami. Ogień przeniósł się na są­
siednie budynki i straw-ił jeden dom miesz­
kalny i kilka stodół, W czasie akcji ratun­
kowej został dotkliw-ie poparzony gospodarz
Kowalik, zaś żona jego uległa zaczadzeniu.
Na pomoc zaczadzonej pośpieszył strażak
Harabin, który jednak również zatruł się
czadem, pozostając w płonącym domu. Do­
piero drużyna ratownicza w- maskach prze­
ciwgazowych zdołała w-ydobyć z płonącego
domu Kowalikow-a i strażaka, których Po

Przed apelacją w procesie
dr. Twardowskiego*

Z Grudziądza telefonują: W tych dniach
doręczono przebywającemu w tut. więzieniu
karno-śledczem b. staroście działdowskiemu
dr. Adamowi Tw-ardowskiemu uzasadnienie

wyroku sadu okręgowego, który, jak wia­
domo, skazał go na 5 lat więzienia oraz u-

trate praw obywatelskich i publicznych
praw honorowych. Wczoraj władze sądowe
zezwoliły na widzenie sie dr. Twardowskie­
go z matka staruszka, która przyjechała z

Poznania. W dniu dzisiejszym dr. Twar­
dowski odbędzie konferencję ze swoim o-

brońcą adw. Puciata i w jego towarzystwie
w sekretariacie wydziału karnego, dokona

przeglądu akt procesowych. Skargę apela­
cyjną pisze dr. Twardowski sam i jeszcze
w tym tygodniu doręczy ja właściwemu sa­
dowi. Skarga apelacyjna jest bardzo obszer­
na i wyczerpująca i obejmuje przeszło 126

stron kancelaryjnego papieru. Jak się do­
wiadujemy. rodzina dr. Twardowskiego za­
biega o powierzenie obrony przed sadem a-

pelacyjnym znanemu w Poznaniu adwoka­
towi dr. Hejmowskiemu.

Bombardowanie statków handlowych
Gibraltar, 23. 7. (PAT.) Kapitan bry­

tyjskiego statku handlowego, który za­
winął wczoraj do Gibraltaru, oświad­
czył dziennikarzom, że przy wyjeździć z

Tangeru został obrzucony bombami

przez lotników hiszpańskich. K ilk a tycli
bomb eksplodowało kilkadziesiąt me­
trów od statku. Londyński statek cy­
sterna oraz inny statek handlowy, po­
chodzący z Liyerpoolu, został rów-nież

obrzucony bombami przez pow-stańców
hiszpańskich.

Według oświadczenia kapitana, lot­
nicy strzelali również z karabinów ma­
szynowych. Statek cysterna został tra­
fiony odłamkami bomby, nie poniósł je­
dnak żadnej szkody. Istnieje przypu­
szczenie, że lotnicy hiszpańscy w-zięli

dłuższych zabiegach udało się przywrócić
do życia. Przyczyna Pożaru narazie nie zo­
stała ustalona. Straty wynoszą kilkanaście
tysięcy złotych.

We wsi Wola Lipienicka. pow-. radom­
skiego, w zagrodzie Michała Kowalika wy­
buchł pożar, obejmując również sąsiednie
zabudowania. Pożar strawił dw-a domy
mieszkalne i kilka stodół ze zbiorami. Stra­
ty wynoszą około 10.000 zł. Przyczyna po­
żaru nie ustalona.

We w-si Gąsaw-a, pow, radomskiego, spa­
lił sie wiatrak.

Nad Kielcami i Radomiem przeszły burze i.

gradowe, które jednak nie wyrządziły w-ięk
szych strat,

okręty brytyjskie za statki dostarczają­
ce paliwa stojącym na kotw-icy w okoli­
cy Gibraltaru rządowym okrętom w-o­
jennym,

W Barcelonie panuje spokój.
Paryż, 23. 7. (PAT.) W Barcelonie

nastą-pił prawie zupełny spokój. Rząd
kataloński całkowicie opanował sytua­
cję. W Lerizie i Geronie wojska po­
wstańcze poddały się. W Barcelonie

tworzy się milicja cywilna, która ma za­
m iar w-yjechać w samochodach ciężaro­
wych do Saragossy. Rząd kataloński

wyasygnował 3 miljony pesetów, jako
nagrodę dla wojsk, które zostały wierne

republice.

W Madrycie rządzi kom itet

rewolucyjny.
Lizbona, 23. 7. (PAT). Radjostacja

Seviila nadała o godz. 16 następujący
komunikat: Rząd w Madrycie ustąpił,
jego miejsce zajął rewolucyjny komitet

pod przewodnictwem Azany. Garnizon
w Bajadoz — głosi w dalszym ciągu
komunikat — przyłączył się do.powsta­
nia. Wojska generała Queip0 del Lano

posuwają się pow-oli naprzód z powodu
opóźnienia przybycia oddziałów maro­
kańskich.

Lindbergh w Berlinie.
Berlin, 23. 7. (PAT). O godz. 17-ej na

lotnisku w Staaken wylądował płk.
Lindbergh z małżonką. W imieniu min.

Goeringa pow-itał znakomitego lotnika
komendant lotniska, poczem pp. Lind­
bergh w towarzystwie amerykańskiego
attache wojskowego odjechał do Berli­
na.

,, Kwiatuszki ubezpieczalniane
w Gnieźnie" .

Sprostowanie, które nie prostuje.
Otrzymaliśmy następujące pismo (pod­

kreślenia nasze):
,,Na podstawie przepisów- prasow-ych pro­

szę o umieszczenie następującego sprosto­
wania:

,,Dosłownie wszystko, co napisano o mnie
w artykule ,,Kwiatuszki ubezpieczalniane
w Gnieźnie", zamieszczonym w ,,Dzienniku
Bydgoskim** z dnia 18. bm. Nr. 1613, jest nie­
prawdą, bowiem nie praktykowałem w

Ubezpieczalni Społecznej w Nowym Sączu
przez 5 miesięcy j przedtem nie byłem ani

kolonistą ani restauratorem. Prawdą na­
tomiast jest, że przed przyjęciem posady w

b. Kasie Chorych w Nowym Sączu praco­
wałem w sądownictwie, wcześniej zaś - ja­
ko buchalter w banku i instytucjach prze­
mysłowych. Kolonistą, niestety, nigdy nie

bytem, nie mając więcej ziemi, jak w do­
niczkach. Z restauracją tylko ,,na odległość"
miałem tyle wspólnego, że wśród wielu in-

nych powstańców górnośląskich otrzymałem
i ja koncesję na sprzedaż wódek, którą do

1931 r. eksploatowali różni dzierżawcy l w

końcu ją zlikwidowali.

Z Nowosądeckiej Ubezpieczalni do Gnieź­
nieńskiej przeszedłem w drodze zamiany
(z p. Wasielewskim) na skutek zarządzeniu
Ministerstwa Opieki Społecznej z dnia 29
marca 1934 r. Nr. 1655/B. P . U .

Stefan Tymoszuh.
* *

P. Tymoszuk więc twierdzi, że w ubez­
pieczalni nowosądeckiej nie praktykował -

al't z niej przeszedł do ubezpieczalni w

Gnieźnie. Nie miał restauracji, ale handlo­
wał koncesją - jakby to było lepsze' W i­
dzimy więc, że p. Tymoszuk mocno przesa­
dził, zarzucając nam kompletną nieprawdę.

Deóiw utiadćmólcl,
- Salezjanie wypędzeni z Meksyku. Wła­

dze meksykańskie zamknęły j opieczęto­
wały ostatnio wszystkie salezjańskie ko­
ścioły i oratoria na terenie państwa. Za­
konnicy i ich wychowankowie zostali bru­
talnie wypędzeni.

— W Japonji wybuchł wulkan Asama,

znajdujący się w odległości 200 km na półn.
zacli. od Tokio. Żadnych szkód w wyniku
wybu'chu nie zanotowano, ale wobec silnego
huku ludność okoliczną ogarnęła panika.

— Część miasta Białogrodu pozbawiona
była wody z powodu pęknięcia głównej ar-

terji wodociągowej. Wylało się 4 miljony
litrów wody. Z powodu braku wody mu­
siano przerwać pracę przy budowie szeregu
nowobudujących się domów.

- Matka sławnych pięcioraczków, pani
jHornie z Kanady urodziła chłopca, będącego
J2-ej jej dzieckiem zkoiei, a H-em żyjąccm.
Zarówno matka, jak dziecko cieszą się nai-
lepszem zdrowiem.
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Palestyńskie strzelaniny.
Jerozolima, 23. 7. (PAT.) Na drodze

między Jerozolimą a Jaffą Arabowie o-

strzeliwali z zasadzki szereg żydowskich
autobusów,,eskortowanych przez woj­
sko. Jeden żołnierz i jeden szofer zo­
stali zranieni. W szeregu miejscowości
toczyły się walki między żydami i Ara­
bami. W Kiryatshmuel został zraniony
żyd-kolonista, a w Migdalu Arab-napast
nik. We wszystkich tych wypadkach
wojsko i policja interwenjowały. W

miejscowości Safad wybuchła bomba,
niszcząc jeden dom.

Strajki rolne we Francji.
Paryż, 23. 7. (PAT). Strajki rolne, któ­

re wybuchają w coraz to innych okrę­
gach Francji, nie mają przynajmniej
narazie, charakteru zbyt niepokojące­
go. W szeregu miejscowości strajki zo

stały już po krótkiem trwaniu zakoń­
czone umowami. Strajki te nie prowa
dzą do okupowania ferm, ani też clo

wstrzymania prac przy żywieniu inw'en­
tarza. Żądania, wysuwane przy wy­
buchu strajku, mają charakter prze­
ważnie cennikowy i nin wysuwają po­
stulatów tak nierealnych w rolnictwie,
ja k 40-godzinny tydzień pracy.

Niemiecki wyrok na strajkujących.
Berlin, 23. 7. (PAT). ,,Berliner Tage-

biatt" ogłosił pierwszy wypadek wyro­
ku w' spraw'ie strajku w Niemczech.
W środkpwych Niemczech wydarzył
się strajk robotnic rolnych, które zażą­
dały podwyższenia płac.

Sąd pracy udzielił przewodniczącej
strajku surowego napomnienia, uznając
poprzednie jej zwolnienie z pracy za

słuszne, W motywach wyroku zazna­
czono, iż strajki zakłócają spokój w

przedsiębiorstwach, przeto są w Trzeciej
Rzeszy ,,nie do pomyślenia" . Strajk jest
w Niemczech ,,wykroczenlem przeciwko
ustawie o pracy narodowej".

Niemcy przeciw konferencji trzech.
Berlin, 23. 7. (PAT.) . Do ostatniej

chwili spodziewano się w Berlinie, ze

wobec odmowy Wfóch wzięcia 'Udziału;
w rozmowach lokarneńskich, nie doj­
dzie do konferencji trzech mocarstw.

Po nadejściu urzędowych w'iadomości
o zwołaniu jej w Londynie, nastąpiła
pewna konsternacja. Mimo, że politycz­
ne kota berlińskie nie obaw'iają się, aby
w y nik jej posiadać mógł zasadnicze

znaczenie, fakt jej zw'ołania został przy­
ję'ty nieprzychylnie.

W Berlinie starają się uwypuklić
fakt, że spotkanie przedstawicieli trzech
mocarstw zachodnich w Londynie wy­
nikło głównie pod naciskiem Paryża.
Wskazują tu nietylko na stanowisko,
które zajął w swej ostatniej mowie min.

spraw zagr. Belgji, lecz przedew'szyst­
kiem na długotrwałą rezerwę, z jaką
odnosił się Londyn do myśli ,,takiego
jednostronnego spotkania" .

W przekonaniu politycznych kół nie­
mieckich rozmowy londyńskie ograni­
czone będą w'yłącznie do znalezienia

platformy, na; której podstawie znaleźć

będzie można widoki rozszerzenia kon­
ferencji. Z zadowoleniem uwypuklają
to stanow'isko, zajęte przez Mussolinie-

go, wzmacniające tak poważnie rolę
Niemiec w przyszłej konferencji. Ter­
min jej zwołania przewidują tn na

późną jesień br.

Wyrok w procesie na tle zajść
częstochowskich.

Częstochowa, 23. 7. (PAT). Sąd okręgo­
wy rozpoznawał sprawę jedenastu oskarżo­
nych o wywołanie zajść w lokalu Funduszu

Pracy i przed gmachem Funduszu Pracy w

Częstochowie w dniu 26 marca br.
Sąd Po dwudniowej rozprawie uznał wi­

nę 10 oskarżonych za udowodniona i skazał
głównych prowodyrów zajść, karanych już
za działalność komunistyczna, Edmunda
Straszaka i Lucjana Pietrasa na kare półto­
ra roku więzienia oraz Marie Jani na jeden
rok wiezienia. Pozostali oskarżeni skazani
Zostali na kary od roku do 6 miesięcy wie­
zienia. sześciu skazanym sąd kary zawiesił.

Ofiara bestialskiej bójki.
W nocy z wtorku na środę znaleziono na

ulicy Lwowskiej leżącego bez przytomności
rzeźnika Brunona Rosentala, zam. Przy ul.
Lenartowicza 13. Prawdopodobnie wskutek
hó.jki, wszczętej przez nieznanych osobników,
rzcźnik doznał złamania lewej nogi oraz u-

ci?ty mu został nożem kciuk u lewej reki.
Przechodnie zajęli sie ofiarą pobicia i za­
wezwali karetkę sanitarną, która odwiozła
rzeźnika do szpitala. C

Nieuczciwy sternik.
Sprzedał w drodze powierzony mu ładunek zboża.

Nieuczciwym sternikiem okazał się 40-

letni Adam Zbrzeżny, zam. w Płocku, który
onegdaj odpowiadał przed sądem grodzkim
w Bydgoszczy za sprzeniewierzenie powie­
rzonego mu przez firmę Dom Rolniczo-Han­
dlowy ,,Merkur" w Gołańczy ładunku zboża
w drodze z Osieka do Gdańska. Ogółem
nieuczciwy sternik dopuścił się sprzeniewie­
rzenia 2.540 kg zboża, wartości 460 zł na

szkodę wspomnianej firmy. Transportu ła­
dunku dokonał Zbrzeżny z polecenia już
zbankrutowanej dziś firmy ,,Nawigacja" .

Wraz ze sternikiem odpowiadał za pa­
serstwo 25-letni magazynier firmy ,,Rolnik'
w Bydgoszczy Roman W erckwarth oskarżo­
ny o to, że działał w porozumieniu z ster­

nikiem i nabył od niego skradzione zboże.
Sternik Zbrzeżny do winy się nie przy­

znał. Tłumaczył się przed sądem, że zbo­
że podczas transportu uległo zepsuciu, wo­
bec czego bardzo znacznie straciło na wa­
dze. Sąd jednakowoż zeznaniom oskarżo­
nego sternika nie dał wiary, tem bardziej,
iż drugi oskarżony przyznał się. że kupił od
sternika 16 worków i kilka centnarów zbo­
ża. Magazynier nie wiedział jednak o tem,
że zboże było własnością firmy ,.Merkur".
Sąd skazał sternika Zbrzeżnego na 8 miesię­
cy więzienia z zawieszeniem wykonanra
kary na przeciąg 5 lat, a magazynier
Werckwarth z braku dowodów został uwol­
niony od winy i kary.

Zamach samobójczy oficera
w Grudziądzu.

Z Grudziądza telefonują: W tut. szpitalu
m iejskim poddany został operacji wyjęcia
kuli ppor. 18 pułku ułanów, Manikowski.
Jak nas informują, ppor. Manikowski z bli­
żej narazie nieznanych powodów usiłował

popełnić samobójstwo, strzelając do siebie
z rewolw'eru. Lekarze stwierdzili postrzał
po lewej stronie klatki piersiowej. Kula
utkwiła w okolicy jedenastego żebra, z tyłu
pod skórą. Operacja wyjęcia kuli udała się,
wobec czego stan desperata nie budzi po­
ważniejszych obaw. Dochodzenia wdrożone
przez władze wojskowe trwaja.

Rolnictwo na Fundusz Obrony
Narodowej.

Warszawa, 23. 7. (Tel. wi). Prezy­
dium Żw. Izb Rolniczych postanowiło
zgodnie z samorzutnie ujawnioną ini­
cjatywą ze strony wielu organizacy'j
rolniczych oraz poszczególnych rolni­
ków - w celu upowszechnienia i sko­
ordynowania akcji złożenia daniny
społecznej na rzecz Funduszu Obrony
Narodow'ej, wydać odezwę od ogółu rol­
ników. Dar w naturze nie może być
mniejszy, niż 2 kg żyta na 1 ha.

Trzeba umieć pływać.
Nauka pływania należy w Niemczech do

obowiązkowychprzedmiotów szkolnych, Sta­
tystyki w'ypadków wskazują, że od czasu

wprow'adzenia tego Przymusu, liczba utonięć
mimo olbrzymiego wzrostu sportów wod­
nych, zmalała. U nas istnieje przekonanie,
że i Pływacy się topią, więc się uczyć p*y.
wać nie warto. W rezultacie topią się lu­
dzie tuż, przy brzegu i nikt nie umie im po­
spieszyć na pomoc. Ponadto ci nasi ..pły-
wacy *sa .,pływakami z domowem wykształ­
ceniem' i oprawidłowem Pływania nie ma­
ją najczęściej pojęcia.

Kto mieszka nad wodą, ten w interesie
swego zdrowia powinien zażyw'ać kąpieli i
ma obow'iązek wobec siebie i swych bliźnich
aby sie nauczyć nietylko pływać, ale i do-
brze pływać.

Zgłaszajcie sie więc na kursy pływania
uruchomione przez sekcje pływacka BKs!
,,W odnik' w pływalni w'ojskowej kolo elek-
trówni. Lekcje i zgłoszenia codziennie od

godz. 18-ej. Nauka wszystkich stylów.

Wpław przez Bydgoszcz.
-

. niędzielę, dnia 9 sierpnia odbędzie się
wielkj bieg pływacki przez Bydgoszcz. Bę­
dzie to ..wpław naprzełaj". Zawodnicy wy­
startują spod mostu kolejowego, dopłyną do
śluzy miejskiej, przebiegną ją i dotrą do

przystani Bydgoskiego Towarzystwa Wio-

ślarskiego, które udzieliło swej przystani na

metę.
Do biegu mogą stawać zawodnicy i za­

wodniczki powyżej 16 lat wieku.

Rozegrane zostana trzy nagrody prze­
chodnie. na czele z nagrodą przechodnią
,,Dziennika Bydgoskiego" dla zwycięskiego
zawodnika.

O miejscu zgłoszeń nastąpi osobne za­
wiadomienie.

Zwracamy uwagę zawodników, aby Już o-

becnie przepływali trasę, która z uwagi na

różnego rodzaju odcinki i konieczność wy­
chodzenia z wody jest bardzo trudna.

tycemjmj. kiHóuie.
,,DOM NR. 36"

(Kino ,,Apollo")

Kay Francis jest bezsprzecznie jedną z

najbardziej eleganckich i Inteligentnych
aktorek amerykańskich. To też jej cftS-

rzystka, potem żona i pełna poświęcenia
matka była kreacją artystyczną. Zasądza­
jący wyrok na podstawie poszlak rozbił naj­
bardziej szczęśliwe małżeństwo. Całe życie
młodej kobiety jest jednym tragicznym splo­
tem nieszczęść. Ma jednak tyle hartu i

zimnej krwi, że poświęcić się pragnie dla
córki i dlatego, że ukochała ten dom, który
tak prędko straciła. Pomysły bardzo do­
brze z sobą powiązane dają interesujący
film. Aktorzy wywiązali się bez zarzutu,
zwłaszcza Kay Francis, młodziutka Łind-

say i Corter. W bardzo bogaty nadprogram
wchodzą dwie groteski rysunkowe.

Wiktor de Winterfeld jako solista
Warszawskiej Orkiestry Filharmonicznej.

Jak się dowiadujemy, talent znanego w

Bydgoszczy skrzypka-wirtuoza p. Wiktora

de W interfelda, syna znanego i cenionego
dyrektora Bydgoskiego Konserwatorium

Muzycznego Wilhelma Winterfelda, zabły­
snął szeroko w świecie muzycznym. Otóż,
w jednym z ostatnich piątkowych koncer­
tów symfonicznych w Ciechocinku wyko­
nywanych przez Warszawską Filharmonję
pod kierunkiem znanego warszawskiego
dyrygenta p. Józefa Ozimińskiego, wystę­
pował p. Wiktor de Winterfeld jako solista

Warszawskiej Orkiestry Filharmonicznej.
Z uwagi na ogromny sukces, jaki osiągnęła
sławna orkiestra z wyżej wymienionym
artystą na czele, postanowił zarząd orkie­
stry p. Winterfelda zaprosić na następny
koncert w Ciechocinku, oraz jesienią na

wielki koncert w Warszawie. Inny zaszczyt
spotkał młodego wirtuoza w Gdyni. Z oka­
zji poświęcenia szwedzkiego domu mary­
narzy, wykonał p. Winterfeld przed szwedz­
kim arcybiskupem kilką utworów muzycz­
nych, w 'ykonanie których spotkało się z

głębokiem uznaniem ze strony księcia ko­
ścioła szwedzkiego. W' dowód czego, artysta
zaproszony został na tonrnće do Szwecji,
które odbyć się ma w' miesiącu sierpniu br.
Z naszej strony możemy p. Winterfeldowi
pogratulow'ać.

Z gablotki wykradli towary.
Nieznani sprawcy wybili szybę w gablot­

ce firmy Marji Hirsz-Langerowej przy ul.

Gdańskiej 33. zabierając krawatki i ręka­
wiczki wartości 150 zł. Śmiałej kradzieży
dokonano w wczesnych godzinach wieczor­
nych.

.
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— Dodatkowe kolonje wakacyjne. Koło
Rodzicielskie przy Państw. Gimnazjum im.
Marszałka Piłsudskiego urządza dodatkowe

kolonje wakacyjne w własnym domn w

Kościelisku koło Zakopanego w czasie od
3 do 30 sierpnia br. Zgłoszenia uczniów

miejscowych szkół średnich ewtl. i profeso­
rów i rodziców przyjmuje najpóźniej do 27.
bm. skarbnik K. R. p. T . Szmelter, ulica
Gdańska 30, tel. 28-32
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Tani motocykl dla każdego
może rnszy motoryzację z miejsca.

Państwowe Zakłady Inżynierji prowadzą
obecnie studja nad konstrukcja lekkiego,
popularnego motocykla o pojemności ok.

200 cm. Cena takiego motocykla będzie wy-
npsić ok. 1.000 zł. Ukaże się on w sprzedaży
prawdopodobnie w przysz-łym roku.

W chwili obecnej P. Z. Inż. produkuje
jeden tylko model motocykli z silnikiem

600 cm w cenie 2.300 zł. (z przyczepką 2.900

zŁ). W r. 1936 przew'idywana sprzedaż tych
motocykli wyniesie kilkaset sztuk. W r.

1937 P. Z. Inż. liczy się z możliwością sprze­
daży przeszło tysiąca motocykli.

Problem motocyklowy jest w dziedzinie

naszej motoryzacji niemniej w'ażny od sa­
mochodowego, gdyż pomijając kwestję spor­
tow'ą posiada on ogromne znaczenie wojsko­
we.

W chwili obecnej Niemcy posiadają oko­
ło miljona stu tysięcy motocykli, Anglja
ok. 580 tys., Polska zaś nic w'ięcej niż 10 ty­
sięcy.

P. Z . Inż. sprzedaje motocykle na raty —

40 proc. gotówka przy kupnie, reszta na 10

miesięcznych rat. Na podobnych mniejwię-
cej zasadach opiera się sprzedaż m otocykli
szeregu firm zagranicznych. Wszystko to

jednak nie może stworzyć 'właściwego tem­
pa motoryzacji motocyklowej.

Dopiero tani, popularny motocykl, w ty­
pie przygotowyw'anym przez P. Z. Inż. m o­
że pchnąć sport motocyklowy na nowe to­

ru .,
_

-

REKORDY POLSKI

NA MISTRZOSTWACH PŁYWACKICH
W CIECHOCINKU.

Ciechocinek. Odbyte w ub. sobotę, nie­
dzielę i poniedziałek mistrzostwa pływackie
przyniosły szereg nowych rekordów Polski:

Sztafeta 4X100 m. st. dow. pań - AZS.
Warszawa 6:09,3 sek., rekord Polski popra­
wiony o ca 19 sek.

100 m. nawznak pań — Morawska (Del­
fin) w czasie 1:34 sek., rekord Polski poPra*
wiony o 1,4 sek.

200 m. st. klas. panów' — Heidricb (Sie*
mianowice) w czasie 2:57,2 sek.. rekord Pol*
ski poprawiony o 0,6 sek.

Sztafeta 3X100 m. st. zm. pań - Hnkoah,
BięJsko - 4:48 sek., nowy rekord Polski.

Sztafeta 4X200 m. śt.idów, pań - F..K.S-
w czasie 10:37,2 sek. - nowy' rekord kRibć-

wy Polski.
Bieg długodystansow'y 1500 m. — K arli­

czek w czasie 21:43 sek. — nowy rekord Pol­
ski. lepszy od dotychczasowego o 9 sek. Po
drodze Karliczek poprawił rekordy Polski
na 800 m. - 11:18,6 sek., ina 1000m.-
14:13.7 sek.

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce za­
jął E. K . S. (Katowice), 2) AZS. Warszawa,
3) Hakoah — Bielsko.

SB m

Sprawy sokole*

SOKÓŁ IIL

Zbiórka wszystkich oddziałów ćwiczą­
cych na boisku własnem przy ui. Babia
Wieś (miejsce budowy) w piątek o godz. 19.
Sprawy pilne!

Tow. gimn. Sokół w Fordonie urządzą w

niedzielę, dnia 26 bm. w ogrodzie Strzelnicy
w Fordonie zabawę letnią, poiączoną z wy­
stępami gimnastycznemi sokołów oraz in-
nemi urozmaiceniami. jak strzelanie, krę-
glow'anie o nagrody i t. p. Na specjalne za­
proszenie tut. Sokoła przybędzie do Fordo­
nu i wystąpi w dniu tym zastęp najlep­
szych gimnastyków Pomorza, złożony z

członków Sokoła Bydgoszcz I. Tow. Gimn.
Sokół zwraca si? do Szan. Obywatelstwa m.

Fordonu i okolicy z goraca prośbą o popar­
cie powyższej imprezy przez sw'ój udział.

Początek o godz. 15-tej. Wieczorem dan­
cing. W razie niepogody odbędą się wy­
stępy na sali.

X infcia tommswstmP'
Czwartek, 23 lipca.

Godz. 20,00: Tow. śpiewu ,,Lira". Lekcja
i krótkie zebranie informacyjne. Że
względu na wiadomości — obecność

wszystkich konieczna.
- K.Ś.M.M, ,,Wolność" BielawkL Ple­

narne zebranie w ognisku.
* *

*

Bydgoski Chór Męski dnia 26 lipca 1936
r. urządza całodzienną wycieczkę do Smu-

kały Dolnej — zbiórka o godz. 6,30 (koło
Ekspedycji Towarowej) — wymarsz o godz.
7-mej. Sympatycy i goście mile widziani.

Związek Podoficerów Rezerwy. Strzela­
nie ostre odbędzie się w niedzielę 26 bm. na

strzelnicy wojskowej na Jachcicach. Zbiór­
ka o goclz. 13 przy ekspedycji tow'arowej ul.

Zygmunta Augusta.
Związek Zawodowych Muzyków. Próba

i walne zebranie odbędą się w' sali Resursy
Kupieckiej, w piątek 24 b. m . o godz. 16.

Przybycie wszystkich członków' konieczne.
W razie nie przybycia wszystkich członków,
odbędzie się drugie w'alne zebranie, bez

względu na ilość obecnych o godz. 17.

BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 22.VII . 36 r.

Żyto st. 00.00. 00,00: nowe 13,00,13 25: pszen. 6t. 19,50 19,75: jęcz
je'dno!. 00,00 - 00.00; jęcz. zbiór. 00,00 - 00,00; zim, 15,70-16,00.
owies 14,75-15 .15: mąka żytnia wyciągowa 0-307 , wl;
w. 2350 -2400; gat I0-507, wł. w. 2325-23.50; gal.I
0-657 .wł.w.22.00-22,50 gat.It50-657,wł w.3850 —

19,25; mąka Żytn a razowa 0 -950/, wł. w . 18,25-19,00; m.

poślednia ponad 657, 17,25—15,25; mąka pszenna gal. I

wyciągowa 0 -2G0/, wł. w. 33.50—35,50; gat. TA 0 -4 '.*/, wł.
w. 32.50-33,60; gat. IB 0 -557, wł. w 31,75-32,75; gat.IC
0-607,wł. w .31,00-32,00; gat ID 0-667,wł w.30 .00 -

31,CO; gat. IIA 20 -557, wł. w . 28,00-29.00;gat.IIB 20 -657,
wł. w. 27,50-28,50; gat ItC 45-557 . wł. w 26,60 -;7,;0;
gat I1D 45-657 , wł. w . 26,75 -26,76; gat 1IE 55-607 , wł.
w 24,50-25,60;gat.I1F5,-657 . wł. w.21,50-2200gat.1IG
60-657 , wł. w 20,50-21,00; mąka pszenna razowa

9-957 , wł. w . 23,50- 24.00; Otręby żytnie wymiął stand.

9,25 -9 ,75; Otręby pszenne miałkie 9,0i - 9,50; Otrę­
by pszenne średnic 8 50- 900; Otręby pszenne gru
be 9,00 - 9 ,50; Otręby jęczmienne 10,50 -11 ,50; rzepak
zimowy bez worka 30,00 - 32,00; rzepik zimowy bóz wor­
lia 3200—34,00; mas niebieski 00,00 -00,00; gorczyoi
00,00-00,00; siemię lniane 00,00 -00,00; peluszka 00,00 -

00,00; wyka 00,00 -00 ,03; seradela 00,00 -00,10; groch
polny00,00 - 00 .00; groch Wiktorja 1900-22 ,00; groch Fol-

gera 18.00 - 20,00; łubin niebieski 12,50-13 ,00; łubin żółty
14,50-15 ,50; ziemniaki nadnoteckie 0,00 0,00; ziemniaki fa­
bryczne za kg. 7 , 0,00; płatki ziemniaczane 13,5"— 14,75
makuch lniany :6,00 -16 ,50; makuch rzepakowy 13,50-14,00
makuch słonecznikowy 42/447, 16,00-17,00 makuoh koko­
sowy 03,00 - 00,0 i; wytłoki suszone 0,00 - 000;słoma żytnia
prasowana 2,60-3,00; siano nadnoteckie luzem 6,00 - 6,50
Srul soja 00.00 -00 ,00 . Ogólne usposobienie! spokojne.

Bank Polski piaclł w dnia 23. 7. 1936 r.

dolary amerykańskie 5,27
dolary kanadyjskie 5,25
funty szterlingów 26,50
franki szwajcarskie 172,50
franki francuskie 34,92
belgi belgijskie 89,10
floreny holenderskie 359,—
marki niemieckie 140,—
szylingi austrjackie 98,-
liry włoskie 33,—
guldeny gdańskie 99,80

Stan wody na Wiśle w dniu 23 lipca
1936 r.: Zawichost 1,26, Warszawa 98,
Płock 64, Toruń 58, Fordon 56, Chełmno

38, Grudziądz 54, Korzeniowo 67, Piekło
- 12, Tczew —19, Einlage 2,28, Schie-
venhorst 2,52.



Sir. 12. ,,DZIENNIK BYDGOSKI",
"

piątek, dnia 21 lipca 1936 r. Nr. 170.

Wszystkim, którzy życzliwem sercem

oddali ostatnią posługę me mu mężow'i ś. p.

Ludwikowi Borczyńskiemu
tą drogą składam

serdeczne podziękowanie
13840) Kazimiera BorczyAska.

Kupimy dobrze utrzymany (13539

LINOTYP
Zgłoszenia do ekspedycji Dzien­

nika Bydgoskiego pod ,,Drukarnia'(.

Wróciłem
Dr. med. J. Moniowski

Chirurg i choroby kobiece

Bydgoszcz Tel. 39-67

fapeiy
największy wybór (l 1821

Bydgoski DomTapet
Jezuicka 16.

Czytajcie
Dziennik Bydgoski!

Łlcutfacia przy ul.Świętojańskiej6,pod­
wórze. W piątek 24 bm. o godz. 10-tej przed poi
sprzedawać będę całkowite urządzenie malarskie oraz

tarby. Dalej łóżko z materacem, umywalnię, leżanki,
stoły, krzesła, portjery, wózek dzieę., zegar Baeker'owski,
duży obraz św. (reprod.) , sprzęty kuchenne. M . P i e ­
c h o w iak , zaprzys. licyt. i rzeczozn. sąd., teł. 2449. (13848

Z powodu częściowej likwidacji zaraz na sprze­
d a ł razem lub oddzielnie:

IM łlls i 10-pokojowa z ogrodem i placem ogrodzonym
1, W Balu (ca. 5 mórg) budynki gospodarcze.

2. Śpichrz wielki, nowy.

Objekty położone są nad główną ulicą w pobliżu dworca.

Oferty proszę kierować do f-my: Koronowskie Tartaki Spół-
kowe T. z o. p., Koronowo, ul. Wilsona 45/7. (137S7

Kupią matołek
800— 1000 mórg mgd. z dobremi budynkami i domem
mieszka!., w bliższej iub dalszej okolicy Bydgoszczy.
Szczegółowe oferty pod ,,Majątek" do ,,Dziennika
Kujawskiego" w Inowrocławiu. (13860

W powiatowem m. M ogilnie
wakuje posada

burmistrza
niezawodowego

na czas kadencji, trwającej 5 lat.

Kandydaci odpowiadający warunkom art. 4 i 49

ustawy samorządowej, w wieku lat 35 do 45 zechcą
nadesłać swoje podania na ręce n iże j podpisanego w ic e­
burmistrza w term inie do dnia 10 sierpnia br. Do po­
dania należy dołączyć: życiorys, odpisy świadectw

i deklarację przewidzianą rozporz. Min. Spraw Wewn.

z d nia 13. 6. 34 (Dz. U'staw nr. 52 poz. 485). Uposażenie
według um owy , m ieszkanie służbowe zapewnione.

13862 Roman Giezek, wiceburm istrz.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo

i,w,z,a każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

'Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej ja k w zwykłym d ziale ogłoszeń.

DI. poa*ttku|ą.yoK oo.ady 20% inUkl.

Drobne ogłoszenia przyjm uje się do godziny 0.

Omyłki, która zasadniczo nie zmieniał* treSoi ogłoszania
n i a zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

, głoszenia, ani do zwrotn pieniędzy.

gfc potEcmia g

Ciężarówką
przeprowadzki, przewozy
towarów. Jagiellońska 25,
tel. 16-17, Goniec Bydgo­
ski. ( 13849

Meble
solidne kupisz najtanie
tylko w (9227
składzie fabrycznym

T. Kasprowicz,
ul. Długa 34.

Samochodami
ciężarowem i uskuteczniam
korzystnie wszelkie tran­
sporty. Biegański, M azo­
wiecka 9, telefon 38-59.

7200

R spbzed^ I

Kiosk
sprzedam. Wiadomość w

Dzienniku. (13851

Młóckarką
ręczną i na maneż, dobrym
stanie tanio sprzedam
Koźmiana 10 przy Ku­
jawskiej. ( 13842

Gospodarstwo
40-morgowe, przy Byd­
goszczy, cena 7000 sprze­
dam. Śniadeckich 31 (Re­
kord). (7210

Rower
dam ski sprzedam. Kościu­
szki 52-1 . (l3865

Samochody
Polski Fiat 508 i Cheyro-
let osobowy w bardzo
dobrym stanie na sprze­
daż. Wiadomość J a n

Rohde Wyrzysk (13818

Repertuar kinM illili:
KRISTAL: Z powodu re­

montu kino nieczynne.
ADRIA: nCzłowiek o stu

maskach", premjera i

nadprogram.
APOLLO: ,,Dom nr. 56*

i nadprogram, oraz Re­
gaty w Bydgoszczy w

dniach 28 i 29 czerwca

1936 r.

MARYSIEŃKA: *B iała
Parada" i ^Julika" oraz

nadprogram.
REWJA: ^Hrabia Monte

Christo" (2 serje razem).
Na scenie nowa rewja
p. t.: .OdAdoZ".

BAŁTYK: , Roześmiane
oczy" i ^Hopla".

W Toruniu
skład, radjo i elektrotech­
niczny, dobrze zaprowa­
dzony, z urządzeniem i

towarem, z powodu zmia­
ny stosunków rodzinnych,
okazyjnie na sprzedaż.
Wiadomość w administr.
Dziennika Bydg. (13738

Samochód
Cheyrolet w idealnym sta­
nie tąnio. Kaszubska 3.
warsztat. (7163

Sprzedam
wóz kastowy. Nowy Ry­
nek 12. (l 3864

Przedstawiciela
z samochodem na po­
boczny artykuł spożywczy
poszukujemy. Oferty F ilja
,A.Z.” (7204

Panienka
zdolna do handlu, kaucją
potrzebna. Grunwaldzka
35-2 . (l 3863

Przedstawiciel
dobrze zaprowadzony,
restauracjach, jadłodaj­
niach, potrzebny. Oferty
filjapod.A.Z”. (7203

Ksiąłkl (7209
powieściowe oddam za

zbiór znaczków poczto­
wych. Racławicka 14-2 .

IGEED9
Małą willką

kupię. Oferty filja ,P . P .

1000”. (7191

Bufetowa
zaraz potrzebna. Litkow -

ska, Długa 82. (7199

Potrzebna
służąca zaraz. Jagielloń­
ska 34 (7198

Potrzebna (13359
od 1 8. br. kucharka, umie­
jąca dobrze gotować, zna­
jąca się na drobiu. Zgło­
szenia Maj. Lipianki, p.
Jeżewo, pow. Świecie.

Służąca (13846
potrzebna z gotowaniem.
Zbożowy Rynek. 12, m. 1.

Cukiernik
tylko dobry fachowiec,
potrzebny. Kawiarnia

Esplanada, Nakło n/W .

Telefon 220. (7190

Piekarnia
do wynajęcia od 1. 8. w

większej wiosce, dworzec,
cukrownia. Oferty filja
,,W iększa" . 47197

Wydzierżawię
zaraz piekarnię-cukiernię
z urządzeniem, mieszka­
niem w powiatowem mie­
ście. Najlepsze położenie.
Dogodne warunki. Zgło­
szenia do Dzień. Byd
pod ,,Cukiernia" . (13853

Gospodarstwo
65 mórg do wydzierża
wienia, potrzeba 4500.—
Gozimirski, Inowrocław,
Mikołaja 30. (13861

Wiśnie
kupuje stale - B. Lisew­
ski, Parowa Fabryka Wó­
dek i Likierów. Sw. Trój­
cy 13. (13856

Poszukujemy
używanych wózków do
kolejki polnej i szyny.
.Grakona”, Petersona 13.
Tel. 31-76. (13841

Fryzjerskie
urządzenie używane, no­
wsze kupię. Swierczyński,
Tuchola. (13870

Samochody
na rozbiórkę, wszelkiego
rodzaju żelaztwo, metale
kupuję — płacę najwyższe
ceny. Kujawska 4, telefon
12-06 . (13869

Parcelą
około 1500 m2 w dzielnicy z

kanalizacją I rurociągiem
gazowym kupię. Of. , , Par­
cela" filji Dziennika, (7173

KHHDI
Szofer - Mechanik

żonaty, potrzebny na ma-

;ątek uprzemysłowiony,
okolica Bydgoszczy. Zgł.
z dołączeniem odpisu
świadectw kierować do

administracji Dziennika
pod .Majątek”. (7155

Potrzebna
od zaraz sekretarka z bie­
głem pisaniem na maszynie
Wymagane zgłoszenia z

życiorysem i fotografją.
Majętność Komierowo,
p. Przepałkowo, pow. Sę­
pólno. (I3754

Ekspedientka
do rzeźnictwa potrzebna.
Kujawska 68. (l3866

Młodszy
pomocnik może się zgło­
sić zaraz. Restauracja
,,Obywatelska" Dworco­
wa 11. (7208

RUKARMIA
BYDGOSKA%

POZNAŃSKA 12 f t

Potrzebna
gospodyni do restauracji
kawiarni zaraz. Zgłosze­
nia do Dzień. Bydg. pod
,,Dobra siła". (13854

Trio
z akordeonem, poboczne in­
strumenty p otrzebne od

sierpnia. Zgłoszenia
Restauracja Hotel Len-

gning, Długa. (13843

Służąca
potrzebna. Pomorska 5,
kolonjalny. (7206

Uczennicą
do kuchni poszukuje.
Resursa Kupiecka. (7215

Cieśli (13852
przyjmie W ojciechowski,
Pom orska 36, telefon 1302.

Gosposia
młoda potrzebna zaraz do
samotnego. Zgłoszenia z

fotografją filja ^Blondyn-
ka”. (7211

Dziewczyna
do wszelkich prac po­
trzebna zaraz. Restauracja
Opławiec. (7192

K HjgS?ą
8 - 10.000

dam gwarancji za otrzy­
manie poważnego przed­
stawicielstwa, najchętniej
samochodem. Poważne
oferty proszę kierować do
filji Dziennika ,,Przedsta­
wiciel”. (7214

Poszukują
nauki u dobrej krawco­
wej. Oferty filja ,,Niem­
ka" . (7l95

I
|rauaMiKiaBW|

j DZIERŻAWY f l

Piekarnią
poszukuję od 1. 9. lub
później. Oferty Dziennik

pod ,,Piekarnia M". (1353ł

Składnicę
warsztaty wydzierżawię.
Pod Blankami 20. (1346i

Butwiu)!

Pensjonat
Zbyszko w Orłowie (Gdy­
nia) Plac Górnośląski 13

poleca pokoje a 2 zł dzien­
nie, z całodziennem utrzy­
maniem 6 zł. Kuchnia
Warszawska. (13569

Letnisko
pod Bydgoszczą, piękna
okolica, lasy, woda na

sierpień pokoje z utrzy­
maniem. Prądy 18. (7198

Szukam
jedno, dwupokojowego
mieszkania, wprost od

gospodarza. O ferty filja
,22”. (7194

Poszukują
2 pokoi z kuchnią, czynsz
rok zgóry. Oferty filja
Dziennikapod,M .D *. (7312i

mg pokoi( %H
wotum mmA

Pokój
1-2 osoby. Sw. Trójcy
25, m. 5. (13857

Elegancki
wszelkie wygody, Ciesz-

kowskiego 1—5. (7207

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

1 pokojowe:
kuch.!5zł Śniadeckich 39/1.

2 pokojowe:
kuchnia, dla bezdzietnych,
rok zgóry. Sieroca 10.

3 pokojowe:
kuchnią. Podchorążych 32.

PiąC
pokoi zaraz oddam. Zgło­
szenia Filja Dziennika

pod , Ładne”. (7168 a

Słoneczne
dwa pokoje kuchnia wol­
ne. Chorwacka 11. (13845

7 pokoi
komfort, przy ul. Dworco­
wej 76, parter na biura
lub podobne zaraz do w y­
najęcia. Zgłoszenia,,Hotel
Yictoria”. (13649

Pokój
próżny i umeblowany.
Sienkiewicza 12. (7201

Próżne
1—2 pokoje frontowe ła­
zienka kuchnia. Święto­
jańska 21/8. (l3868

Do wynajęcia
2 mieszkania, pokój z

kuchnią i 2 pokoje z kuch­
nią. Warszawska 17, go­
spodarz. (7140

Spólnik.
Do wykończenia młyna
przemiałowego w mieście,
dobra okolica, o 20 km nie
ma młyna, maszyny i nie­
ruchomość moja przed­
stawia wartość 70.000 zł.

Potrzebny spólnik z kapi­
tałem 30.000 złotych. Pier­
wszeństwo mają fachowcy.
Oferty składać do Dzien­
nika Bydgoskiego pod
Nr. ,,3826”. (13855

Młoda
przystojna osoba poszu­
kuje na czas wakacji, to­
warzystwa przystojnego
inteligentnego pana do
lat 35. JZgłoszenia piś­
mienne: Inowrocław, po-
ste-restante ,,Marja" . (13858

_________________

i

KGEED3
Zgubiłam 03844

legitym ację nr. 1,520.406
z Ubezpieczalni Społecz­
nej znalazcę proszę o

zwrot. Adres Dziennik.

Pies
mały, długowłosy, bru­
natny, zaginął oddać wy­
nagrodzeniem. Żeglarska
nr. 21, obok nowej elek­
trowni. (13850

Poznam (7202
pannę posiadającą 300 zł.

wspólne uruchomienie
biura. Zgłoszenie filja
Dziennika , Dobrobyt”,

HUMOR ZAGRANICZNY.

y/

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na strom'e 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklam y na stronie nrzed ogłoszeniami 70 m- w łots,,;a
"

, 77'" . .

na dalszych stronach 1,00 zł. za milim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr każde dalsze 15 er - dla nofznkidneveh L a L gl6;i 1 ,eci?J stronie !.20 zł.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłLfnifwymP rzy 'Wtórzeniuogłoszeń3o 1t r m ^^ ^ "

5kr0J0-g 20% zniżki-
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomn^fkowane ora J ^ z a t n i e ^ 80115.

"

dz*ela sję rabatu.
Za terminowe um.eszczenie i PrzeP,sane miejsce administracja nie o d p o w h ^ *Kontabankowe": łC kZiffiku

Wydawca, nakładem i czcionkami; Drukarnia By dgo ska Sp. Akc. w Bydgoszczy.' - Za redakdję odpowiedzialny: WincentySławiński w Bydgoszczy. -

'- Teraz już w nocy nie bedzie mógł cho-
dzić pp pokojach i kusić...


